
WYCZYN ENERGETYKÓW NA MAZURACH
Dwunastoosobowy zespół Zjednoczenia Energetycznego Okręgu M a

zurskiego w Olsztynie dokonał niezwykłego wyczynu, przewożąc wo 
własnym zakresie i na własne ryzyko olbrzymi transformator wagi 30 
ton z Rakowca koło Malborka do odległego o 250 km  Kętrzyna. Usta
wienie transformatora w  Kętrzynie konieczne było do zwiększenia mo
cy energii elektrycznej dla okolicznego przemysłu. Nadmienić wypada, 
że żadna firm a transportowa nie chciała się podjąć tego trudnego za
dania ze względu na wagę i kolosalne rozmiary transformatora. Dziel
ni energetycy pozostawali w  drodze 3 dni i 3 noce bez przerwy. Trans
formator został przewieziony bez najmniejszego uszczerbku. Przemysł 
kętrzyński będzie zasilany w prąd.

Wydanie D G Cena 3 złote
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W S C flO D IIA  GRANICA NIEMIEC 
została definitywnie ustalona w Poczdamie

oświadcza Mołotow na konferencji londyńskiej
Marshall ponawia swe zastrzeżenia

(Telefonem z Londynu od naszego korespondenta)
H a  w czorajszym  posiedzeniu konferencji 4  m in istrów , na k tó rym  

przewodniczył m in. M arshall, przystąpiono do dyskusji nad sprawą 
przygotow ania tra k ta tu  pokojowego dla Niem iec. P ierwszy zabrał 
głos m in. B idau lt, k tó ry  zaproponował, aby w pierwszym  rzędzie 
omówić sprawę granic. Poruszając sprawę granicy polsko - niemiec
k ie j B id au lt oświadczył:

„Stanowisko rządu francuskiego w sprawie zm ian dokonanych na 
wschodniej granicy Niem iec na podstawie uchwał poczdamskich —  
jes t ju ż  znane. Decyzja w  sprawie wschodniej granicy niemieckiej 
zapadła w  Poczdamie. Zm iany na te j granicy zostały już przepro
wadzone, a  przesiedlenie ludności odbyło się w  ta k  dużej skali, że 
trudno sobie wyobrazić możliwość przeprowadzenia re w iz ji“ .

B id a u lt proponuje natom iast, aby 
p rzy ję to  ostateczną decyzję w  spra 
w ie  Saary, N a d re n ii i  R uhry .

W  dalszym  ciągu swego przem ó
w ien ia  B id a u lt zaproponował prze
kazać spraw y granic k o m is ji zastęp 
ców dla  natychm iastowego ich  roz
patrzenia.

Bevin, k tó ry  zabrał głos po B ł-  
da u lt pow o ła ł się na swoją dekla
rac ję  złożoną na kon fe ren c ji w  M o
skw ie i zaproponował powołać spe
c ja lną  kom is ję  d la  przestudiowania 
spraw y granic.

Następnie zabrał głos m in is te r 
M oło tow , k tó ry  ośw iadczył, że zga 
dza się. aby sprawa granic by ła  roz

patrzona.
M in. Mołotow przypomina, ie  

wschodnia granica Niemiec »osta
ła definitywnie ustalona w  Poc*. 
damie przez 3 w ielkie mocarstwa 
i że do tej decyzji przyłączyła się 
również Francja. Co się tyczy zaś 
zachodniej granicy Niemiec, Moło
tow uważa, że sprawa ta łączy się
N iem U ?* 1! 7a* a?nieniami organizacji 
wał • u  'vobee ‘ «go zapropono-
ptónie jCby SPraWy te j WT,,cU
D la  rozw iązania prob lem u niem iec

bułgarsko-jugosłowiański
podp isany

SOFIA, 2 f .ll (P A P ). — Poda
no oficjalnie do wiadomości, że w 
czwartek został podpisany w W ar
nic przez marszałka Tito i premie
ra Dymitrowa, traktat przyjaźni i 
wwtjetnnej pomocy pomiędzy Buł
garię i Jugosławią.
S O FIA , 27.11 (PAP). -  Podróż ju  

«artowiańsśńej delegacji rządow ej z 
m arsza łk iem  Tito na czele do W ar- 
w , gdzie nastąpiło podpisanie uk ład u  
O przyjaźni, pom ocy wzajem nej, 
przekszta łc iła  się w potężną m an ife  
atację p rzy jaźn i jugos łow iańsko -bu ł- 
garskiej.

Plac dw orcow y w  W arn ie n ie  m ógł 
pom ieścić w szystk ich  m ieszkańców 
tniasta, pragnących pow itać m arsza ł
ka  T ito .

Na nowym etapie CIOS LUDU

I I  Zjazd delegatów „Społem“, 
który w tych dniach zakończył 
swoje obrady, zamyka jeden etap 
w  rozwoju naszego ruchu spół
dzielczego i otwiera drugi, nowy 
etap.

Pierwszy, zakończony etap prze
biegał pod znakiem żywiołcwego 
rozrostu ruchu spółdzielczego. W  
okresie ubiegłych trzech lat, od 
osasu Kongije^u Spółdzielczego w  
Lublinie. spółdzielczość osiągnęła 
olbrzymie sukcesy. Odrodziwszy 
się z nicości, spółdzielczość w  tym  
okresie wyrosła na w ielką silę go
spodarczą, daleko pozostawiając za 
sobą przedwojenny poziom Swego 
rozwoju.

Ustrój demokracji ludowej w  
przeciwieństwie do państwa kapi
talistów i obszarników w  Polsce 
przedwrześniowej nie zepchnął 
spółdzielczości na margines życia 
gospodarczego, lecz przeciwnie u- 
znal ją  'za niezbędną część składo
wą modelu społeczno-gospodarcze
go Polski Ludowej.

Zjazd podsumował w yniki ubie
głego okresu, wskazując zarówno 
momenty dodatnie w  dorobku 
„Społem", jak  i zjawiska ujemne. 
Zjazd przeprowadzi! ożywioną i 
twórczą dyskusję. Wyjaśniono wie  
łe spornych zagadnień w  prze
szłości i teraźniejszości, uzgodnio
no poglądy na bliższe i  dalsze za
dania spółdzielczości w Polsce L u 
dowej.

W  rezu ltacie  spółdzielczość po l
ska wkracza w  now y etap swego 
rozw o ju  wzm ocniona m a te ria ln ie
i  ideologicznie. lep ie j p rzygo tow a
na do rea lizac ji swoich w ie lk ich  
zadań.

Jednym z najważniejszych re 
zultatów zjazdu jest uchwala w 
sprawie przebudowy ustroju orga
nizacyjnego spółdzielczości. Dzięki 
Porozumieniu i współpracy obu 
bratnich partii robotniczych i 
Stronnictwa Ludowego, osiągnięto 
całkowitą jednomyślność na temat 
nowej struktury spółdzielczości.

Nowa s tru k tu ra  jest wyrazem  
zarówno palących potrzeb k ra ju , 

i  w łasnych tendencji rozw o-

n s m o  p o is h e i  r * « tu « o io t N i c m

jowych ruchu spółdzielczego. No
wa struktura, oparta z jednej stro 
ny na pełnej samodzielności po
szczególnych odgałęzień spółdziel
czości, a z drugiej na doskonalszej 
organizacji ruchu spółdzielczego ja 
ko całości, stwarza nowe formy, 
w których można będzie szybciej 
i skuteczniej przezwyciężyć wady 
i niedomagania ruchu.

Nowe formy pozwolą szybciej i 
skuteczniej wzmocnić spółdziel
czość na je j najsłabszym dotąd od 
cinku wymiany między miastem 
a wsią. Przebudowa spółdzielczości 
rolniczej w ramach odrębnej cen
tra li Samopomocy Chłopskiej, po
zwoli ściślej powiązać ehłopa jako  
produćenta i jako konsumenta z 
całą naszą gospodarką planową. 
Nowa forma pozwoli zmobilizować 
wszystkie siły w celu zwiększenia 
wydajności produkcji rolnej.

Nową forma organizacyjna po
zwoli lepiej skoordynować gospo
darczą działalność ruchu spółdziel
czego z gospodarką państwową w 
ramach planu ogólnokrajowego.

Nowy ustrój organizacyjny po
zwoli polepszyć zaopatrzenie lud
ności pracującej miast i osiedli ro 
botniczych w  artykuły pochodze
nia rolniczego.

Naczelnym zadaniem na nowym  
etapie jest szybkie i sprawne przej 
ście do nowych form i wypełnienie 
ich właściwą treścią. Najlepsza bo 
wiem uchwała nie wystarczy za 
czyn. Pozostanie ona na papierze, 
jeśli nie zdołamy dla je j realiza
cji zmobilizować wszystkich zdro
wych sił ruchu spółdzielczego, je 
śli nie wychowamy nowych zastę
pów działaczy spółdzielczych z 
mas pracujących wsi i miast, jeśli 
nie doprowadzimy do końca dzieła 
oczyszczenia aparatu spółdzielcze
go z obcych i niejednokrotnie wro 
gich elementów. Toteż reformie 
ustrojowej spółdzielczości musi to 
warzyszyć bardzo szeroka akcja 
szkolenia nowych kadr spółdziel
ców i praca nad wychowaniem  
wszystkich pracowników w  duchu 
wierności w ielkim  i szczytnym 
ideom Polski Ludowej.

kiego M oło tow  w ysuną ł następujące 
propozycje:

1) U tw orzen ie  centra lnego niem iec 
kiego rządu dem okratycznego;

2) zwołan ie kon fe ren c ji pokojo
w e j d la  przygotow ania p ro je k tu  nie 
m ieckiego tra k ta tu  pokojowego;

3) usta lenie zasadniczych w ytycz 
nych dla  przygotow ania tego tra k 
tatu.

W ytyczne te s fo rm u łow a ł m in is te r 
M o ło tow  następująco:

a) stw ierdzenie, że utworzenie cen 
tra lnego niem ieckiego rządu demo
kratycznego jest zgodne z postano
w ien iam i pow zię tym i w  Poczdamie,

b) ustalenie, że rząd n iem ieck i bę 
dzie m ia ł możność wyrażenia swych 
poglądów na tem at tra k ta tu  pokojo 
wego na kon fe ren c ji poko jow e j,

c) tra k ta t poko jow y w in ie n  być 
podpisany przez rząd n iem ieck i 
oraz przekazany pa rlam entow i n ie
m ieckiem u do ra ty f ik a c ji,

d) w  kon fe ren c ji poko jow e j będą 
uczestniczyć: 5 w ie lk ic h  m ocarstw ' 
państw a sojusznicze, graniczące z 
Niem cam i oraz te, k tó re  b ra ły ' zb ró j 
n y  udz ia ł w  w o jn ie  p rzec iw ko  N iem  
com.

e) uchwały powzięte w  .Jałcie i 
Poczdamie w inny stanowić podsta
wę niemieckiego traktatu pokojo
wego,

W końcu M o ło tow  sprzec iw ił się 
u tw o rzen iu  specja lne j kom is ji g ra
niczne j.

Po M o ło tow ie  zabra ł głos m in i
s te r M arsha ll, k tó ry  po w tó rzy ł swo
ją  propozycję, w ysun ię tą  jeszcze w  
M oskw ie, o u tw o rzen iu  k o m is ji dla 
zbadania spraw y g ran icy  poLsko- 
nfiemieckdej.

M arsh a ll po lem izow ał z w yw odam i 
m in is tra  Mjołotowa, podkreślając, że 
gran ica  po lsko-n iem iecka nie zosta
ła  d e fin ity w n ie  usta lona w  Poczda
mie.

Następnie M a rsh a ll s tw ie rdz ił, że 
porozum ien ie w  spraw ie gran icy 
po lsko -  n iem ieck ie j jest m ożliw e i 
po dkreś lił, że Polska- ma n ie w ą tp li
w ie  p raw o do rekom pensaty za po
niesione s tra ty  wojenne. M arsha ll 
dodał, że życzy sobie, aby p rzy  w y 
znaczeniu po lsko -n iem ieck ie j g ra n i
cy włączono klauzulę, s tw ie rdza ją 
cą, iż zasoby terenów  przyznanych

Polsce, w in n y  być udostępni one dla 
ogólnej gospodarki eu rope jsk ie j łą 
cznie z N iem cam i.

M in is te r M a rsh a ll zaproponował 
u tw orzen ie  jedne j lu b  k lik u  k o m i
s ji granicznych, w  k tó rych  sk ład 
w eszliby : przedstaw icie le ’ czterech 
m ocarstw  oraz państw  zaintereso
wanych.

O dpow iadając ną propozycje M o- 
ło tow a , M a rsh a ll w y ra z ił zgodę na 
propozycję u tw o rzen ia  centra lnego 
rządu Niem iec, k tó ry  będzie m ia ł 
podpisać tra k ta t po ko jow y  i  dodał, 
że sprawa składu k o n fe re n c ji poko
jo w e j wym aga „poważnego prze
s tud iow an ia “ . M arsh a ll n ie  w ypo
w iedz ia ł się w  spraw ie p ropozyc ji 
M ołotow a, aby decyzje ja łtańsk ie  
i  poczdamskie były podstawą tra k  
ta tu  pokojowego.

W  kołach delegacji anglosaskich 
zapewniają, ie  M a rsh a ll n ie  w yp o 
w iedz ia ł się w  te j spraw ie jedyn ie  
„przez zapom nienie“ , gdyż przem a
w ia ł w  pośpiechu...

Następnie B id a u lt z a b ra ł jeszcze 
raz  głos, po lem izu jąc z M oło tow em  
i  domagając się, żeby kon fe renc ja  
przede w szystk im  om ów iła  sprawę 
gnanie i utworzyła kom is ję  d i#  łb a  
dania te j sprawy. M o ło tow  w yp o 
w iedz ia ł się przeCTtirńSnicakowi B i-  
dau lt, oświadczając, ie  uw ah ć  dć* 
cyzję w  spraw ie u tw o rzen ia  ta k ie j 
k o m is ji za przedwczesną.

Na tym  posiedzenie zam knięto. 
Dalszy ciąg dyskus ji ju tro .

W  kołach dz ienn ika rsk ich  zw ra
ca ją  uwagę na to, że nowe w ystą 
pien ie  : M arsha lla  p rzeciw  granicom  
Polski nie w y w a r ło  takiego w ra 
żenia. ja k  poprzednie wystąp ien ie  
am erykańskie  w  te j spraw ie pod
czas kon fe ren c ji m oskiew skie j. W y 
stąpienie M arsha lla  traktow ane jest 
jako posuniecie taktyczne, nie ma
jące znaczenia praktycznego.

N aw et w  kołach, k tó re  jeszcze rok  
tem u p ro w a dz iły  in tensyw ną p ro 
pagandę przeciw  granicom  polskim  
na Odrze i  Nysie, panuje obecnie 
przekonanie, że sprawa ta  jest już 
ostatecznie za ła tw iona na m ocy de
cyz ji poprzednich, obow iązujących 
i w ykonanych.

Proces katów  O św ięcim ia

Na zdjęciu, widok ogólna lawa oskarż on ach (na prawo) w toczącym w 
K rakow ie w gmachu Muzeum K aro do wego procesie załogi Ośw ięc im ia .  

Sprawozdanie z procesu podajemy na str. 6

Wiceminister Wyszyński 
o wynikach prac sesji ONZ

M O S K W A , 27.U  (PAP). , Radziecki | Sprawę powszechnego rozbrojenia ł  
¡cem inister spraw zagranicznych J w yjęc ia  spod prawa b ron i atom owej.w icem in is te r spraw  — „ ---------- „  —

W yszyński, opuszczając N ow y Jork, 
by udać się do Londy 
nu, z łożył oświadcze
nie, w  k tó ry m  scha
rak te ryzo w a ł przy ję tą  
przez O NZ uchwałę, po 
tęp ią  j  ącą podżeganie
do w o jny , ja ko  poważ 
n y  przyczynek do dzie 
ła poko ju  i  współpracy 

m iędzynarodow ej. W yra z ił on jednak 
ubolewanie, że Zgrom adzenie n ie  zdo 
bylto się na zajęcie bardzie j stanow
czego i zwartego stanowiska.

N ie doceniło ono w ag i tak ich  środ
ków , ju k  ściganie przez sądy wszyst 
k ich  propagatorów  w o jennych i. 
w szystkich tych, k tó rzy  powodują na 
iraązeniE pokoju. Jest rów nież godne 
ubolewania, że Zgromadzenie Gene
ra lne  pom lńęłc w  swych zaleceniach

k tó re  to zagadnienia pozostają w 
zw iązku ze sprawą propagandy wo
jennej. W każdym  jednak razie fa k t 
po tęp ien i: ta k ie j propagandy przez 
Generalne Zgromadzenie stanow i do 
da tn i czynn ik  w walce o pokój.

W icem in is ter W yszyński ok re ś lił 
rów nież jako  znaczny k ro k  naprzód 
akcję ONZ w  tak ich  sprawach, jak 
przeciwstaw ienie się fa łszyw ym  in 
form acjom . zagadnienie osób w ysie
dlonych. kw estia  reżim u Franco i 
prob lem  pow ie rn ic tw a . W sprawach 
tych  osiągnięto pozytyw ne w y n ik i, 
m im o. iż nu które delegacje z dele
gacją US na czele us iłow a ły  po- 

sobą Zgromadzenie wstecz 
Narody Zjednoczone w ykazały, że są 
zdolne do w a lk i o zasady K a rty  ONJE. 
dotyczące w spółp racy m iędżyna fodo - 
w e j i o pokój.

Zwycięstwo narodu greckiego jest pewne
Odezwa generała Markusa
do żołnierzy wojsk rządowych

R ZYM , 27.11 (PAP). — Agencja E A M  - Presse donosi, że do
wódca greckiej armii demokratycznej, generał MARKOS, wydał do ofi
cerów i żołnierzy wojsk rządowych odezwę, w której stwierdza m. inn.:

„Rząd Q uis lingów  ateńskich, k tó 
ry  sprzedał ojczyznę im peria lis tom  
anglosaskim, rozpoczyna pod rozka
zami A m erykanów  ofensywę przeciw  
ko a rm ii dem okratycznej.
■; U tworzono w spólny sztśb grecko- 

am erykański, w  k tó ry m  A m erykan ie

STRÄIK G E N E R A L M Y
w Lyonie, Nantes i innych miastach
Ponad 2 miliony strajkujących we Francji

PAR YŻ, 27.11 (P A P ), — Odrzucenie przez premiera Schumana za
sadniczych żądań strajkujących oraz projekty rządowe, zmierzające do 
ograniczenia prawa do strajku spowodowały dalsze zaostrzenie sytuacji 
na odcinku strajkowym.

W  c h w ili obecnej na teren ie całej 
F ra n c ji s tra jk u je  ponad 2 m ilio n y  pra 
cow ników . Do szerzącego się ruchu 
stra jkow ego p rzys tąp iły  nowe katego
r ie  p racow n ików : urzędnicy państwo
w i i  samorządowi oraz robo tn icy  trans 
p o rto w i okręgu paryskiego. S tra jk  ge
ne ra lny  obją ł departam enty: Rodanu, 
G órne j Sabaudii i m iasto Nantes.

S tra jk  m eta low ców  rozszerzył się 
na całą Francję. W c h w ili obecnej 
s tra jk u je  m ilio n  m etalowców. Inżyn ie 
ro w ie  i technicy przem ysłu m etalow e
go przystępu ją  do a k c ji robotn ików .

80% pracowników poczt i telegra
fów okręgu paryskiego porzuciło p ra 
cę. N ie czynna jest centra la  rad iow a i  
centra la  te legra ficzna. Połączenie te
legra ficzne z fra n cu sk im i te ry to ria m i 
zam orskim i oraz zagranicą zostało 
przerwane. K om is ja  wykonawcza Fe
de rac ji Z w iązku  Zawodowego Praco
w n ików  Poczt i  Te legra fów  wystoso
wała do zw iązków  departam enta lnych 
apel o poparcie ruchu  stra jkowego po
cztowców paryskich.

U rzędn icy państw ow i i  samorządo
w i okręgu paryskiego postanow ili p rzy 
stąpić do s tra jk u  w  p ią te k ..

S tra jk  generalny górn ików  ob ją ł 
ju ż  przeszło 340.000 pracow ników . 
Do s tra jku  p rzy łączy li się robotn icy 
kopa lń  potWMi w  A k a c ji.

W  Lyonie trw a strajk powszechny.
W  mieście .panuje silne wzburzenie 
z powodu zachowania się p o lic ji,  k tó 
ra  przy  pomocy gazów łzawiących roz 
pędziła m anifestan tów  i nie dopuściła 
delegacji s tra jku ją cych  do p re fekta . 
Liczne zw iązk i zawodowe domagają 
się odwołania prefekta.

PARYŻ, 27.11. (P A P ), —  Zasadni
cze różnice m iędzy żądaniam i s tra j
ku jących  a propozycjam i prem iera 
Schumana, k tó re  w  środę zostały w rę  
czone delegacji CGT są, następujące:

4 Organizacje zawodowe domagają 
1 się ogólnej podw yżk i płac od 

dn ia 1 listopada o 20 —  25 proc. z 
tym , że dla urzędn ików  podwyżka 
m in im a lna  pow inna wynieść 2.500 
fra n kó w  miesięcznie.

Rząd proponuje natom iast przyzna 
nie  jednolitego dodatku drożyźniane- 
go w  wysokości 1.500 franków  dla  o- 
gó łu  pracow ników  oraz 1.250 fra n 
ków  dla  urzędn ików  z 30 proc. do
da tk iem  loka lnym . Podwyżka m ia ła 
by  wejść w  życie z dniem  24 lis to 
pada.

„H um anitl?* podkreśla, że propo
nowany przez rząd dodatek drożyź- 
n iany oznacza przeciętną podwyżkę 
12 proc. dla robotn ików  oraz 3 —  6 
proc. d la  techników  i  inżyn ierów , a 
więc uwzgł#dn|# jedynie w  a ia im e l-

nym  stopniu żądania s tra jku jących

O  Pracow nicy francuscy domagają 
się .ogólnej rew iz ji, płac co trzy  

miesiące oraz usta len ia m in im um  eg
zystencji w. wysokości. .10.800 fra n 
ków.

Rząd odm awia przyjęcia  tych żą
dań.

C  S tra jku ją cy  domagają się wresz- 
** cie poszanowania prawa do stra j 
ku . Rząd natom iast przew idu je  spe
c ja lne  ustawodawstwo, k tó re  poważ
n ie  b y  ograniczyło obecnie otoowiązu 
jące praw o stra jkow e.

W zw iązku z odpowiedzią rządu, u- 
dziełoną delegatom b iu ra  CGT, odby
ła  się w środę narada p rzedstaw ic ie li 
18 na jw iększych K ra jow ych  Federacji 
Z w iązków  Zawodowych. Uchwalona 
rezolucja stw ierdza, że propozycje rzą 
dowe sit nie do przyjęcia , gdyż są 
sprzeczne z uchw ałam i kon fe renc ji 
konfederą lne j CGT oraz nie. uwzględ
n ia ją  w o li s tra jku ją cych  pracow n i
ków.

D eklarac ję  podpisały następujące 
Federacje Z w iązków  Zawodowych: 
m etalowców, ko le ja rzy, górn ików , 
p racow ników  przem ysłu budowlane 
go, w łókienniczego, chemicznego, skó 
rżanego, ceramicznego, szklanego, 
papierniczego, p racow n ików  poczt i 
te legrafów, zakładów kom u n ika cy j
nych, zakładów aprow izacyjnych, ro I 
bo tn ików  portowych, m arynarzy o - ' 
raz urzędn ików  państwowych i sa
morządowych.

w ydają  rozkazy, a Grecy m ają po
słusznie tych rozkazów słuchać. Każ
dy zdaje sobie obecnie sprawę, że 
pow sta ły  w G rec ji dwa obozy, Z je 
dnej s trony naród grecki, k tó ry  wraz 
z arm ią dem okratyczną walczy o w o l
ność i niepodległość ojczyzny. Z d ru 
gie j s trony A m erykan ie  i m arionet
kow y rząd ateński. Ojczyzna nasza 
zna jdu je  się obecnie pod taką samą 
okupacją, jaką była okupacja n ie
miecka. Angiosasi tak santó ja k  Niem 
cy. chcą, by Grecy pozab ija li się na
wzajem, by móc utrzym ać swe pano
wanie.

O ficerow ie  ) żołnierze a rm ii rzą
dowej! Musicue zdać sobie sprawę,.że 
w  szeregach te j a rm ii nie będziecie 

w a lc z y ć  o d;:fc; o G recji, lecz o intdłre- 
sy okupantów.

Złożyliście przysięgę, że walczyć.bę 
dziecię do osta tn ie j k ro p li k rw i o 
wolność i - niepodległość narodu! Nie 
wałczcie przeciw ko a rm ii dem okra ty
cznej, k tó ra  bron i na jśw iętszych ide
ałów greckich.

W stępujcie w  szeregi a rm ii demo
kra tyczne j. by razem z nam i wałczyć
o wolność i niepodległość G recji de
m okra tycznej. uw oln ione j na zawsze
od im peria lis tów

Sprawa-nasza, sprawa narodu grec 
kiego, jest- sprawą słuszną Nie ma 
siły. k tóra mogłaby nas zniszczyć. 
Zw ycięstw o narodu greckiego jest 
pewne.

Q  LO NDYN. Agencja Reutera do 
nosi z Tokio, że parlam ent ja 

poński uchw a lił ustawę o upaństw o
w ien iu  przem ysłu węglowego, 
d  RZYM . W p ią tek nastąpi pod 

pisanie układu handlowego mię 
dz; W ło c iu m i a Jugosławią. New; 
u k łtd  p rzew idu je  znaczne zwiększe
nie w ym iany te-"  r- rw e j m iędzj o- 
bu kra jam i.
O  M E X if  O C i rY . K om ite t w yko 

nawczy UNESCO postanowił, że 
trzecia ogólna konferencja te j orga
n izac ji odbędzie się w przyszłym  ro 
ku w Paryżu.
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Przed Ogólnopolskim
Zjazdem „Dąbrowszczaków“

W  dniach 29— 30 lis topada br. od 
będzie się w  W arszaw ie O gółnopol 
sk i Z jazd Z w ią z k u  „Dąbrow szcza
k ó w " —  (U czestn ików  W a lk  o W ol 
ność H iszpan ii w  la tach  1936— 1939),

Celem Z jazdu  ja s t m. in . w yb ó r 
naczelnych w ładz  Z w ią z k u  ( ja k  w ia 
domo przewodniczącym  zw iązku  „Dą 
browszczaków“  b y ł gen. K a ro l Sw ier 
czewslti), uchw a len ie  s ta tu tu, oraz 
ustalenie po litycznego stanow iska 
Z w iązku  wobec w o jenne j propagan
dy im peria lizm u , a ,w  szczególności 
opracowanie w ytycznych  a k c ji porno 
cy H iszpan ii dotychczas c ie rp iące j 
pod faszystowską d y k ta tu rą  Franco.

miesaca wymiany kulturalnej 
polsko-radzieckiej

W spaniałe w y n ik i da ł m iesiąc w y 
m iany k u ltu ra ln e j polsko -  radziec
k ie j. W okresie ty m  w ystępow ały  
w  Polsce czołowe zespoły a rtys tów  
radzieckich.

Zespół E w e linow a da ł 10 w ystę 
pów w  różnych m iejscowościach P o l 
ski, ba le t M oisie jew a —  także 10, 
chór Sw iesznikowa — 25, śpiewaczka 
N a ta lia  S zp ille r —  10 koncertów , 
p ian ista Le w  O bo rin  —  5 koncertów .

Ponadto w  m iesiącu w y m ia n y  k u l
tu ra ln e j polsko -  radz ieck ie j b a w ili 
w  Polsce pisarze radzieccy z I l ią  E - 
renburg iem  na czele oraz grupa kom  
pozytorów  radzieckich z Chaczatu
rianem  na czele.

N iezależnie od tego zorganizowano 
radzieck i fes tiw a l f ilm o w y , w ys ta 
w y: „800-lecie M oskw y w  fo tog ra 
f i i “ , 30-lecie ZSRR“  oraz w ystaw ę 
objazdową, obrazującą odbudowę zni 
szczonych m iast radzieckich.

Ponadto na teren ie całego k ra ju  
wygłodzono 3.939 odczytów  na tem at 
w spółpracy k u ltu ra ln e j polsko -  ra 
dzieckiej.

------ o------

Rezolucje polskie
jednogłośnie przyjęte
na konferencji U N E S C O

N O W Y JO RK, 27.11. (PAP). —  Z 
M exico  C ity  donoszą, że 25 bm. ko 
m is ja  program owo -  budżetowa 
UNESCO (najważniejsza) p rzy ję ła  
jednogłośnie rezo luc ję  polską o w łą  
czeniu spraw y opracowania K a r ty  o- 
św ia ty  m łodzieży do p rogram u UNE 
SCO na ro k  1948.

D ruga rezo luc ja  polska, o pomocy 
dzieciom do tkn ię tym  w ojną, k tó ra  
przeszła jednogłośnie w  k o m is ji o - 
św ia tow e j, spotkała się jednak  w  ko 
m is ji program owo -  budżetowej z 
opozycją jednego z de legatów po łud 
n iow o -  a frykańsk ich , k tó ry  ośw iad
czył, że n ie  w id z i po trzeby zajm owa 
nia  się tą sprawą. Po przem ów ien iu 
radcy de legacji po lsk ie j B iliń s k ie j, 
oraz w ypow iedzen iu sią dyre k to ra  
UNESCO H ux leya  rów nież i  ta  re 
zolucja została ostatecznie p rzy ję ta  
jednogłośnie.

W  ten sposób sprawa pomocy dzle 
eiom do tkn ię tym  w o jną  stała się jed 
nym  z pu nk tów  program u UNESCO 
na rok  przyszły

------ o------

Posiedzenie aktywów
centralnych PPR i PPS
w dniu 5 grudnia

Zapowiedziane na dzień 4 grudnia 
posiedzenie aktywów centralnych 
PPR i PPS — odbędzie się w dniu 5 
grudnia br.

Pod maską walki z komunizmem
Waszyngton chce przekształcić kraje europejskie 
w kolonie kapitału amerykańskiego

M O S K W A , 27.11. (PAP), -  Czaso
pismo ..Nowoje W rem ia“  zamieszcza 
a r ty k u ł znakom itego ekonom isty ra  -  
dzieckiego W argi, s tw ierdza jący że 
pod maską w a lk i z kom unizm em  Sta
ny Zjednoczone bezceremonialnie 
d y k tu ją  swą wolę n iek tó rym  p a ń 
stwom  Europy i narzucają im  p o lity 
kę reakcyjną.

A u to r w skazuje na sprzeczność w 
raporc ie  16 państw  europejskich, k tó 
re  ośw iadczyły wpraw dzie , że eksport 
w y ro bó w  odbudowanego przem ysłu 
n iem ieckiego może postaw ić je  przed 
n ie rozw iąza lnym i zagadnieniam i, a je 
dnak pod presją A m e ryk i wysunę ły 
na pierw szy p lan  kw estię  przyspieszę 
n ia  odbudowy Zagłębia R uhry.

Zaznaczając, że p rzy ję ty  pod naci
skiem am erykańskim  na kon fe renc ji 
pa rysk ie j p lan  odbudow y Europy prze 
w id u je  osiągnięcie dopiero w  1951 r 
poziomu p ro d u kc ji żywnościowej, 
równego średniem u poziom ow i z la t 
1934 — 1938, p ro f. W arga stw ierdza, 
że nawet, je ś li U S A  dostarczą obieca
nych 30 m ilio n ó w  ton zboża, 2,3 m i
lionó w  ton cukru , 2,5 m ilion ów  ton 
mięsa, 2,3 m ilion ów  ton tłuszczów, to 
i  wówczas w ypadn ie  na głowę ludnoś 
ci o 7 proc. m n ie j chleba, o 15 proc. 
m n ie j mięsa, o 10 proc. m n ie j tłusz - 
czów, i  o 8 proc. m n ie j cukru , an iże li 
przed w ojną.

Ca ły p lan p ro du kc ji, usta lony na 
kon fe ren c ji 16 państw  — pisze Warga 
— to zamek na lodzie, a lbow iem  pań 
stwa kap ita lis tyczne  nie są w  stanie 
kon tro low ać p ryw a tnych  przedsię
b iorstw .

Niesłusznie — zdaniem autora — 
p lan ten bierze za podstawę sytuację 
obecną, gdyż teraz popyt przekracza 
podaż, podczas gdy w  roku 1951 po 
daż bezsprzecznie przewyższy popyt.

Ekonom ista radziecki stw ierdza da 
le j, że głód do la row y w  Euronie zw*ek 
szać się będzie stale, gdyż Stany Z je 
dnoczone w yp rą  eksport państw  euro 
pe jsk łch  z ryn k ó w  śr/la  
nadto ceny tow a rów  eksportowych 
znacznie spadną na skutek kryzysu 
gospodarczego.

T ak k red y ty , zalecane przez ko 
m isję  H arrim ana, ja k  i  te, k tó re  za 
lecą kom is ja  M arsha lla  — nie ty l  - 
ko  da lekie  są od urzeczyw istn ien ia, 
ale nie zna jdu ją  się jeszcze w  ogóle 
na porządku dziennym  obrad K o n 
gresu am erykańskiego, k tó ry  w te j 
c h w ili ob raduje jedyn ie  nad nadz
w yczajną nieznaczną pomocą dla 
F ranc ji, W łoch i  A u s tr ii.  
S tw ie rdza jąc, że kom isje, u tw orzo

ne przez T rum ana dla  opracowania 
p lanu  M arshalla , zm ierzają do obcię
cia obiecanych k redy tów , oraz do dal 
szego jeszcze ograniczenia odbudowy

przem ysłu europejskiego, Warga cytu 
je  głos angielskiego pisma „O bserver“ , 
k tó re  pisało, że k re d y ty  proponowane 
przez kom is ję  T rum ana odw lekają od 
budowę Europy zachodniej aż do 
1960 roku.

K om is ja  H arrim ana — ja k  pisze 
W arga — tw ie rdz i, że handel m iędzy 
16 państwam i eu rope jsk im i a państwa 
m i Europy wschodnie j jest m ało obie 
cujący, gdyż państwa Europy wschód 
n ie j nie dostarczą swym  partnerom  
do larów , potrzebnych do hand lu  z USA. 
Jest jednak przecież rzeczą jasną, że 
Zw iązek Radziecki i państwa Europy 
wschodnie j m ogłyby dostarczyć tym  
państwom  tak ich  tow arów , za k tó re

m ają p łacić Stanom Z jednoczonym  w
dolarach.

A u to r wskazuje wreszcie, że zarów
no kom is ja  H arrim ana, ja k  i  kom is ja  
M arshalla  domaga się ca łkow ite j kon 
t r o l i  gospodarczej USA nad 16 p a ń 
s tw am i Europy. N ie uk ryw a  się tego, 
że k red y ty , udzielone państwom  euro 
pe jskim , m ają  służyć po lityce  W a 
szyngtonu i  odrodzić Europę zachod
nią  od „niebezpieczeństwa kom u n i

stycznego“ .
Dem okratyczne ko ła  państw  E u ro 

py  — kon k lu du je  W arga — zespalają 
się do w a lk i przeciw ko przekszta łce
n iu  ich k ra jó w  w  ko lon ie  a m e rykań 
skiego ka p ita łu  monopolistycznego.

„Antykomunistyczna nagonka“ gen. Clay’a
prowadzona fest na zlecenie trustó.w

bo też trzeba sta
ranniej dbać o m i. 
ły  wygląd swych 
rąk i  cery. Natar
cie kremem mato
wym f An ida" po 
każdym umyciu 
sprawi, że skóra 
będzie zawsze
miękka, świeża f 
delikatna.

Zebrania jednolitofrentowe w Warszawie
w ¡ocznicę umowy o jedności działania

W d n iu  27 bm. odbyło się w sto
lic y  szereg zebrań, poświęconych 
rocznicy podpisania um ow y o jedno 
ści dzia łania i współpracy m iędzy 
PPS i PPR.

W sali „R om a“  zgrom adziła się 
k ilku tys ięczna  rzesza pracow n ików  
Zarządu M ie jskiego, k tó rzy  z uw a
gą w ys łucha li re fe ra tów  tow . P ię tru  
siewicza, przem awiającego z ram ie 
nia  PPR i tow . U rbanow icza z PPS. 
Następnie przewodniczący w iecu 
tow - Prus odczytał tekst um owy, k tó  
ry  został p rz y ję ty  ow acyjn ie  przez 
zgromadzonych. Po w iecu odbyła 
się bogata część artystyczna progra 
mu.

Dzieci polskie 
wracają do kraju

Od cżerwca 1946 roku  do 20 lis to 
pada br. ś ląsko-dąbrow ski okręg 
PCK prze ją ł przeszło 2.000 dzieci 
polskich w  w ieku  od pół roku  do 15 
lat, repa triow anych  z różnych s tre f 
okupacyjnych Niem iec. Większość 
s tanow iły  dzieci w yw iez ione z P o lsk i 
w  czasie okupac ji do N iem iec w  celu 
germ anizacji. W liczb ie  2.000 znalaz
ły  się rów n ież dzieci. urodzone w  
Niemczech w czasie okupac ji i po 
w o jn ie  oraz te, k tó re  w  w yn iku  
działań w o jennych znalazły się w 
Ind iach A fryce, Persji, H iszpan ii 
*<»•

W św ie tlicy  p rzy  u l. Rozbrat 10 ze 
b ra li się p racow nicy 4 Oddz. Drogo 
wego Żarz. M ie jskiego. Uroczystość 
zagaił tow . Semenowicz, po czym re 
fe ra t o znaczeniu um ow y dla  roz
w o ju  ruchu  robotniczego w yg ło s ili 
tow . G ra jew sk i (PPR) i tow . Szulc 
(PPS).

O ceniając dotychczasowy dorobek 
jedno litego fro n tu  — czytam y w  
p rzy ję te j rezo luc ji — „zebran i zobo 
w iązu ją  się umacniać dotychczaso
we fo rm y  współpracy, kontynuow ać

M O SKW A, 27.11 (PAP). M oskiew 
ska „P raw da “  kom entu jąc za in ic jo 
waną przez gen. C lay ‘a, dowódcę a- 
m erykańskicb  s ił zb ro jnych w  Niem  
czech, kam panię antykom unistyczną, 
stw ierdza, iż rea lizu je  on w . pod
w ładne j mu s tre fie  p o litykę  w ie lk ich  
koncernów  niem ieckich oraz mono
po lów  am erykańskich. Na ich też 
zlecenie rozpoczął on obecnie akcję 
antykom unistyczną.

„P raw da “  oskarża gen. C lay'a, iż 
w b rew  uchwale Sojuszniczej Rady 
K o n tro li, zakazującej up raw ian ie  w 
Niemczech propagandy, sk ierow anej 
p rzeciw ko A lian tom , wszczął on w 
s tre fie  am erykańsk ie j nagonkę an ty
radziecką, wciąga jąc do n ie j reak
cy jną prasę niem iecką

D zienn ik radzieck i stw ierdza da
le j, iż  an tykom un istyczna nagonka 
gen C lay ‘a związana jest z anglo-

am eirykańskim  planem  rozb ic ia  N ie 
miec. Jest to propaganda, n a w o łu ją 
ca do now e j w o jny .

Dem askując k łam liw ość  propagan
dy gen. C Iay‘a, dz ienn ik  pisze: „P od
czas gdy A ng lia  i  U SA prowadzą w  
Niemczech rabunkow ą p o lity k ę  i  w y  
wożą o lb rzym ie  reparacje, gen. C lay 
ob łudnie oskarża ZSRR o rzekome 
ściąganie w  radz ieck ie j s tre fie  oku 
pacy jne j nadm iernych odszkodowań

Amerykanom nie udało się
zamienić ONZ w swe narzędzie
Bilans Zgromadzenia ONZ w oświetleniu „Izwiestii"

M O S K W A , 27.11. (PAP). -  K ore 
spondent „ Iz w ie s tii"  w  sprawozda
n iu  z sesji Zgromadzenia Generalne
go O NZ pisze m. in., że Stany Z jed 
noczone, k tó re  p rz y b y ły  na sesję z 
go tow ym i p lanam i przekształcenia 
O NZ w  narzędzie swych zamierzeń 
im peria lis tycznych, poniosły porażkę, 
zw yciężyła natom iast p o lityka  ra 
dziecka, oparta na w spółpracy m ię
dzynarodow ej oraz na konso lidac ji 
bezpieczeństwa i  pokoju.

Delegacja radziecka — pisze kore
spondent — broniąc zasad współ
p racy m iędzynarodow ej, s form ułow a 
nych w  K arc ie  ONZ, w y jaśn iła  św ia
tu  niebezpieczny p lan de legacji ame
ryka ń sk ie j i  zdemaskowała nowych 
kandyda tów  do hegem onii św iato
w e j.

ZSRR i nowe dem okracje podkre
ś la ły  podczas obrad konieczność re
spektowania K a rty  O NZ i u trzym a
n ia  w spółpracy m iędzynarodow ej, 
podczas gdy b lok  anglo -  am erykań
sk i sta ł na stanow isku zrezygnowa
n ia  ze spuścizny w spółpracy mo 
carstw  podczas d ru g ie j w o jn y  św ia
tow e j i  po zakończeniu te j w o jny. 
Od samego początku sesji uwaga ca-

propozycje w icem in is tra  W yszyńskie 
go w  spraw ie ukrócenia propagan
dy podżegania do now e j w o jny . Zde
cydowana i  konsekw entna lin ia , po 
ja k ie j kroczy ła  delegacja radziecka, 
doprowadziła do uzyskania w p ły w u  
na w ie le  delegacji. Toteż próby w y 
w arc ia  silnego nacisku, celem uzy
skania wygodnych dla  USA uchwał, 
spo tyka ły  się ze stanowczą opozycją, 
a g łosowali za p ro je k ta m i USA, ty l
ko  delegaci tych państw, k tó re  za
leżne są od Stanów Zjednoczonych. 
To jedyn ie  oszczędziło delegacji a - 
m erykańskie j zupełnego fiasca.

Wreszcie korespondent stw ierdza, 
że „sukcesy“  osiągnięte przez Am e
rykan ów  w  n iek tó rych  kwestiach, 
m ają  cha rakte r iluzoryczny. Do „su
kcesów“  tak ich  należy powołanie no
w e j ko m is ji ba łkańskie j, k tó rem u to 
w arzyszyły  n iesp raw ied liw e oskarże
n ia  przeciw ko Jugosław ii, B u łg a rii 
i  A lb a n ii, u tw orzen ie  w  m yśl życzeń 
USA ko m is ji koreańskie j i powoła
nie do życia tzw. „K o m ite tu  Tymcza
sowego". Zgrom adzenie Generalne 
p rzy ję ło  natom iast w ie le  uchw ał w  
sprawach m iędzynarodowych, k tó re  
delegacja am erykańska chętnie po-

łego św iata i  ONZ zwrócona by ła  na | m inę łaby m ilczeniem.

P&navszau

Propaganda niemiecka w USA
Prowokacje hitlerowców ze „Steuben Society“

Zatarg brytyjskich zw. zawodowych z rządem
n a  tle p o l i t y k i  c e n  i p ł a c

LO ND YN, 27.11. (PAP). — O stry za 
ta rg  mogący spowodować poważny 
k ryzys po lityczny  w  łon ie  p a r ti i pra - 
cy powsta ł pom iędzy rządem, a b ry  -  
ty js k im i zw iązkam i zaw odowym i

Po raz d ru g i w  ciągu ostatn ich t ji - 
godni b ry ty js k ie  zw iązk i zawodowe 
oparły  stę stanowczo p re s ji rządu, a- 
by na czas kryzysu zaw iesić wszelkie 
żądania podw yżki płac ze strony ro  -  
bo tn ików  zrzeszonych w  zw iązkach za 
wodowych.

W czasie poprzednich rokowań 
zw iązków  zawodowych z rządem w  
spraw ie podw yżki płac, robotn icy 
p rz y ję li propozycję rządową, k tó ra  
stw ierdza, że zw iązk i będą ty lk o  w te 
dy m ia ły  podstawę do żądania p o d 
w yżk i płac, je ś li wzrośnie produkcja . 
W zw iązku jednak z poważnym  wzro 
stem cen w  ciągu ostatn ich tygodni, 
zw iązk i zawodowe zażądały gw aran -  
c ji ze strony rządu, iż w zrost cen a r-

zostanie

N O W Y JO R K, 27.11. (P A P ). —
W  P ittsbu rgu  odbyła się ostatnio, sta 
ran iem  organ izacji n iem ieckie j, „R e
lie f  fo r  G erm any" w ie lka  impreza 
propagandowa na rzecz pomocy N iem  
com, w  czasie k tó re j w yśw ie tlano f i l  
m y o „nędzy dzisiejszych N iem iec“  i 
wygłoszono szereg apelów do Am e
ry k i,  wzyw ających do wzmożenia 
kam p an ii propagandowej na rzecz 
N iem iec i  zwiększenia pomocy naro
dow i n iem ieckiem u.

Jednym  z g łów nych m ówców b y ł 
j O tto Hauser, przewodniczący „S teu - 
I ben S ociety", g łównej o rgan izacji 
i N iem ców am erykańskich. Hauser, 

m ó w ił w  jaskraw e j fo rm ie  o „obo
jętności i b ra ku  współczucia“  d lś  
N iem iec w  USA, przedstaw ił zebra
nym  „nieznaną nigdzie, poza N iem 
cam i nędzę narodu niem ieckiego“  itd .
A tako w a ł on równocześnie p o lity k ę  I m ieckie j w  A m eryce i zwiększenia

I pomocy dla Niemiec.

W

ty k u łó w  pierwsze j potrzeby 
w strzym any.

Czołow i przedstaw icie le zw iązków
zawodowych ośw iadczyli prem ier.owi i    . ■—
A ttlee , m in . B ev ino w i i  m in . C rippso -j _  « *  . _ mz rm
w i, że n ie  pode jm ują  się przedstaw ić j M . M f9  K {7  J  €M Ęi Ę f  M J t j  **  mZ MW 
zw iązkom  propozycji rządu  w  spraw ie j ¡urti ŷr-w&i ijfnusrwt/tjlR
w strzym an ia  żądań podw yżk i płac, po 
nieważ ceny a rty k u łó w  pierwszej po
trzeby stale idą w  górę. ’

Z  ostrą k ry ty k ą  spotka ł Się r ó w 
nież rząd ze strony P a rt ii P racy, k tó 
ra  zarzuca rządow i, iż obecny kryzys 
gospodarczy spowodowany jest w 
g łów nej m ierze błędną p o lity k ą  z a 
graniczną i powolną dem obilizacją 
b ry ty js k ic h  s ił zbro jnych. P a rtia  P ra 
cy domaga się od rządu poważnego 
zmniejszenia liczebności s ił zbro jnych 
i n ie  zgodzi się w  żadnym  w ypadku 
na nowe obcięcie p rzydz ia łów  żyw no-

radziecką i  żądał re w iz ji obecnych 
granic  wschodnich Niemiec.

To niesłychanie bezczelne w ystą
pien ie Hausera w yw o ła ło  protesty 
wśród zebranych i jeden z uczestni
ków  zebrania, A m erykan in , Paul 
G ray, zw ró c ił się naza ju trz  z lis tem  
o tw a rtym  do prasy po lsk ie j w P itts  
burgu, C leveland i Chicago z ape
lem  do A m erykanów  polskiego pocho 
dzenia, aby u tw o rz y li je d n o lity  fro n t 
przeciwko propagandzie n iem ieckie j 
w  USA, k tó re j nasilenie rośnie z 
dn ia  na dzień.

Zebranie p ittsburs łrie  jest jedną z 
szeregu im prez nienĆfecko -  am ery
kańskich w  ostatn im  okresie. D n ia  5 
g rudn ia  odbędzie się w  Chicago w ie l 
k ie  zebranie, porozumiewawcze orga 
n izac ji n iem ieckich w  USA dla da l
szego wzmożenia propagandy pronie

niemieckich organizacji antyfaszystowskich
B E R L IN , 27.11. (PAP). P a rtia  Jed

ności Socja listycznej N iem iec (SED) 
ogłosiła wczora j odezwę do w szystkich 
antyfaszystowskich p a r ti i po litycz
nych, o rgan izacji społecznych, zw iąz
ków  zawodowych, rad zakładowych, 
o rgan izacji chłopskich oraz przedsta
w ic ie li na u k i i sztuki, zapraszając je

ściowych proponowanych przez m in . na ogólno -  n iem iecki kongres, k tó ry  
Crippsa.

Zagadnienie ustroju nauki polskiej
na Konferencji Rektorów i Profesorów Szkól Wyższych

D nia  27 bm. rozpoczęły się w  loka wszyscy sprawę, że postęp jes t co raz. w ^ r o f 1̂ d r  M^JaroszvńskfZi 
lu SARP trzydn iow e  obrady O - szybszy, w  m iarę  jak  nauka wciąga S-W ^prof. dr M^ ^ J zy ^ \ J w y g ło -
gó lnokra jow e j K on fe re n c ji R ekto
ró w  i  P rofesorów  Szkół Wyższych. W 
kon fe renc ji w z ię li udz ia ł przedstaw i 
ciele Rządu w  osobach: m in . ośw iaty 
St. Skrzeszewskiego, m in  odbudowy 
Kaczorowskiego, podsekretarza sta
nu w  P rezyd ium  Rady M in is tró w  
m in is tra  Berm ana, w icem in. K ras- 
sow skie j i  w icem in . H. Jabłońskiego 
oraz rek to rzy  i  profesorow ie w yż
szych uczeln i z całego k ra ju .

K on fe renc ję  zagaił przewodniczący 
Rady Szkół W yższych tow . W ł. So
ko rsk i, k tó ry  podkreś lił, że m yślą 
przewodnią kon fe ren c ji jest przysto 
sowanie program u na uk i i zadań na 
u k i do potrzeb ogólnopaństwowych i 
p lanu gospodarczego k ra ju . K on fe 
rencja obecna ma cha rakte r przygo
towawczy do Z jazdu Naukowego, k tó  
ry  s taran iem  M in . O św ia ty  odbędzie 
się w  pierw szym  kw a rta le  roku  p rzy  
szłego.

Uczestnicy kon fe ren c ji w y s ła li de
peszę na ręce Prezydenta Rzeczypos
po lite j i Prezesa N ady M in is trów .

na jes t do życia praktycznego. Np. I s ił re fe ra t n t. „Ogólne wytyczne re - 
rozw ój p ro d u kc ji uzależniony .jest [formy progra,mow stud iów  w szko-
ściś le  od teoretycznej podbudowy na lach wyższych“ . Referent podkreślił,

i że naczelną zasadą, k tó ra  pow inna

akcję  wspólnego szkolenia w  dążę . . . „ . , . ,
— - do ideologicznego zbliżenia! Z  boIe> zabrał głos m in  ośw iaty

tow. St. Skrzeszewski. M in is te r pod-n iu
swych p a r t i i“

W  udekorow anej sztandaram i obu 
p a r t i i sa li zebra li się pracow nicy 
T ro lłeybusów  M ie jsk ich . Zebrani da 
l i  w yraz  swemu stanow isku w  rezo 
lu e ji p rzy ję te j jednogłośnie przez 
obecnych:

„M y , tram w a ja rze  tro lłeybusów , 
zebrani w  pierwszą rocznicę zaw ar
cia um ow y m iędzy PPS i  PPR, 
stw ierdza m y, że będziemy nadal u - 
trzym yw a - i  u trw a la ć  je d n o lity  fro n t 
k lasy robotn icze j, będziemy podno
sić wydajność pracy d la  dobra k la 
sy robotn icze j i  P o lsk i L u d o w e j“ . 
Odśpiewaniem  hym nów  ro b o tn i
czych, M iędzynarodów ki i Czerwo
nego Sztandaru zakończono uroczy
stość.

Zebrania poświęcone rocznicy pod 
pisania um ow y odbyły się również 
w  zajezdni M Z K  przy ul. P u ła w 
sk ie j, w  CZP Ferm entacyjnego * 
G łów nym  Urzędzie S tatystycznym .

k re ś lił, że w  okresie na uk i i szkol
n ic tw a wyższego zna jdu jem y się w  
momencie, w  k tó ry m  ustawa o O r
gan izacji N a uk i i  Szko ln ic tw a W yż
szego nabra ła  mocy obow iązującej i 
przystępu jem y do je j rea lizac ji. Ża- 
sadniczym m otyw em  postępowania 
będzie a r ty k u ł 1 U staw y o au tonom ii 
nauk i w  Polsce.

W dalszym  ciągu m in is te r wska
zał. że dw ie  tendencje naukowe teore 
tyczna i p raktyczna pow inny się na
wzajem  uzupełnić. Zdajem y sobie

N auka polska — m ó w ił da le j m i
n is te r — m a przed sobą w ie le  zaleg
łości, na k tó re  w  p ierw szym  rzędzie 
z łoży ły  się d ług ie  la ta  okupacji. No
w a fo rm a  na uk i i  szko ln ic tw a wyż
szego, zaw arta w  ustawie, da środki 
i m ożliwości rac jona lne j organ izacji 
pracy naukow ej w  Polsce.

Do podstawowych zagadnień nale
ży też trudne  zagadnienie rozstaw ie
nia ka tedr profesorskich na terenie 
Z iem  Odzyskanych

W dalszym  ciągu m in is te r podkre
ś l i ł  konieczność w łaściwego posta
w ien ia spraw y współpracy z zagrani 
cą. Zarysow uje  się tu ta j koncepcja 
zcentra lizowania spraw y udzia łu  w  
im prezach zagranicznych uczonych 
po lskich w  rękach fachowego grona, 
k tó re  sta łoby na straży in te resów  fa 
chowych i usta la łoby h ie ra rch ię  po
trzeb.

Na zakończenie m in is te r podkreś lił 
duże zasługi R.S.W., streszczające się 
w  3 punktach: przygotow anie p ro 
je k tu  nowej ustaw, k tó ra  prze jdzie  
do h is to r ii, rozpoczęcia prac nad o r
ganizacją i  program em  kształcenia w  
różnych dziedzinach oraz skup ien ia  
grona w spó łp racow ników  ze sfer un i 
w ersyteckich z terenu całej Polski.

Po przem ów ien iu m in . Skrzeszew
skiego re fe ra t nt. „Zagadn ien ia  ustro 
jow e na uk i i  szkół wyższych“  w yg ło  
s ił przewodniczący R.S.W. tow . W ło 
dzim ierz Sokorski (przem ówienie po 
da jem y na str. 3).

P O DZIĘK O W ANIE
W szystkim  k rew nym , przy jac io łom  i  znajom ym , k tó rzy  okazali 

nam ty le  serca i  współczucia z powodu s tra ty  nagle zgasłej w  dn iu  
17.9.1947 r. ś. p. J A N IN Y  z U Z B A N S K IC H  M E LIO N  —  najdroższej 
Zony i  M a tk i — składa ją tą drogą serdeczne podziękowanie. 
3497-Kr M Ą Ż  I  D Z IE C I

przyśw iecać całej re fo rm ie , jest do
stosowanie szkół wyższych do rzeczy 
w is tych  potrzeb społecznych, żarów 
no pod względem organ izacji i dobo 
ru  kad r naukowych, ja k  i pod wzglę 
dem program ów  stud iów

W godzinach popo łudniow ych w y 
g łos ił re fe ra t na tem at „Zagadnien ie 
o rgan izacji n a u k i"  prof. S tan is ław  
K u lczyńsk i, re k to r U n iw ersyte tu  i 
P o lite ch n ik i W rocław skie j. Feferent 
wskazał, że cele organ izacyjne na i k i 
polegają na stworzeniu m aksym alne j 
ruch liw ośc i m yś li naukow ej w  Pol
sce, na zw iązan iu nauk i z życiem i 
bieżącą p rob lem atyką ^społeczno-gós- 
podarczą, na w prow adzeniu elem entu 
p lanowości do nadających się po te
m u odcinków  twórczości naukowej 
oraz elem entu zespołowości w  tw ó r
czość naukową.

O m aw ia jąc założenia organ izacy j
ne, pre legent s tw ie rdz ił, że związanie 
na u k i z życiem wym aga systematycz 
nego k ie row an ia  pod je j adresem 
pewnego rodza ju  zam ówień społecz
nych. Do fo rm u łow an ia  zam ówień spo 
łecznych powołane są na jbardzie j 
czynn ik i, trzym ające rękę na pulsie 
życia społecznego i gospodarczego, a 
w ięc czynn ik i skoncentrowane w  Rzą 
dzie.

Suwerenność nauk i wymaga, aby 
p lan na uk i uw zględn ia ł, obok k ie ru n  
ków  dyktow anych  potrzebam i spo
łecznym i, ftikże k ie ru n k i dyktow ane 
potrzebam i samej nauki. P lan nauki 
m usi być sfinansowany przez Pań
stwo środkam i społecznymi. Okolice 
ność ta wymaga stworzenia aparatu, 
kon tro lu jącego w ydajność i jakość 
pracy naukowej.

Referat o „P lanow an iu  w  nauce"
w yg łos ił pro f. W. Swiętosławsld. Re 
fe ren t podkreś lił konieczność in ten 
s y fik a c ji badań naukowych w  dobie 
powojennej.

, Na tym  zakończyły się obrady w
; I  dn iu  kon fe renc ji

m ia łby  się odbyć pod hasłem zjedno
czenia i spraw iedliw ego pokoju.

SED m o tyw u je  konieczność zwoła
n ia  kongresu tym , iż naród n iem iecki 
pow in ien być reprezentowany na kon 
fe re n c ji londyńskie j przez odpowied
n ie  przedstaw icie lstwo. Wszystkie do
tychczasowe próby osiągnięcia poro
zum ienia m iędzy poszczególnymi par
tia m i w  ska li ogólno -  n iem ieckie j na 
p o tyka ły  na sprzeciw k ie row n ic tw a  
p a r ti i socjal - dem okratycznej i  p a rtii 
m ieszczańskich w  strefach zachod- 
mch. P artia  Jedności Socjalistycznej 
podejm uje na nowo in ic ja tyw ę  i 
wzywa w szystkich aby w z ię li udzia ł 
w  organizowanym  kongresie. Porzą
dek dzienny p rzew idu je  wypow iedzi 
na tem at jedności N iem iec oraz w y 
bór delegacji na konferencję  londyń 
ską.

Kongres ma się odbyć w  dn iu  6 i 7 
g rudn ia  w  B erlin ie .

B E R L IN , 27,11. (EAP). D zienn ik i 
socjal -  dem okra tyczn i za ję ły  wobec 
odezwy SED stanowujko zdecydowa
nie  negatywne.

Jednym  z g łównych „zarzu tów ", w y 
suniętych przez dz ienn ik  „D e r Sozial
dem okra t“  — organ o fic ja ln y  p a r ti i 
Schumachera —. przeciw ko po lityce 
SED jest fak t, że pa rtia  Jedności So
c ja lis tyczne j w yraża zgodę na uznanie 
gran ic  n iem ieckich na Odrze I Nysie.

B E R L IN , 27.11. (PAP). P rzew odni
czący p a rtii chrześcijańsko - demokra 
tycznej (CDU) w stre fie  radzieckie j 
Jakób Kaiser wystosował lis t do prze 
wodniczacego SED Piecka, w  k tó rym  
zapowiada ud z ia ł p a rtii w  zwołanym  
przez SED kongresie.

Licho nie śpi
i  dlatego le p ie j nie 2wieka/i  2 0(j .  
nowie,nem losu do I V  klasy 
J l-s z e j Lo te rii do ostatniego dnia, 
t- 3. do I-GO GRUDNIA, gdyż po 
tym  term inie kolektor może sprze- 
dać nieodnowiony los lcomu in m 
nemu.

A  przecież IV  klasa to bene-
fis  wytrw a łych graczy, bo do 
wylosowania jest 30.000 w y
granych na łączną kwotę ok, 
70 m ilionów złotych.

Óiians
w a lk
w  C h inach

M O SKW A, 27 11 (PAP). Sztab ge
nera lny ch ińsk ie j a rm ii ludow ej ko
m un iku je , że w  ciągu ostatn ich czte
rech m iesięcy arm ia  Kuom in tangu 
s trac iła  452 tysiące żołn ierzy i ofice
rów . Do n iew o li w zię to 56 generałów 
K uom in tangu. A rm ia  ludowa w  tym  
samym czasie straciła  16 tysięcy żoł
nierzy.



Śnieg skąpą warstwą ułożył się 
między grudami zamarzłej ziemi. Noc 
zgęszczała się coraz bardziej, zatapia
jąc w  sobie świat cały. Kiedy zza 
chmur rozsiało się wreszcie chłodne, 
sinawo-żółte światło, z lasu wysnuły 
się ludzkie kształty. Ludzie szli ku 
Warszawie. W iodła  ku niej droga da 
lęka, ciężka i  niebezpieczna. Noc k ry
ła przed wrogiem, a wróg czaił się w 
nocy. Lecz gnało ich to, co przemaga 
strach, zmęczenie i ból.

Ośrodek walki był w  Warszawie. 
Tam trzeba było za wszelką cenę do
trzeć. Szli uparcie, z wysiłkiem, pro
wadząc pod rękę człowieka, który pod 
czas drogi złamał nogę. Pozostało 
jeszcze 15 km. Jakże przebyć ten 
szmat drogi. Człowiek szedł potyka
jąc się o zamarzłe grudy. Noga na
brzmiewała, rozsadzała but. Gdy do
tarli do ostatniego etapu, nie mogli już 
więcej kryć niepokoju o swego towa
rzysza. Jego noga była obrzękła i 
sczerniała po kolano. Sól kładł się czar 
nym cieniem wokół oczu i  ust. Lecz 
nikt skargi nie słyszał. Z  całej jego 
postawy biła siła i  hart.

MARIAN
Marceli Nowotko w Warszawie — 

to był fakt wielkiej wagi. Jego imię 
dla działaczy rewolucyjnych miało 
swoją wymowę. „M arian" w  Warsza 
wie znaczyło, że powstanie ośrodek, 
wokół którego skupią się rozproszone 
siły walczące, że powstanie wielka 
koncepcja polityczna i  organizacyjna.

Było to zimą 1941 r.
Od dwu lat najbardziej Świadoma 

część narodu polskiego, lewica robot
niczo - chłopska organizowała się w 
niewielkie grupy polityczne, które mi 
mo szeregu słusznych założeń, mimo 
walki i  ofiar, nie potrafiły jednak zje
dnoczyć naród do walki z okupantem. 
A  w kraju były siły gotowe do czynu.

Była luka, miejsce przez nikogo nie 
zajmowane. Musiała powstać partia o 
wyraźnym obliczu ideowo - politycz
nym, zdolna do zrealizowania idei 
zbrojnej walki narodu z najkrwaw
szym okupantem. Musieli znaleźć się 
ludzie śmieli, doświadczeni, których 
całe życie byłoby rękojmią bezkom
promisowej walki o najwyższe ideały 
narodowe, społeczne i  polityczne. Par 
tia taka musiała powstać i  powstała.

W  styczniu 1942 roku grupa w ybit
nych rewolucyjnych działaczy robot
niczych i  społecznych, z Marianem na 
czele, wydaje pierwszą odezwę „D o  
Robotników, Chłopów i Inteligentów. 
Do wszystkich Patriotów Polskich!“ , 
odezwę — platformę czynu i  walki, 
która ogłosiła Polsce powstanie POL
SKIEJ PA R TII ROBOTNICZEJ. W o  
kół tej niewielkiej początkowo grupy, 
na czele której stanął Marian, zaczęły 
się od razu skupiać setki ludzi, 
którzy w  założeniach PPR znaleźli 
swoje pragnienia i  myśli, którzy zau
fali kierownictwu tej partii i  jej kie
rownikowi — Marianowi.

Kimże był Marceli Nowotko, że kia 
sa robotnicza, że lud pracujący takim 
obdarzał go zaufaniem.

MARIAN NOWOTKO BYŁ 
SYNEM LUDU POLSKIEGO
Wyszedł z ludu i dla tego ludu żył. 

Jego dzieciństwo przeszło w  czwora
kach, w  majątku „Krasne" hrabiego 
Krasińskiego, gdzie ojciec jego był 
stajennym, a i on sam dzieckiem nie
mal zaczął pracować. Niemało napa
trzył się Marceli w  tych latach na po
niewierkę ludzką ■— z łaski pańskiej. 
Kiedy siły ojca wyczerpały się i pra
cować już nie mógł, rodzina jego prze
niosła się do Ciechanowa. Tu  Marceli 
w  1908 r., mając niespełna 15 lat, roz 
poczyna pracę w  cukrowni jako prak 
tykant ślusarski. Pracuje tu 7 lat, ostat 
nie dwa lata już jako ślusarz.

Podczas wojny przychodzą Eta bez 
robocia i  głodu. Marian zaczyna szu
kać dróg walki o sprawiedliwość i 
wolność. Tę drogę znajduje w szere
gach SDKPiL. A  kiedy sam znajduje 
prawdę, to zaczyna ją głosić, uświa
damiać swoich towarzyszy, pracy. Pa
miętają go robotnicy ciechanowscy i 
dziś, gdy Mariana już wśród nas nie 
ma, jego imieniem nazwali cukrownię, 
dumni, że z ich robotniczego środo
wiska wyrósł.

n ie u g ię ty
REWOLUCJONISTA 

BOJOWNIK O SPRAWĘ LUDU
Do szeregów SDKPiL wstąpił M a

rian w  1916 r. Tu  zetknął się z pierw 
szymi driałarrami robotniczymi i  tu

zaczęła się kształtować jego rewolu
cyjna myśl.

Echa Rewolucji Listopadowej »bu
dzą głębokie nadzieje, że Polska, któ
ra powstaje, będzie Polską Ludu. Lecz 
prędko musiał zrozumieć, że nie o ta
kiej Polsce marzył i  walczył naród, 
W  1918 roku zostaje po raz pierwszy

W ielu ich legło na ciernistym  
szlaku bojowym, wiodącym ku  
Polsce W olnej, Polsce Ludu Pra  
cującego. Każdy z nich równą 
złożył ofiarę  — swe życie. A le  
ty lko  nieliczni działalnością swą 
zdoła li tak głęboko przebrać ży
cie narodu, że zaznaczyli w nim  
nu rt, k tó ry  jego przyszłość kształ 
tował.

M arceli Nowotko, towarzysz 
M arian do tych nielicznych na
leżał.

Z  ludu wyszedł, razem . z nim  
cierpia ł niewolę, icalczył w jego 
pierwszych, szeregach.

Tak było, gdy jeszcze carat gnę 
b ił nasz naród, tak było przez ca 
ły  póżmejszy okres, gdy własna 
rodzima reakcja, niepomna na 
losy państwa, naród uciskała, kup 
czyta jego pracą i  jego wolnością.

Towarzysz M arian trw a ł w wal 
ce. B y ł nieustępliwy i  nieugięty 
ja k  Lud, którego był żołnierzem. 
W alczył świadom te j w ie lk ie j 
praw dy, że naród aby by ł wolny 
i  niepodległy, w inien skruszyć 

. ka jdany wewnętrznej niewoli, ze
spolić wszystkie twórcze swe siły  
w zgodnym marszu bojowym. 

----------------------- .

aresztowany. Był jednym z tych. 
którzy pierwsi zrozumieli, że miejsce 
Polski jest wśród przyjaciół Republi
ki Socjalistycznej. Za tę postawę 
wkrótce potem zostanie zaocznie ska
zany na śmierć. Wolności w  Polsce 
znowu nie było. Do Polski Ludu pro
wadzić będzie ciężka walka i wszyst
kie jej etapy przejdzie ten nieustra
szony bojownik.

W  szeregi Komunistycznej Partii 
(KPRP) Marian staje jeden z pierw
szych. Jego działalność obejmuje sze
reg terenów rolniczych i  przemysło
wych, gdzie przewodzi walce mas pra 
cujących: Poznańskie, Zagłębie Dą
browskie, okr. łódzki, lwowski.

W  międzyczasie jest wielokrotnie

Rozumiał, że w dobie im peria - 
lizm u nie może być wolny naród, 
w łonie którego, klasa posiadaczy 
i wyzyskiwaczy uciska lad pracu

jący, i  interes ogółu zaprzepaszcza 
gw oli swych przyw ile jów  i swego 
m ajątku.

A. gdy nadszedł rok katastro fy  
narodowej i  naród zdradzony i  
zaprzedany przez kapitalistyczno-

aręsztowany. W  roku 1935 wyrok są
dowy ogłosi! 12 lat więzienia.

10 lat przesiedział Nowotko w wię
zieniach na Pawiaku, Mokotowie, Ko 
ronowie, Płocku, Rawiczu. Te 10 lat 
były jego uniwersytetem, gdzie uzu
pełnił swoją wiedzę, pogłębił teorię 
marksizmu, której praktykiem był już 
od lat. Równocześnie staje się nauczy
cielem młodzieży i  jej przyjacielem.

Oprócz wiedzy popartej dużym doś
wiadczeniem towarzysze wyczuwają 
w  nim wielkiego bojownika, w  życiu 
którego nie ma załamań, nie ma miej
sca na zwątpienie.

Marian ucieleśnił najlepsze tradycje 
walk ludu polskiego o społeczne i na
rodowe wyzwolenie. On był jakby

obszarniczą sanację, znalazł się 
-w n iewoli hitlerowskiego okupan
ta —  Marceli Nowotko .— Czlo 
wiek ■z ludu i wyraziciel woli i 
pracy narodu, bogaty doświad
czeniem cierpień i walk m ilionów  
—■. pod ją ł się dzieła- w tych wa
runkach najważniejszego —  
S T W O R Z E N IA  O ŚRO DKA
W A L K I  0  W O LN A  I  N IE P O 
D L E G Ł A  P O LS K Ę  LU D O W A  
—  S T W O R Z E N IA  P O L S K IE J  
P A R T II  R O B O TN IC ZE J.

B Y Ł  TOW . M A R IA N  JE J  ZA  
ŁO Ż Y  C IE L E M , J E J  P IE R W 
S Z Y M  S E K R E T A R Z E M  G ENE  
R A D N Y M , J E J  P IE R W S ZY M . 
O R G A N IZA T O R E M .

Na tym  stanowisku trw a ł az po 
legł od zdradzieckiej kuli.

Przeżył nieomal wszystko, co 
może być udziałem człowieka w al
k i i  czynu, bojownika i p rzy 
wódcy ju d u  pracującego i  narodu 
walczącego o swą niepodległość 
Zbudował podwaliny jedności we
w nętrznej mas pracujących i pod 
wali ny zwycięst w a.

Z  Ludu Polskiego wyrósł i w 
dzieje Polski Ludowej — wrósł 
na wieki.

predestynowany na sztandarowego 
nowej partii" rewolucyjnej w nowym 
okresie historycznym.

W 1 dobie • szalejącego terroru hitle
rowskiego, gdy Niemcy są niemal u 
szczytu potęgi, a w  kraju trwa roz
bicie wewnętrzne. Marceli Nowotko 
staje na czele tych, którzy tworzą no 
wą partię. Partię czynnej w alk i z wro
giem, Partię Narodu, powstanie PPR,

1 powstanie Gwardii Ludowej staje się 
I przełomem w  walce narodu, który 
podchwytuje hasła wypisane ręką M a
riana w  deklaracji PPR: „Niech dru
gi front powstanie na tyłach armii hit
lerowskiej". „Wzmacniajcie ze wszy 
stkich sił solidarność bojową naszego 
narodu".

WIELKI PATRIOTA
Patriotyzm Mariana nie miał nic 

wspólnego z tymi. którzy pod hasła
mi patriotyzmu kryli szowinizm, (ego 
głębokie ukochanie narodu kazało mu 
wcześnie dojrzeć, jak burżuazja i ob- 
szarnićtwo, pod wybujałym frazesem 
patriotycznym prowadzi do zdrady 
narodowej.

Już w roku 1918 Marian Nowotko 
walczy o Polskę Ludową — walczy o 
tę Polskę, w której nie byłoby miej
sca ani na faszyzm, ani na jego sprzy 
mierzeńców. Kiedy w 1939 r. odsia
duje 12-letni wyrok, to mimo ogrom 
nego „rachunku krzywd" z ówczes
nym systemem, Marian wraz z towa
rzyszami, na wieść o niebezpieczeń
stwie niemieckim, deklaruje swoją go 
towość do walki z wrogiem.

Patriotyzm Marcelego Nowotki, pa 
triotyzm klasy robotniczej leg! u pod
staw Polskiej Partii Robotniczej. W y 
razem tego była wsporz-iana już de
klaracja ze stycznia 1942 r. — doku
ment głębokiego patriotyzmu, głębo
kiego spojrzenia na rzeczywistość i naj 
lepszego zrozumienia przyszłości na
rodu. Zagadnienie frontu narodowe
go, postawione wtedy po raz pierw 
szy z taką jasnością, zagadnienie zbrój 
nej, zorganizowanej walki z okupan
tem, wreszcie sojusz ze Zw . Radziec
kim — oto, co się stało kamieniem wę 
gielnym pod gmach nowej Polski.

Maria Rutkiewiczowa

Rada Szkół Wyższych
służy dem okratyzacji ośw iaty
Przemówienie tow. Sokorskiego na II Konferencji Rektorów i Profesorów Wyższych Uczelni

W  dniu 27 bm. na I I  K o n fe 
ren c ji K ra jo w e j Rektorów r  P ro- 

. fesor$w Wyższych Uczelni, prze
wodniczący Rady Szkół W yż
szych, poseł Sokorski wygłosił re
fe ra t pt. J s to ta  re form y us tro jo 
w e j wyższego s z k o ln ic tw a k tó 
rego streszczenie podajemy niżej.

Na wstępie swego re fe ra tu  poseł 
S okorski ana lizu je  przyczyny, które  
z łoży ły  się na powołanie do życia 
Rady Szkół Wyższych, jako cła ła  in i 
cju.jącego demokratyzację wyższego 
szko ln ic tw a . Każda epoka — m ów i 
re fe re n t —  zwłaszcza epoka re w o lu 
c j i  społecznej, wym aga p rzew arto 
ściowania szeregu system ów nauko
w ych, dotyczących zwłaszcza nauk 
hum anistycznych, ekonom icznych i 
socjologicznych, przew artościow ania 
dokonanego w  oparciu  o ca ły  do
tychczasowy dorobek w iedzy ludz
k ie j.

Każda prawdziwa rewolucja spo 
łeczna, która wyzwala nowe siły 
produkcyjne i utrw ala wyższą do
skonalszą formę ekonomicznego 
władania środkami produkcji, pro
wadzi nieuchronnie do stopniowej 
zmiany całej nadbudowy ideolo
gicznej społeczeństwa.

Dokonana ju ż  w  Polsce rew o luc ja  
ludow a, k tó ra  pociągnęła za sobą za 
sadniczą przem ianę s tru k tu ry  gospo
darczej w  k ra ju  i jego k ie ru n kó w  
rozw ojow ych , nie m ogła w  następ
s tw ie  przeobrażeń us tro jow ych  — 
podkreśla re fe ren t — om inąć dzie
dz iny  nauk i i  p ro b lem a tyk i szkol
n ic tw a  wyższego. Po przy jęc iu  przez 
K ra jo w ą  Radę N arodową ustaw, do
tyczących unarodow ienia podstawo
w ych  gałęzi naszego przem ysłu, p la 
now anie gospodarcze i  p lanow anie 
w szystk ich  dziedzin życia państwo
wego stanęło w  ja sk raw e j sprzeczno
ści z rozproszkowaniem  i  p rzypad
kowością naszych ośrodków nauko
wych, stanęło w  sprzeczności z m o
delem us tro jow ym  naszych un iw ersy 
te tów  i  z panu jącym  chaosem w  
zakresie sieci wyższego szkoln ictwa.

Również potrzeby k ra ju  w  dzie
dzin ie  szkolenia k a d r techn ików , in  
żyn ie rów  i  lekarzy, zgodnie z re a l
n ie  is tn ie ją cym i potrzebam i Państwa, 
n ie  m og ły znaleźć pokryc ia  przy  dzi 
siejszej s truk tu rze  i  układzie  siecio
w y m  po lite ch n ik  i  akadem ii m edycz
nych.

Wreszcie nowy człowiek nowej e-

pok i stanął w  sprzeczności z tym  
typem  psychicznym  młodego in te li
genta, k tó ry  w ych ow yw a ł się w  t ra 
dycy jne j atm osferze w ie lu  naszych 
un iw ersyte tów . . I  dlatego stało się 
n ieun ikn ione  przeprowadzenie zasad 
niczej, gięboko przem yślanej i nau- 
w oko sprawdzonej re fo rm y  us tro jo 
w e j i  p rogram ow e j wyższego szkol
n ic tw a.

R efe ren t podkreśla w  dalszym, cią 
gu, że wszyscy, rozum ie li, ż e , refor
ma wyższego szkolnictwa może dać 
tylko wówczas konkretne rezultaty, 
jeżeli oprze się o inicjatywę nieza
leżnego czynnika społecznego, tj. je
żeli oprze się o inicjatywę samego 
ciała profesorskiego.

Nie należy zamykać oczu — mówi, 
poseł Sokorski — na dyskusy jny je 
szcze charakter, szeregu problem ów  
złożonej p ro b lem a tyk i program owej 
re fo rm , ja k  rów nież na istniejące 
jeszcze dz is ia j opory i zahamowania, 
dotyczące szeregu składowych ele
m entów  przew idz iane j re form y. M u
simy zawsze bowiem pamiętać, że 
przewartościowanie szeregu pojęć w 
dziedzinie nauki nie może oznaczać 
utraty jakiejkolw iek pozycji nauko
wej, a tylko wyłącznie je j pozyska
nie. ponieważ każdy' człowiek nauki 
powinien być człowiekiem postępu, 
chociażby ze względu na twórczy 
charakter każdego zjawiska nauko
wego.

Przechodząc z ko le i do om ów ie
nia ustaw y „O organizacji nauki i 
szkolnictwa wyższego“, re fe re n t ana 
lizu je  zagwarantow aną w  art. 1 te j 
ustaw y wolność badań naukow ych 
i  dochodzi do w niosku, że tylko obóz 
postępu społecznego może w  pełni 
realizować wolność badań naukowych 
opartych na poznaniu prawdy obie
ktywnej.

Planowanie ' naukowe i ku ltu ra lne  
posiada znacznie w iększe m ożliwości: 
poznawcze, k ie dy  jest oparte o p la 
now anie ekonomiczne i ustro jow e. 
C entra lnym  ośrodkiem  naukowym , 
posiadającym  decydu jący głoś w  za
kresie p lanow ania  naukowego, bę
dzie Rada Główna Nauki i Szkól 
Wyższych. Do zadań Rady będzie na
leżało:

prowadzenie badań w  sprawach 
nauki i szko ln ic tw a wyższego, cen
tra lne  przeprowadzanie h a b ilita c ji. ' 
in ic jow an ie  p ro je k tó w , .dotyczących- 
finansow an ia  potrzeb na u k i i  szkól 
wyższych, współdziałanie w spra

wach nauki i szkolnictwa wyższego 
p rzy u k ład an iu  i  w yko n yw a n iu  p la 
nów państwowych, p ro jektow an ie  za 
sad specjalnego kszta łcenia kandyda 
tów  na p racow n ików  naukow ych i 
udzie lan ie stypendiów  naukowych 
oraz op in iow an ie  posunięć n a tu ry  per 
sonalnej. ^

Realizacja idei centralnego ośrod 
ka dyspozycyjnego w  zakresie na
uki i  szkolnictwa wyższego nie 
uszczupla jednak uprawnień samo 
rządu szkól, — podkreśla z całym  
naciskiem pos. Sokorski. Pozosta
je więc nienaruszona instytucja Se 
natu, jako organu samorządu u- 
czclnianego i uprawnienia rek to ra , 
który nie przestaje być mężem za
ufania Senatu Akademickiego. W 
ten sposób realizuje się centralną 
wytyczną ustroju naszego Pań
stwa, która polega na harm onij
nym uzupełnianiu się i współdzia
łaniu czynnika państwowego i nie 
zależnego czynnika społecznego.

Nie jest to proces ła tw y  i dlatego 
zadaniem naszym będzie dążenie, a- 
by na drodze w za jem nych w y ró w 
nań i wzajem nego zrozum ienia s'9> 
kszta łtow a ła  się nowa rzeczywistość 
naszych un iw ersyte tów . Ustaw a zre
sztą stw arza ty lk o  ra m y  prawnicze, 
k tó re  dopiero życie w ype łn i, ustawa 
przew idu je  5 - le tn i okres, pow o lne j i 
żm udnej rea lizac ji, ten 5 -le tn i okres 
up raw n ia  m in is tra  ośw ia ty  i Radę 
G łówną do bardzo elastycznego ko 
rzystan ia  z up raw n ień  ustaw y.

M ów iąc o prak tyczne j rea liza c ji 
postu la tu  dwustapńiowości, i  . roz
różn ien ia  stopnia zawodowego i  sto
pn ia  naukowego, pos Sokorski pod
kreśla, że postu la t ten m a na celu 
dostosowanie w ykszta łcen ia  u n iw e r
syteckiego do potrzeb samej nauk.. 
Z jedne j bow iem  strony potrzebni
są nam dobrzy fachowcy, a z dru
giej wielcy uczeni, teoretycy i prak
tycy nauki. Zamknięcie tego próbie- 
mu w . jednym studium nie dawało 
p raktyczn ie  ani jednych ani dru
gich

Dużą część swego re fe ra tu  po
święca m ówca problemowa demo
kratyzacji składu socjalnego młodzie 
iy  uniwersyteckiej. Ustaw a p rze w i
du je  w  tej m a te r ii m ożliwość w y
dania zarządzeń, k tó re  w  znacznym 
stopniu zm ienia ją sam system p rz '”  
m ow aria  do szkół wyższych. A rt. 19 
ustawy przew idu je  dopuszczenie do 
wyższych uczelni i możność uzyska

nia dyplom ów przez słuchaczy, k tó 
rz y  wykażą się określoną p ra k tyką  
w  swoim  zawodzie, chociaż nie bę
dą m ie li św iadectw  licealnych.

Problem skróconych studiów zo
stał rówińeż niejako zalegalizowany 
w ustawie. V  zagadii-ea.u tym nie 
powinno już być żadnych niedomo- 
wiseu, nazua bowiem rewolucja postę 
powa rozszerzała bazę społeczną in - 
telignecji i bazę społeczną studiują
cych na nowe, dotychczas odsunięte 
od tej możliwości klasy społeczne. 
Rewolucja i  stanu rozszerzyła zasięg 
inteligencji na klasę robotniczą oraz 
chłopstwo.
Rozszerzenie to — akcentuje re fe

re n t —  nie oznacza jednak d ysk rym i
na c ji dla nikogo. Ten proces rozszerza 
n ia  się bazy społecznej in te lig en c ji 
po lsk ie j oznacza o lbrzym ie  spotęgowa 
n ie  m ożliwości tw órczych całego na
rodu. Jest to realne wydobycie na po
wierzchnię tych warstw, które poli
tyką ucisku klasowego były dotąd o- 
derwane od wiedzy.

W zakończeniu re fe ra tu  pos. Sokor
ski stwierdza, że szczegółowa dysku
sja p ro je k tu  ustaw y „O  organ izacji 
na u k i i  szko ln ic tw a wyższego" w y jaś
n iła  rzecz zasadniczą, a m ianow icie, 
że n ik t  w  Polsce, a tym  bardzie j w  
M in is te rs tw ie  O światy, nie tra k tu je  
je j ja ko  ustaw y represyjne j, k tó ra  ma 
rozpocząć serię radyka lnych  posunięć 
w  stosunku do un iw ersytetów .

W ostatecznym bowiem rachunku 
wydarzeń w  każdym przeobrażeniu 
społecznym decydują zawsze ludzie. 
Polski uczony n ie jako z ty tu łu  swego 
dostojnego urzędu jes t po tencja ln ie  
zw iązany z obozem postępu, z obozem 
ludow ym . Nie ma i nie było między 
polską kiasą robotniczą, a polskim u- 
czomym żadnego zasadniczego przeci
wieństwa. Nie ma, n ie  by ło  i  nie bę
dzie żadnego procesu w a lk i. Rewolu
cja ludowa w Polsce zniosła tylko ba
rierę izolacji, sztucznie zbudowaną 
przez państwo kapitalistyczne.

Ustawa nie jes t początkiem  rew o lu 
c ji, a ty lk o  p raw n iczym  obram owa
niem  zachodzących w  codziennej rze
czywistości procesów ew olucyjnych.

Na twardych szlakach wyzwolenia 
człowieka, na dumnej i  bohaterskiej 
drodze ludzkiego męstwa nie zabra
knie —  kończy poseł Sokorski —  
głosu polskiego uczonego, który bę
dzie głosem wojującej prawdy i je 
dnocześnie głosem praw7dy obwie
szczającej siię i wielkość naszego 
narodu.

Sfr. 3
m m —

Nowa struktura 
spółdzielczości

Poniżej zamieszczamy w  stresz
czeniu uchwalone przez I I  Z jazd De 
legatów „Społem “ tezy o re fo rm ie  
s tru k tu ry  spółdzielczości.
W trosce o dalszy rozw ój spółdzie l

czości, b iorąc pod uwagę dotychczaso 
we doświadczenia pracy w  Polsce Od 
rodzonej oraz pragnąc zapewnić spół
dzielczości w łaśc iw ą ro lę  w  gospodar 
ce narodowej —  I I  G łów ny Zjazd De 
terratów  „Społem “  uznaje za koniec* 
ne dokonanie przebudowy dotychcza
sowej s tru k tu ry  spółdzielczości W  
M Y Ś L N A S TĘ P U JĄ C Y C H  Z A ŁO ZE N : 

P ow o łu je  sle do życia C E N TR A L -  
NY* Z W IĄ Z E K  S P Ó ŁD ZIE LC ZY , ja 
ko osobę praw a publicznego, k tó ry  
spełnia m. in. następujące zadania: 

czuwa nad rozwojem  spółdzielczoś
c i w  Polsce.

reprezentuje całą spółdzielczość, 
prowadzi działalność społeczno-wy

chowawczą i czuwa nad szkoleniem 
kadr,

przeprowadza rew iz ję  cen tra l po - 
szczególnych typów  oraz s u p e rre w ł-
zje spółdzielni.

koordynu je  działalność rew izy jną  
centra l.

w ykonu je  zadania przewidziane de 
kretem  o p lanow ej gospodarce naro- 
1’ etce* dla naczelnych organów spół
dzielczości.

p ro -a d z ! n-ace badawcze z zakresu 
spółdzielczości,

prow adzi inne prace, przew idziane 
ustawa i statutem .

N A C Z E L N A  W Ł A D Z A  r Z S  JEST 
K R A JO W Y  KONGRES S P Ó Ł D Z IE L 
CZY, zw clyw anv raz na 3 lata. K ra -  
jo w v  Kongres Spóid.z;elczv oow ołu je  
N A C Z E LN A  RAD E S P Ó ŁD ZIE LC ZĄ , 
w  skład k tó re j wchodzą: n-zedstaw i- 
ciele spółdzielni, centra l spó łdzie l
czych K o m is ji C entra lne j Zw iązków  
Zawodowych i Zw iązku Samopomocy 
C hłopskie j, w  stosunku określonym  w  
statucie oraz przedstaw icie le zaintere 
suwanych M in is terstw ’ z głosem dorad 
czym.

N --ze Ina Rada Spć»dz;»!ęza nowo- 
J 1, 'r-.\T7 0 (1 jako o rp -n  wykonawczy
c Z s

'■ "Y T R A L E  SPÓŁDZTET iCZE PÓW  
s t a j a  JA K O  i lW D Z P i SPÓJ D Z IE L  
NT O DRĘBN YCH TY P Ó W  » P O S IA 
D A J Ą  FORM Ę SPÓŁDZIET N I.

Każda centra la posiada samorząd. 
Doroczny Z jazd C entra li pow o łu je  ra 
dę nadzorczą, k tó ra  z ko le i w yb ie ra  
zarząd.

W  dziedzinach specja lnie ważnych 
dla  gospodarki narodowej, na odcin
ku k tó rych  dz ia ła ją  w yspecja lizow a
ne ty p y  spółdzielni, ja k  w  dziedzinach 
obrotu mlesem i ryka m i — powstaną 
C E N TR A LE  S PÓ ŁD ZIELC ZO  - P A Ń 
STW OW E 7 zachowaniem w p ływ u  sa 
m orzadn spółdzielczego na sk ład władz 
i działalność gospodarcza. C entra le  te 
prowadzą rów nież działalność in s tru k  
cym o - rew izy jn ą .

W dziedzinech snceia’nle ważnych 
dla  ensnodarki >-s»T.dowel na odc in
ku k tó rych  spółdzielczość nie w y -

r w 'V W lr i i  ?!»tr 7hrt"A,*T •
dn m ateria łam i w lo k ^ e - V — —: — zn 
stena p o u c h .« - n ra s n c - r rm O R  - 
S T IT A  PAA'S'T'TT'TTWO -  S n b T n a iE L  
CZF. W  przedsiębiorstwach tveh no - 
w in ien  bv ć zanewnionv la l- a« a -o r  - 
szv udział czynnika s——Idsl-(- r - —a ive

rtf*
F*a Śi>K,P!«'7A'»n .

ska,“ , koo rdynac ji ich d z ia la 'n - ic ! go
spodarczej p lanow ania w  ska15 nowia 
tu  oraz dla prowadzenia dg’a ł- ’ -»-ścł 
gospodarczej —  nowstaia P O W IA T O 
WE Z W IĄ Z K I C M IN N T T ll S P Ó Ł 
D Z IE L N I ..SAM OPOM OC C H Ł O P 
S K A “ .

Działa jące dotychczas su -’ J - le ln ie  
ro ln iczo - handlow e została ne łzozo
ne z P ow ia tow ym i Zw iązkam i G m in 
nveb Spółdzie ln i „Samopomoc C h łop
ska“ .

Da zakresu działalności gospodar -
cza ) u  -  w!a toweeo Zw iązku G m in - 
nvc1'  Spółdzielni . Samopomoc ("Mop 
ska“  należy m. in  : skun z ie m io p ło 
dów zaopatrzenie spółdzie ln i w  a r ty -  
k»-ły urzem vsłćwe. s łu ż - - -  d -  ««oduk 
c ji ro lne j oraz w  m a te ria ły  budow la 
ne. zaopatrzenie be7onśred->V ro ln i - 
k ć — tow a ry  asortymer»*-, cięższe -
go. n iż prowadzone przez gm inne 
spółdzielnie „Samopomocy’ ch ło p  - 
sk le i“ , prowadzenie przed'-’ ’ Jnrstw  
nrzp-ppslowych i usługowych w  'k a l i  
pow ia tu , prowadzenie hh ira  zleceń 
dla. zam ówień en jinnych spółdzielni
„Samopomoc Chłopska“ .

Ponadto uchw a ła  ytw ie-dza- - " ’ sta 
w ow ą fo rm ą spóldzb-iez- na "•«’ :»st 
un iw ersa lna g m i-y -  spó łdz ie lń '- ‘-a 
mopomoc Ch’e -'- ’-a“ . prowadząca f i 
lie  w  r-o-nad -ch .

| TER EN EM  JDZJAz-.;stATOSCT «PÓ Ł 
T W ir i  >Tł  s p p ą y iy r O w  n 'M ,'( \ ]V Y  
BVC O ŚRO DKI M IE JS K IE . -• zwię
dn ie ośrodki p ro du kc ji przem ysłowej.

W  zakończeniu Z ’azd —.vrr — «ie do 
Rządu z prośba by rywalizował cmi a - 
py s truk tu ra lne  dróg- -stawodawczą. 

Końcowa teza b rzm i:
Zjazd stoi na s‘ zno->’sku, że wszy

stk ie  zm iany w yn ika jące  z now yż- 
szyoh tez powinny’ bve nrzeurnwodzo
ne tak  by został u trzym any do tych 
czasowy dorobek m a t—ża lny  snóldziel 
czości i zachowany ak tv -v  pracow ni - 
ez,r oraz kad ry  fachowe z tym . że ele 
m enty wrogo nastaw ione do Pe’ ski 
Lud owe i  zostaną z ruchu spółdzielcze 
go usunięte“ .

Jednslity frant ~
rsNeJnlą pkojii!

i -------------------------------------
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Gdzie kucharek sześć...
P n ifd o w ie  to charakteryzowało sto- 

suuKi, które panowali, dotychczas w 
mieszkaniowych stolicy. —  

l ^ m a n c ^ n o i ć  władz odwołań, 
c-i/cn powodowała często wydawanie
w  Z T t,!,Ch Z ,S° lą  orzeczeń i  chaos 
w gospodarce lokalowej.

Dlatego też ludność Warszawy po
w ita ła  z zadowoleniem likw idacje nad 
zw yczajne j W arszawskiej K o m is ji 
p rzy  ul. S ta lina oraz Nadzwyczajnej 
A o m is ji M ieszkaniowej przy Prezy
dium  P ady M in istrów .
. P o k iw a liś m y , że zmniejszenie ilo 
ści ins tanc ji wpłynie na usprawnie
nie pracy pozostałych władz mieszka
niowych i uproszczenie procedury.
. Tymczasem dowiadujemy sir, że 
is tn ie je  nowy p ro jekt rozwiązaniu za
gadnienia „rząd u" mieszkaniami 

P ro jekt ten przewiduje m. in. ska
sowanie kon tro li na jm u i zniesienie 
kom isji mieszkaniowych przy D z ie ln i
cowych i  M ie jskich Badach Narodo 
uych. :

Z  tym nowym projektem  trudno isię ; 
zgodzie. Przede wszystkiU skasowanie 
kon tro li na jm u wprowadziłoby wolny 
obrót mieszkaniami bez kon tro li czyn  
nika społecznego, ja k im  są Radą N a
rodowe i  postawiłoby w pozycji np rzy  
u ile jow ane j warstwy zamożniejsze 
(p ro je k t przewiduje prawo veta w 
spi a wacht dotyczących in ic ja ty  wu p ru  
w a lne j).

Aa polepszenie sy tuac ji nie to płynę  
toby również skasowanie K o m is ji M ie 
szkaniowych ̂  p rzy  Radach Narodo- 
tcych. Zagadnienie publicznej gospo
da rk i lokalam i jest zagadnieniem 
przede wszystkim społecznym , dlatego 
tez ty lko  czynnik społeczny, ja k im  
są Rady A ar odo we może i  powinien  
posiadać^ prawo kon tro li i orzekania.

Trzecie z stoimy wszyscy na gruncie 
umacniania i  rozszerzania zakresu dzia 
ła lnosci Bad Narodowych. B ady te wla 
śnie po to is tn ie ją  i  pracują, by kon 
trolować sprawne funkcjonowanie apa 
ra tu  miejskiego, a więc między innym i 
—  m iejskich władz mieszkaniowych.

Uważamy, że w sprawach mieszka
niowych wystarczą w zupełności dtca 
czynn ik i: Kwaterunek M ie jsk i jako 
Czynnik dysponujący oraz Bady Dziel 
nicowe i  M ie jskie Bady Narodowe ja 
ko instancje kontro lu jące i  odwoław 
cne. ' " (k g )

Nie można odmawiać pomocy chorym
Plago wścieklizny szerzy się no Pradze

OH ‘7TV)iovł --- l. : _ < . . .Od zm ian personalnych w  łon ie  Ra
dy zaczęło się wczorajsze posiedzenie 
DRN Praga _ Północ. Oprócz 3 nowych 
radnych powołanych przez PPS, nastą 
p iła  zm iana na stanow isku przewodni 
czącego. W  m iejsce ustępującego tow. 
lennego, przewodniczącym  został o- 
b rany tow . G robe lny. W prowadzono 
rów nież w  urząd p. o. starosty, tow . 
W ojnarowskiego, w  m iejsce ustępują
cego starosty Kołodzie jczyka,

W sprawozdaniu swym  now y staro
sta wskazał na konieczność wzmoże
n ia  w a lk i z szerzącą się na terenie Pra 
g i w ścieklizną wśród psów, k tó ra  w 
osta tn im  czasie spowodowała 12 śm ier 
te lnych wypadków’. Niebezpieczeństwo 
w praw dzie  m aleje w sku tek energicz
nego tępienia bezpańskich psów, nie 
m nie j jednak wym aga ciągłe j w a lk i 
i  wprowadzenia środków  zaradczych.

K O M IS JA  S W O JE /
A  STAROSTW O SWOJE 

Urząd K w a te run kow y  przy s ta ro 
s t w i e — zdaniem przewodn. K o m is ji 
Loka low e j — nie w spółpracu je należy

rzeczeń w  sprawach odwoławczych. 
K om is ja  pow inna od kw a te ru n ku  sta- 
rościańśkiego o trzym yw ać sprawozda
nia  o w yko an n iu  je j orzeczeń. Spra
wozdań tych jednak n ié  o trzym u je  i 
ma poważne w ą tp liw ośc i co do tego, 
czy wszystkie decyzje w  sprawach 
m ieszkaniowych są realizowane.

Osiągnięcia w  dziedzinie op iek i spo
łecznej no tu je  K om is ja  Z drow ia . K o n 
tro le , przeprowadzone w  X V  i X I  Oś
rodku  Z d row ia  i  W spółdzia łania Spo
łecznego w ykazały, że w  obu. tych 
punktach panu je porządek i  zapew
niona jest pomoc i  opieka lekarska. 
Należycie rów nież p racu je  żłobek przy 
ul. Równej 10. Dzieci m ają  zapewnio
ną dobrą opiekę, są czyste i  syte. K o 
m is ja  uznała za niesłuszne skasowanie 
w  osta tn im  czasie p rzydzia łu  świeże
go m leka, k tó re  zastąpiono m lek iem  
sproszkowanym , nienadaiącyim się 
dla n iem ow lą t.

7 M IL IO N Ó W , LECZ BEZ  
SPÓ ŁDZIELCZOŚCI 

K o m ite t O dbudowy W arszawy przy--------------------■ . U U A f c i . , /  I W U i l t C l .  W U U U U U W J '  VV C U .O Z.C l W  J

cie z K om is ją  i  nie respektu je  je j o- ! Radzie D z ie ln icow ej zdał dobrze SWO]

Wszyscy wezmq udział
vf przegotowaniu „gwiazdki dla żołnierzy“

W dn iu  w czorajszym  przedstaw i 
ciele p a r t i i po litycznych, organ izacji 
społecznych i  m łodzieżowych, in s ty tu  
c j i  i  zakładów  pracy zebra li się na 
wspólne j kon fe ren c ji w  Zarządzie 
M ie js k ijn  w  celu pow ołan ia kom ite tu  
społecznego a k c ji „g w ia zd k i d la  żo l- 

| n ie rzy “ .

Na członków prezydium  K om ite tu  
zostali pow o łan i: przewodniczący
SEN — TOW . S A N K O W S K I, p rezy
dent m iasta TOW . T O Ł W IŃ S K I, za
stępca przewodniczącego SRN — 
TOW , G R O D Z IC K I, p łk . G RUDA, 
ob. S Z LĘ Z A K , ob. P IE TR A S Z  i  m jr  
K U L IN IC Z . W ybrano rów nież dele
gatów, k tó rzy  zajm ą się zorganizowa 
niem  kom ite tów  dzie ln icowych.

Na konferencji omówiono sprawę 
kw est ulicznych i zbiórek urządzania 
pogadanek w  zakładach pracy, im 
prez artystycznych oraz udziału w

a k c ji gw iazdkow ej zespołów a rtys ty  
cznych. Do udzia łu  w  kwestach i 
sprzedaży nalepek, w yd ruko w an ych  
ju ż  przez T P Ż  —  wezwano organiza 
cje młodzieżowe. (kg)

Żywe karpie już czekajq
Nie zabraknie ryb na święta

Centra la Rybna obiecuje, że ryb  na 
św ięta będziem y m ie li pod dostótkie.n. 
W  magazynach C entra li zostały już  
zgromadzone w  dużej ilości żywe k a r
p ie  oraz zamrożone ry b y  słodkowo
dne. Dostarczenie na ryne k  ryb y  słód 
kow odnej świeżej, jest uzależnione jd  
w a runków  atm osferycznych 

Od kaprysów  pogody zależy .ówm eż 
to, czy będziemy m ie li na św ięta św ie
żego dorsza. Dorsz jest obecnie na jpo
pu larn ie jszą rybą warszawską 'W a r
szawa ma najw iększe spożycie w Pol

sce), zna jdu je  się jednak na rynku  
przeważnie w  stanie m rożonym  Jeżeli 
po łow y się udadzą, to będziemy mogli 
rów nież otrzym ać ta k i „specja ł“ , ja k  
żywego dorsza.

R yby będą w  sprzedaży, w  sklepach 
C entra li Rybne j, w  spółdzie ln iach i w  
sklepach p ryw atnych . In s ty tu c je  pań
stwow e i samorządowe oraz zw iązki 
zawodowe będą m og ły zakupywać r y 
bę po cenach pó ł hu rto w ych  bezpo
średnio w  magazynach C entra li.

(kg)

Proponujemy...

egzamin. W okresie od 1.9 do 15.10 ze
brano z o fia r i  opodatkowania się 
kupców  7 m il zł. W śród ofia rodawców  
zabrakło  jednak spółdzielczości. M im o 
specjalnego okó ln ika  Zw . Rew. Spół
dz ie ln i RP, zobowiązującego spółdziel 
n ie  do uiszczania w p ła t na odbudowę 
W arszawy, an i jedna spółdzielnia (a 
jest ich w  dzie ln icy 67), swego obo
w iązku  obywatelskiego nie wykonała.

Ze złożonego przez członka Społecz
nej K on tr. Cen sprawozdania w yn ika , 
że zwyżka cen na terenie dzie ln icy zo
stała zahamowana. K om is ja  w  okre
sie październ ika skon tro low ała  1.036 
sklepów i  spisała 130 pro tokółów . Na
łożono k a ry  na ogólną sumę 470 tys. 
zł. A k c ja  kon tro ln a  n ie  osłabnie, lecz 
pó jdzie w  k ie ru n ku  zwrócenia bacz
n ie jsze j uw ag i na sklepy teksty lne  i 
branże specjalne.

W zakończeniu posiedzenia Rada u - 
chw a liła  w niosek w  spraw ie udzie la
n ia  pomocy le ka rsk ie j w  Szpitalach, 
O statn io zaczęły się zdarzać w ypadk i, 
że w  szpitta laeh odm awiano przy jęc ia  
chorych, m im o stw ierdzenia u  n ich 
choroby zakaźnej, m otyw u jąc to nie
ściągalnością op ła t za pobyt w  szpi
ta lu  z chorych ubogich.

- Rada zw róc iła  się do Stołecznej Ra
dy Narodowej o spowodowanie, aby 
szpitale m ie jsk ie  n ie  odm aw ia ły p rzy 
jęcia chorego w  w ypadku  stw ierdze
n ia  choroby zakaźnej. (kg)

Zebranie jedno lito fron tow e 
w f-ce Schichta na Pradze

W  związku z rocznicą umowy o jed 
nośei działania i współpracy odbę
dą się z inicjatywy kół PPR i PPS 
ogólne zebrania w następujących za
kładach i fabrykach:

Marciniak (Szosa Włoehowska) o 
godz 16.

CZTB (Duchnicka 3) o godz. 15.
Skoda (Okęcie) o godz. 16.
M Z k  (Kawęczyńska 16) o gódz 15.30
Adamczewski (Grodzińska 26) o 

godz. 15.15.
Monopol Spirytusowy (Ząbkowska) 

o godz. 15.45.
ZO M  (Twarda 64) 0 godz. 15. B iu

ro Kontroli.

Komisja Specjalna, Bank Rolny, 
Polskie Radio, o godz. 15.

Resort Zdrowia (Bagatela 10) •
gódz. 14.

Poczta i Telekom, o godz 15.30. 
PBP (Płac Trzech Krzyży) o goda 

16.30.
Hotel Central „PO LO N IA “ (M ar

szałkowska) o godz. 15.
Czytelnik o godz. 15.30.
W IG  (Al. Jerozolimskie) godz. 15.80. 
CHP Drzewny (Chmielna) o goda. 

15.
Woj, Urząd Ziemski godz. 15.
CZ Mineralnego godz. 15.

- n a

Za poradą naszych czytelników, któ 
rzy skarżą się na coraz dłuższe przer
w y w kom unikacji m ie jsk ie j proponu
jem y:

Stworzyć dla wygody klientów  
M Z K  ośrodki rozryickowo - kulturalne  
na przystankach tram wajowych. _ Mogą 
to być klubu dyskusyjne, brydż, czy
telnie książek i  czasopism, f ilm y  k ró t-  
kometryżowe i  inne godziwe rozryw ki.

W  Związku ze zbliżającą się zimą 
radzimy również stworzyć podręczny 
szp ita lik  — łóżeczko dla  odmrożonych.

Jest jeszcze jedna rada —  U S P B A -  
W N lf i K O M U N IK A C J Ą . Nad tym  
zagadnieniem zastanawiają się nasi czy 
te ln icy odpowiadając na ankietę do ty
czącą kom unikacji m ie jskie j.

Sum sprzęt nie wystarczy
Baz pracowników nie oczyści isię miasta

„Dziś od samego rana na żadnej u - 
lic y  nie zabrano się do uprzątan ia 
śniegu... — a przecież ZO M  obiecywał, 
że w  bieżącym roku  da sobie radę z 
uprzątan iem  W arszawy“  — pisze obu
rzony „s ta ły  czy te ln ik  „G łosu L u d u “ . 
Co na to redakcja  ?!“

Ano, dow iem y się, „R edakc ja “  wsia
da w  samochód i lądu je  przed dy re k 
cją ZO M -u , T w arda  64. G roźnie w rę 
cza lis t dy rek to row i.
T R Z E C IA  N A JPRZYSTO JNIEJSZA  

W odpowiedzi d y re k to r prowadzi 
nas pod szopę i przedstaw ia trz y  „po 

lew aczk i“  -  samochody, k tó re  w  lecie 
służą do zw ilżan ia  u lic , a obecnie m a
ją  przy tw ie rdzone  p ług i do zbierania 
śniegu. Ta trzecia je s t świeżo zm onto
wana, lśniąca nowością, w y la k ie ro - 
wana. Jeszcze nie by ła  używana. S toi 
obok czegoś, co się w yd a je  w  p ie rw 
szej c h w ili złomem, a co okazuje się 
po p rzy jrzen iu  częściami samochodów. 
Z  tego w łaśnie m on tu je  się we w łas
nym  choć ciasnym  warsztacie i te 
brzydsze i te przysto jn ie jsze.

Prócz polewaczek są 4 „s o la rk i“ . Te 
m a ją  przyczepione m ły n k i, rozrzuca-

S ola rk i chodnikowe pierwszy raz na ulicach Warszawy

jące po jezdniach sól ¿ piaskiem 
Prócz tego każdy rejon dostanie w6 

zek z młynkiem do posypywania chód 
ników. To nowość po raz pierwszy 
wprowadzona w Warszawie.

R Ó ZG I, S KR O B ACZKI, 
SPYC H A C ZK I.

W innej szopie narzędzia pracy 
ZO M -u: blaszane spychaczki, spy- 
chaczki z gumami, skrobaczki do go
łoledzi, drągi i rózgi. K ilka osób z ró 
zek robi miotły. Jesteśmy w składzie 
narzędzi rejonu Warszawa-płn. W ar
szawa podzielona jest na 3 rejony 
ZOM -ow e: płn., płd. i Praga Każdy 
rejon dzieli się na dzielnice, a dzielni
ce na odcinki pracy. Odcinek pracy na 
3, 5 do 7 tys. m2. Tyle przypada na 
jednego pracownika, w  zależności od 
nasilenia ruchu (np. na Marszałkow
skiej odcinki są mniejsze) i od gatun
ku jezdni. Każda ulica ma inne odcin 
ki.

— Czy ZO M  ma dość narzędzi na 
sezon zimowy?

— Wystarczająco dużo. Gorzej test 
z ludźmi. To jest główny powód Ra 
którego nie pracujemy tak, jak po
winniśmy, chociaż i tak robimy, co 
tylko możemy.

T Y L K O  JEDNA Z M IA N A .
Przed wojną ZO M  pracował nu 3 

zmiany. Dwie dzienne sprzątały, za
miatały, trzecia nocna zmywała Obec 
nie_ pracuje stale tylko 480 osób, oczy
wiście na jedną zmianę. Na akcję zi 
mową ludzi w  ogolę brak. W ab. roku 
zgłosiło się kilka... staruszek. Liczymy 
na przydział brygady Niemców Cze
kam y na decyzję w  tej sprawie.

Praca robotnika ZOM-owego aa je 
sieni i w  zimie jest niezwykle ciężka, 
przy tym niezbyt dobrze płatna Na 
dodatek sprawa butów przedstawia 
się fatalnie.

— Czy nie dało by się premiować 
pracowników? Polepszyłoby to ich 
warunki i wpłynęło dodatnio na wy
gląd ulic.

— Owszem. Sprawa ta jest rozw a
żana Do po łow y grudn ia mamy ło
żyć pro jekt norm , k tó rych  opracowa
nie dla pracow n ików  Z O M -u  wcale 
nie jest łatwe. (m. kar.)

Ja osobiście proponuję, aby, za
n im  m ie jsk i sprzęt tram w a jow y , 
zostanie uzupe łn iony —  usunąć z
tra m w a jó w  i  autobusów 70 __ 80
proc. ław ek i  foteli. Miejsca sie
dzące w in n y  być ty lk o . dla in w a li
dów,  ̂ kob ie t brzem iennych, starców 
i dzieci. Kosztem zrezygnowania z 
niewielkiej wygody, uzyskamy zwię 
kszenie ładowności wozów. U ła t
w im y pracę konduktorów i umo
żliw im y „cyrkulację“ pasażerów 
przy wsiadaniu i wysiadaniu. U nik  
niemy wtedy przykrego widoku 
„rozwalonych" wygodnie młodych 
chłopców i dziewcząt, wtedy, kiedy 
tuż obok, stoją kobiety z niemowlę 
tami na ręku. Przy sposobności za 
oszczędzimy owe luksusowe fotele, 
a i odciążymy autobusy, bo prze
cież fotele owe coś ważą. Czy by 
nie było możliwe, ażeby M Z K  ¿ro
biła w tym  kierunku jakąś próbę.

A. Pstrąg
— * —

Grochów —  Goclawek i najbliż
sze okolice cierpią bardzo z powo
du niewystarczającej ilości tramwa 
jów. Wystarczy popatrzeć, co się 
dzieje przy przesiadaniu do tram 
w a jów  lin ii 24 w  kierunku śródmie
ścia Warszawy. My, mieszkańcy Go 
d a w ka , znamy dobrze to brutalne 
odpychanie, obrywanie guzików, wy 
zwisfca, których słuchają dzieci, 
niebezpieczną jazdę na stopniach 
itr!. W arunki pogarszają się w  
zwipzku ze słotą i  zimnem, a per
spektywa długich oczekiwań na 
tram w aj w  mroźne dni zimowe, nie 
jest bynajmniej wesoła. Mimo za
powiedzi nadal nie kursuje na Gro
chów żaden z licznych u nas obec
nie autobusów M Z K .

W  tych warunkach 1 bezradności 
M Z K  pozwalam sobie przedstawić 
projekt następujący. Czy by nie

dało się skierować wąskotorową gro 
chowską ko le jkę  zamiast do nie
istniejącego jeszcze na razie mostu 
Kierbedzia, przez most Poniatow
skiego do Nowego Światu. Musimy 
przecież uczciwie przyznać, że m i
mo całej swej rzekomej przestarza- 
łości. ko le jka  ta sprawnie funkcjo
nuje i mogłaby rozwiązać prowizo
rycznie trudności komunikacyjne 
Grochowa i okolic.

Zmiana ta nie wymaga wielkich  
Inwestycji, gdyż trzeba tylko prze
łożyć istniejące tory w nowym kie
runku do czasu, kiedy M Z K  opanu 
ją  sytuację komunikacyjną.

Jeszcze jedna nieśmiała prośba, 
żeby dyrektor naczelny M Z K  przy
jechał kiedyś swoim samochodem 
na Goclawek. o 7 rano nie później 
żeby dyrektor wsiadł do tram waju  
i  spróbował przesiąść się na W ia
tracznej w  24. Może wtedy zrozu
mie gehennę ludności pracującej 
Gocławka. j .j .

Pracownik, zamieszkały na Gocławku 
— * —

Dla uporządkowania komunikacji 
tram wajowej w  Warszawie propo
nowałbym następujące zmiany.

Powołać społecznych kontrołe-

M ote będzie skuteczna?

/ -

Spośród 62 kierowców zatrzymanych 
ostatnio przez M ilic ję  Obywatelską za 
nieprzepisową jazdę i zbadanych przez 
lekarzy Pogotowia Ratunkowego, ty l
ko 3 było trzeźwych.

Tak brzmiała diagnoza lekarza po 
przeprowadzeniu badania krw i. W yn i 
k i analizy przesłano do W ydzia łu Ru
chu Kołowego Starostwa.

Obywatele szoferzy! Radzimy uwa
żać. Już nie pomogą tłumaczenia, że 
to omyłka, złudzenie, czy zdenerwo
wanie. Nie pomogą ziarnka kawy, któ 
re niejeden przechowuje na wszelki 
( co nie da j Beże) wypadek.

Analiza i basta.

TE A TR  PO LSK I (Karasia 2) dziś „W ilk i 
1 owce“ , Jutro „H am let“ .

TEA TR  R O ZM A ITO ŚC I (Marszałkowska) 
o godz. 19 „N ie igra sie a miłością“ 
Musset‘a.

TEA TR  M A Ł Y  (Marszałkowska 81): o 
godz. 19 „ 2 ołniers i  Bohater“ Shaw‘a

xsP™ S, m " . *  ,Zamo,sk,'!RO «odz
TE A TR  NOW Y (Puławska M l. — a , 

nie o godz. 18,30, a w niedziel» eodzlen- 
14-lS i 18.30 „Wesele Figara“ 6 °  * odz- 

TE A TR  M IN IA T U R Y ! o m il,  
stko na dobre się zmlen°a“ . d

ro w a m i)*  Widówi3koWANaSZiVM V “  ~  ,K a ' 
powszednie o godz iz Nh i Jas,od,v“ w dni 
drtele o godz. u  r u, dla w  r,ic

ska 8j: ?ewiTE5,TR R E W II (Zygmuntow-
pocz. przedstawień”« 0,! "7»° rew,owo‘‘

O ^ 3 ™  TeCa?rM °  «D i A (Rzwed^ a  2-4,:
o g o d f is ^ e n e k “?3 ” D*iWy Leśne"

rów dla przypilnowania porządku 
w wozach tramwajowych, nie ty l
ko na przystankach, ale i w czasie 
jazdy. Kontrolerzy muszą być upo
ważnieni do ukarania mandatem 
na miejscu pasażerów łamiących 
przepisy.

Do wchodzenia , przednią platfor
mą upoważnić jedynie kobiety w 
ciąży, kobiety z dziećmi, uczni 
szkół powszechnych, inwalidów wo 
jennych.

Ustalić miejsca dla funkcjonarin  
szy MO i UB. *

Kategorycznie zabronić pal«»*a 
w  tram waju.

Zobowiązać pasażerów do przygo 
towywania drobnych za bilety.

Wprowadzić wozy bezpośrednie, 
na przykład na trasie 25 w  stronę
Pragi, piać Narutowicza — Hotei 
„Polonia“ i inne.

Podwyższyć kary za przejazd bez 
biletu.

Grudziński (por. WP.)

I  życia organizacji 
warszawskiej

U W A G A  N A U C Z Y C IE L E  PFR-OWCjr 
D Z IE L N IC Y  ŚRÓDMIEŚCIE  

E g z e k u ty w a  K o ła  N a u c z y c ie ls k ie g o  PPR 
d z ie ln ic y  Ś ró d m ie śc ie  z a w ia d a m ia  człon - 
k ó w , że ze b ra n ie  w  n ie d z ie lę  t j .  d n ia  30 l i  
s topada  b r . n ie  odb ę d z ie  się.

K O M U N IK A T  W Y D Z IA ŁU  
ORGANIZACYJNEGO K W  PPR 

W y d z ia ł O rg a n iz a e y in y  K n m it i . , ,  
szawskiego' PPR zawi»rt=,ir°m t̂et.u W ar"
^ ną T c chh’^ |  Zakładów K o -

z £ E ? " “«„"TSS W

19 „Wszy.

W RÓBELEK W A RSZAW SK I (ZV E lnun  - 
towska 8): codziennie aktualna* rewietka
godz"ftlsTbU o. WyPadek“ Poczalek »

Kino A TL A N T IC  (Chmielnożycia“.
Pocz seans, o godz. 13, ic 

Rady Związków Zawodowych 
nie 19.

33) „ W  Im ię

I 21 dla
godzi-

. * îhcL’d l»
P IĄ TE K , dnia 28 listopada 1947 r.

6.00 Sygn. czasu, lp.03 Wiad. potud. 12.15 
Muzyka. 12.20 „Z mikrofonem po kra ju "  — 
reportaż. 12.30 Muz. roz. w  w yk. Sekstetu 
P. R. 16.00 Dz. popoł. 17.10 „Odkrycia W 
Szczecinie“ — pogad. 17.18 „Konc. dla 
przodowników świata pracy". 18.00 R .U .L. 
w ykł. mgr. Z. Młynarskiego z cyklu „K ul 
tura P o ls k f. 19.00 Skrz. techn. 19.18 Konc. 
Symf. — Moniuszki — „Sonaty Krym skie“ 
wyk. Ork. Symf. Filharm . Warsz. pod dyr. 
T. Wilczaka. 21.30 „U naszych przyjąć.“ . 
„Partyzanckie i lud. pieśni Jugosławii". 
22.00 „Mozaika muz." wyk. Ork P R ood 
dyr. A. Rezlera. 23.00 Ost. wiad. 23.20 Muz. 
Mozart — „Symphonie Concertante“ . 24.00 
Hym n.

Kino P A LLA D IU M  13. 15.30. 18 20.30
(Złota 7-9) „cu rie  Skłodowska“ .

Kino_ POLONIA (Marszałkowska 5«>
„Awantura w zaświatach“.

Kino STYLOW Y (Marszałkowska 112) 
„Noc Grudniowa“ .

Kino SYRENA (Inżynierska 2) „Baryłerz  
ka“. początek seansów o godz. 14. 16,30 1.7 
i 21.30.

Kino TĘCZA (Suzina 4): „M iiośi Toma
sza Edisona“ .

Kino A K TU A LN O Ś C I w klnie „S tłio  
wym" (Marszałkowska 112), tylko jeden 
seans o godz. 11 przed południem

TRADYCYJNE SŁO W IA Ń SKIE  
A N D R ZEJK I

Sekcja Akademicka P.Z.B.W .P. Koło War 
szawa Śródmieście, zaprasza na dzień 29 
listopada o godz. 22 do sal Domu Akade- 
m.. Aego Pi. Narutowicza 5, na ostatni 
przedadwentowy bal tradycyjny „Andrzej

JESZCZE JEDEN TEA TR  w  STOLICY
Wkrótce nastąpi w  W arszawie o tw arc ie  

nowego tea tru , p rzy  ul. M oko tow sk ie l 13
Nowy teatr pn Teatr Klasyczny dawać

będzie ty lk o  sztuk: klasyczne.
W YC IEC ZK A  DO GM ACHU URZĘDU

TELEK O M UN IK A C YJN EG O  Ę °
W niedzielę, dnia 30.11 br . odbędzie sle 

wycieczka do gmachu Urzędu Telekomu
n ikacy jnego , rog ul. N ow ogrodzk ie j i p 0 
znańskiej. Uczestnicy wycieczki zwiedza 
salę dalekopisów, te le g ra fii w ie lo k ro tn e j, 
stację telefonów m iędzymla:-oivvrh |(d

Zbiórka o godz. 11.45 w  hollu gmachu 
Urzędu Pocztowego (Nowogrodzka róg Po 
znańskiej). ® u

UW AGA! E S PER A N T Y ś r  u
Warszawski oddział Zwiazk , p , 

stów w Polsce, pod Dr*»wn»„L* Soetaoty- 
ministra oświaty ob w , wl ce 
czyka, zwołuje zebra»¡ell3lf  ma ^ a,rncar - 
piątek, dnia ?s e towarzyskie na
w sali Zwiazk, p f .ada ,br' na ®°dz. 17.30 
30. I  Diet7n „ Rewizyjnego, Kopernika 
ków. P  ̂ r ° ’ . wszystkich czynnych człon-

PROGNOZA POGODY
o l a.C,hmi:rZe,nle zmler>ne -  w północne,) 

t f f j «  duże. z miejscowymi lub 
przelotnymi opadamy śniegu lub deszczu. 
„ l „ di ioln,Icach południowych lokalne roz
pogodzenia, temperatura nocę około zera 
na południu kraju parę stopni poniżej, w 
dzień od plus 1 do plus 5 Stopni, słabe lub 
um iarkowane w iatry południowo - zachód 
nie i zachodnie.

DROGISTÓW DYPLOMOWANYCH 
KOSMETYCZKI DYPLOMOWANE 
d o ś w ia d c z o n y c h  s p r ze d a w c ó w  
b r a n ży  g u m o w e j  o r a z  far b  i l a k ie r ó w

^  wielobranżowym sklepie detalicznym w  W a rs z a w ie

Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego Oddział 
w Warszawie, ul. M ł. Jugosłowiańskiej 18.
Podania z życiorysem  t odpisam i św iadectw składać 
należy osobiście w , Referacie Personalnym  I p ię tro  

■---------------- ----------------------------------------  3494-Kr



C Z Y  N I E M C Y  B Ę D Ą
dem okratyczne i jednolite

Jednym  z na jw ażnie jszych zagad
n ień  dotyczących N iem iec, kffcre w in  
no znaleźć swoje rozstrzygnięcie 
na obecnej Sesji M in is tró w  Spraw 
Zagranicznych „W ie lk ie j C zw órk i“  
— jeet zagadnienie przyszłego us tro 
ju  politycznego i  państwowego, za
gadnienie czy N iem cy m ają  być 
państwem  je dn o litym , czy tez roz
b ity m  na k ilk a  części. Sprawa ta 
m a doniosłe znaczenie, n ie  ty lk o  dla 
aamych N iem iec, ale i  d la  sąsiadu
jących z n im i państw , w  te j liczbie 
1 d la  Polski, a taikże i  d la  przysz
łości E uropy i  poko ju  światowego.

Należy pam iętać o tym , że spra
w a  u s tro ju  państwowego przysz
łych  Niemiee, n ie  może być rozpa
try w a n a  odrębnie, lecz m usi ona 
być jednym  ogniwem  w  łańcuchu 
tych środków  przebudowy stosun
ków  ekonom icznych, społecznych, 
po titycznvch i  k u ltu ra ln y c h  Ni«' 
mieć, by  nie m og ły  one w  przysz
łości zagrażać bezpieczeństwu swo
ich sąsiadów i  po ko jow i św iata. 
N ie w o lno an i na chw ilę  zapominać 
o tym , że agresja niem iecka w  cią 
gu jednego ty lk o  pokolenia dw u
k ro tn ie  w zn iec iła  powszechną pożo
gę wojenną, k tó ra  pozostaw i swe 
ślady na d ług i okres czasu.

Is tn ie ją  dw a zasadnicze p lany w  
spraw ie u s tro ju  państwowego 
mleć.

PIERW SZY p lan przew idu je  roz- 
b ieie N iem iec na m niejszą lu b  w ię k 
szą ilość państw  „sam odzie lnych“  
słabo zw iązanych spójn ią federacji. 
O rędow n ikam i tego p lanu są S iany 
Zjednoczone i  A ng lia . P lan  ten po
p iera także i  F rancja , wnosząc do nie 
go pewne zm iany. Na p ierw szy rzu t 
Oka m ogło b y  się zdawać, że roz
członkowanie N iem iec na szereg nie  
dużych samodzielnych tw o ró w  pań-, 
s tw ow ych pow inno osłabić ich  po
tenc ja ł po lityczny  i  wojenno-gospo- 
darczy i ty m  samym zm niejszyć do 
m in im um  niebezpieczeństwo now ej

N ie-

r ia  ruchu  zjednoczeniowego narodów  
europejskich uczy czegoś wręcz 
przeciwnego. Z jednoczenie Niem iec 
w  19 w . podobnie ja k  i  in n ych  na
rod ów  by ło  koniecznością dziejową. 
Tragedią by ło  ty lk o  to, że k ie ro w n i
c tw o  procesu zjednoczenia po litycz
nego w  Niemczech, n ie  leżało w  rę 
kach obozu demokratycznego, w sku
tek  jego słabości i  b ra ku  organiza
c ji, lecz w  rękach ju n k ró w  p rusk ich  
i  m agnatów  w ie lk iego kap ita łu , k tó 
rzy  z B ismarkdem na czele prze
p ro w a d z ili zjednoczenie N iem iec 
drogą „re w o lu c ji z góry“  — „że
lazem  i  k rw ią " .

N iem cy, po odzyskaniu przez P o l
skę je j prasta rych ziem  p iastow skich 
—  są obecnie k ra je m  narodowościo
w o je d n o litym  i  w  razie sztucznego 
rozb ic ia  na poszczególne państwa, 
będą dążyły do zjednoczenia p o li
tycznego. A le  ster tego ruch u  zjed
noczeniowego znajdzie się wówczas 
niechybnie w  rękach rea kc ji, k tó ra  
wzmoże fa lę  nac jona lizm u i  propa
gandy odwetowej, co doprow adzi do 
recydyw y agresji n iem ieckie j.

D latego zupełnie nie przypadko
w o w szelk ie p lan y  separatyzm u i 
podzia łu N iem iec są z entuzjazm em  
popierane przez m agnatów  finanso
w ych i ba ronów  ciężkiego przem ysłu 
R u h ry  i  Renu. Spodziewają się oni, 
że na tle  politycznego i  ekoncmicz' 
nego chaosu stworzonego rozbiciem  
N iem iec da się s tw orzyć odpowied 
nie  podłoże dla ich  c iem nych pła 
nów  i pozw o li im  znaleźć now ych 
B ism arków  luto 'H it le ró w  dla  roz
pętania now e j w o jny .

A ng lo  -  am erykańscy im p e ria liśc i 
są dlatego gorącym i rzeczn ikam i 
podzia łu N iem iec, gdyż w iedzą, że 
poszczególne części N iem iec s ta ły 
by  się terenem  ekonom icznej i  p o li
tycznej ekspansji, a następnie po
w o lnym  narzędziem  anglo-am erykań 
sk ie j p o lity k i im peria lizm u .

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że zupeł-

„fede ra lizae ja“ , k tó ra  by łaby  ty lk o  
lis tk iem  fig o w ym  faktycznego po
działu, p ro w a dz iłyby  do chaosu go
spodarczego i  po litycznego w  cen
tra ln e j Europie, do zerw ania p la
nów  reparaey jnyćh  i  b y łyb y  is to t
nym  ham ulcem  w  odbudowie pokoju 

bezpieczeństwa świata.
T y lk o  stworzenie jednolitego pań

stw a niem ieckiego, odpowiadającego 
zresztą procesowi rozw o ju  h is to rycz
nego i  tendencjom  samych N iem 
ców. m og łyby dać pewną gw arancję 
d la  dem okra tyzac ji i  de m ilita ryza c ji 
N iem iec.

T y lk o  w  granicach jedno litego pań 
s tw a demokratycznego, można bę
dzie z likw id ow a ć  próby re a kc ji nie 
m ieck ie j, k tó ra  us iłu je  zachować 
swoją bazę ekonom iczną i  swoje k a 
d ry  i  p rzeciw staw ić się denazyfika- 
z ji 1 dem okra tyzacji k ra ju .

P L A N  D R U G I radziecki przew idu je  
odbudowę jednolitego, zarówno p o li
tycznie jak i ekonom icznie państwa 
niemieckiego z zachowaniem decen
tra lizow ane j ad m in is tra c ji i  autono 
m ii poszczególnych k ra jó w , wchodzą

nym  systemem w yborów , ja k i pano
w a ł zresztą w  Niemczech w  epoce 
w e im arsk ie j, ż ograniczeniem  je d 
nak p raw  i  obow iązków  prezydenta 
państwa. P re ro ga tyw y  prezydenta 
N iem iec nie  pow inny  przekraczać 
p re rog a tyw  prezydenta państwa kon 
stytucyjnego, w  k tó ry m  prezydent nie 
m a w ładzy w ykonaw czej. P ro je k t 
swój wysunęła delegacja radziecka 
jeszcze na w iosnę bieżącego roku  
w  M oskw ie, oczyw iście w raz z żąda 
n iem  rzeczyw istego w ykonan ia  u - 
chw ał poczdamskich, dotyczących 
rozb ro jen ia  i  d e m ilita ryzac ji, znisz
czenia wojennego przem ysłu, l ik w i
da c ji stanow iska czołowych grup 
ju n k ró w , koncernów  i m onopolów 
w  ekonomice Niem iec.

T rw a jące  w  Londyn ie  obrady 
„W ie lk ie j C zw órk i“  po w in ny  dać 
odpowiedź i  na to doniosłe za
gadnienie, k tó re  in te resu je  na jszer
sze masy ludow e całego św iata, czy 
w  cen trum  E uropy będzie je dn o lite  
państwo niem ieckie , oparte na za
sadach poko jow ych i dem okra tycz
nych, czy będzie tam  panow ał chaos 
ekonom iczny i  po lityczny, k tó ry  mo

l i s t  z  s i t y  m u

Aktualne p ro b lem y
włoskiego socjalizmu

cych w  skład N iem iec. P lan ten prze , że stać się p ra w d z iw ym  zarzewiem  
w id u je  dem okratyczny u s tró j pań -J  now ych aw an tu r wo jennych, 
stw ow y dla N iem iec, z dem okro tycz- B r  St. Ż ó łtow sk i

W  czasie ostatniego kongresu W ło 
skiej Partii Socjalistycznej w  stycz
niu 1947 r., prawicowe jej «łkinzarty ( 
pod wodzą Józefa tśaragata, wystąpi
ły  z partii, tworząc własne dysyden-' 
ckie stronnictwo, nazwane partią so- 
cjalistyczną pracowników włoskich, 
co po włosku brzmi: Partito Sociali
sta dci Lavoratori Itaka» {PSLI).

Saragat i jego zwolennicy zdecydo
wali się na ten krok, widząc bankruc
two ich usiłowań w  kierunku obale
nia umowy o jedności działania z ko
munistami, wznowionej 2S październi
ka 1946 r. i przekształcenia W łoskiej 
Partii Socjalistycznej w  stronnictwo 
antydemokratyczne.

Już wówczas Saragat działał pod 
presją Stanów Zjednoczonych, które 
do realizacji swych kolonialnych za
mierzeń we Włoszech od początku ko 
rzystały z pośrednictwa prezesa w ło
sko - amerykańskich związków zawo
dowych, kierowanych przez Antoni- 
niego. Bliski kontakt Saragata z An- 
toninim stał się publiczną tajemnicą, 
tak jak nie dało się ukryć, że partia 
Saragata otrzymuje z Ameryki regu-

Hitlerowscy mordercy z
pracujti dla imperialistów z

dyplomami
U S A

agresji n iem ieckie j. Jednak h is to - ne rozczłonkowanie N iem iec, lu ft ich

W  Z S R R

Stary smutek i radość dzisiejsza
«Nie w iem  dlaczego wychowy

wać dzieci. Do Jakiego celu je  pro
wadzić. N ie w idzę na świacie m ie j- 
sea, gdzie by mogły radować się ty  
cło. N ie w iem  na jaką je  skiero
wać drogę"...
Te tchnące beznadziejnością słowa 

wypow iedziane i  zapisane zostały 
przez kazachskiego m yś lic ie la  i  poetę 
ubiegłego stulecia. —  Abaja. Pustka, 
beznadziejność, rozgoryczenie...

A le  ja k ie  w łaśc iw ie  m yś li m ogły 
się rodzić w  sercach św ia tłych  lu 
dki, n ie licznych w  narodzie zacofanym, 
prowadzących w  bezkresnych stepach 
p ó ł koczowniczy, pó ł feuda lny try b  ży
c ia  i w yzysk iw anym  na każdym  kroku . 

W yzysk iw a ł go carsk i ko lon is ta  i  w y 
zysk iw a ł rodz im y bogacz — baj.

N ie  w iadom o ja k  nazwać przedre
w o lu c y jn y  Kazachstan. Czy b y ły  to 
dz ik ie  pe ry fe rie  czy po prostu  ko lo 
nia, bogate źród ło surowców, z k tó 
rego rząd ca rsk i c iągnął poważne ko 
rzyści n ic  w  zamian nie dając. Bo 

'.e źród łem  surowcówjedynie 
zachstan. 
nysł? To

isto tn ie  
był Ka

Przem ysł? To słowo by ło  tam  n ie 
znane. Cały przem ysł m iasta W ie r
ny  (obecnie A łm a  -  A ta  stolica K a 
zachstanu) s tanow iła  gorzelnia, b ro 
w a r i  k ilk a  chałupniczych ga rba rn i 
razem  zatrudnia jące nie w ięcej n iż 
365 robo tn ików .

S tan ro ln ic tw a  ilu s tru je  charakte
rystyczna cy fra : jeden p ług  na pięć 
chat, jeden s iew nik na 1200 gospo
darstw . . .

K u ltu ra ?  Ta w  w yże j w spom nia
nym  mieście W iernym  w yraża ła  się 
w  siedm iu cerkw iach, dwóch gim na
zjach dla  dzieci bogatych kupców, 
wyższych urzędn ików  i  ba jów , oraz 
w  niezliczonej ilości szynków. .

G dy w  roku  1915 w  m ie jsk ie j D u
m ie  A lm a  -  A ty  postaw iona była  
Sprawa ośw ietlenia u lic  chociażby za 
pomocą na ftow ych  la ta rn i, Duma 
zdjęła to zagadnienie z porządku o- 
brad .tłumacząc, że „po rządn i nuesz- 
em n le  w ieczoram i w in n i siedzieć — 
domu".

To pierw szy rozdzia ł h is to r ii K a 
zachstanu. Bo h is to rię  Kazachstanu 
trzeba podzie lić na dwa okresy. Tu 
w yraźn ie j n iż  gdzie indz ie j przecho
dzi lin ia  graniczna m iędzy Kazachsta 
nem  starym , feudalnym , a Kazach
stanem now ym , m łodym  — socja li
stycznym. Różnica jest ta k  o lb rzym ia  
je  n iek iedy trudno  uw ierzyć, że mo 
w a O ty m  samym k ra ju .

Z m iany  następowały szybko, jedna 
pó d ru g ie j z miesiąca na miesiąc, 
z r oku na rok  zm ienia jąc n ie  ty lk o  
cha rakte r k ra ju  ale i psychikę miesz 
ksnców

Na X I I  zjaździe W KP(b) S ta lin  

pow iedz ia ły  negĵ d6 wszystko. by w

repub likach  zacofanych, zacofanych

nie z w łasnej w io F iiile "d la teg o , że 
traktow ane były ja k  źródła su
rowców, by w  tyeh republikach  
stworzyć «środki przemysłowe“.
W  tym  w yraża się cały p lan  prze

budow y Kazachstanu, w  ty m  w yraża 
się rew o luc ja , k tó ra  ten k ra j przeo
ra ła .

L in ie  k o le i żelaznej Turk iestańsko 
—  Syberyjska, A km o linsk  —  K a ra 
ganda —  Bałchasz i  in „  przecię ły 
dziewicze stepy. Stepy przez k tó re  
do niedawna sunęły jedyn ie  len iw e 
karaw any w ie lb łądów .

K ra j,  gdzie przed rew o lu c ją  je dy 
nym  środkiem  łączności b y ł tzw . „U *  
zun -  k u ła k “ , ustne przekazyw anie 
wiadomości, obecnie posiada 38 tys. 
km . te le fonicznych i  te legra ficznych 
lin ii .

Powstała kazachska m eta lurg ia , 
gó rn ic tw o węglowe, szyby na ftow e 
in. W yrosły ja k  z pod ziem i w ie lk ie  
nowoczesne ośrodki przem ysłowe T e - 
m i r  .  Tau, Bałchasz, m iasta, k tó rych  
daw n ie j na mapie nie by ło  — K a 
raganda ł  in .

Na polach oranych ongiś tym  jed
nym  z chaty do cha ty pożyczanym 
p ług iem , p racu je  obecnie 12 tys. 
kom bajnów . G łęboko w  n ie tkn ię ty  
ludzką ' ręką G łodny Step w g ryz ły  się 
tra k to ry .

A łm a  -  A ta  (w  tłum aczen iu  dosłow 
nym  —  M iasto Jabłek, ta  sama A łm a  
A ta , na k tó re j ośw ietlenie carska 
dum a pożałowała m in im a lnych  fu n 
duszy stała się w ażnym  ośrodkiem  
ku ltu ra ln y m . L iczba szkół średnich 
i  początkow ych dochodzi tu  do 100, 
dziewięć wyższych zakładów  nauko
w ych, in s ty tu t dz ienn ikarsk i, in s ty 
tu t języków  obcych.

Na teren ie Kazachstanu pracuje 
1150 pracow n ików  naukowych. O ni 
to m iędzy in n y m i o d k ry li nieznane 
dotychczas bogactwa na tu ra lne  k ra ju , 
złoża m iedzi, srebra, cynku, o łow iu  
chrom u i  in. Kazachska Akadem ia 
N auk przeprowadza badania we wszy 
StkiCh k ie runkach . P rzygo tow u je  się 
o lb rzym i s łow n ik  języka kazach
skiego, w yda je  się u tw o ry  k lasyką 
Abaja.

Państwowa b ib lio teka  publiczna po 
siada m ilio n  tom ów. Prócz n ie j fu n 
kc jonu je  setk i innych m niejszych b i 
b liotek.

P rz e b rz m ia ły  beznadziejne tęskno
tą i  sm utkiem  _ słowa Abaja. Dziś 
czasy się zm ieniły.

Współczesny niedawno zmarły po
eta Kazachstanu Dżam buł śpiewał
0 radości, szczęściu i  dum ie narodo
w e j. S tu le tn i pieśniarz, k tó ry  w id z ia ł
1 „stare i  nowe“  pe łnym  głosem za
śpiewał dopiero u schyłku _ la t Swo
ich, dopiero, po rew o luc ji, ja k  dopie 
ro  w tedy  pełną piersią odetchnął na
ród kazachski. ,

B arbara  Stanecka

A m eryka  zaoszczędziła 10 la t 
czasu i  200 m ilionów  do larów  
w  dziedzin ie badań lo tn iczych 
i  750 m ilion ów  do la rów  w  dzie
dzin ie badań rak ie tow ych  przez 
przejęcie n iem ieck ich  doświadczeń 
pisze „N e w  - Y o rk  - T im es“ .

szatani m ordercy ze sw astykam i na 
ulepszonych spadochronach, gdy lu 
dzie d u s ili się zasypani g ruzam i 
jwaląoych się domów, g in ę li tru c i 
gazem, ro z ry w a n i w  strzępy, m iaż
dżeni czołgam i —  każdy rozum ia ł 
i  w iedzia ł, że gdzieś w  zacisznych

M Y Ś L IW IE C  0  N A P Ę D Z IE  O D R Z U T O W Y M  T Y P U  M E-163.

N a jba rdz ie j nowoczesny samolot n iem ieckie j L u ftw a ffe . Samolot; ten skon
struowany został przez d -ra  L ipp ischa (na praw o). Pierwszego lo tu  doko
nał R. P. O pitz (na  lewo). Obaj, p ra cu ją  nadal w W rig h tfie ld  (stan D ay
ton ), gdzie zna jdu je  się stacja doświa dczalna lo tn ictwa amerykańskiego.

Jednolity front PPS i PPR —  
rękojmia wykonania planu 3-letniego 

i dalszy marsz do socjalizmu!

A  n iem ieckie  pism a w  B e rlin ie  
w o ła ją  w ie lk im i ty tu ła m i:

N iem ieccy specja liści od uzbro
je n ia  na służbie w o jskow e j u  A m e
ry k a n ó w " —

i  dokładnie w y jaśn ia ją :
„R ak ie tow iec M esserschm idt Me 

163, na jnowszy sam olot lo tn ic tw a  
Goeringa został skonstruow any 
przez d ra  L ip p isc li i  ob la tany 
przez R. P. Opitza. O baj p racu
ją  w  te j c h w ili w  W rig h tfie ld -s ta n  
Dayton w  Am eryce —  w  cen trum  
badań naukow ych am erykańskie
go lo tn ic tw a  w ojskow ego“ .

„W erne r von B raun, dy re k to r 
b iu ra  s tud iów  fa b ry k i V -2  w  Pe- 
enemuende, k tó ry  b y ł bezpośred- 
n io  podporządkowany H itle ro w i. 
W: c h w ili p rze rw an ia  f ro n tu  oddał 
on w szelk ie dokum enty w  ręce 
A m erykanów . Obcnie p racu je  ja  
ko specja lista  i  szef ek ipy  specja
lis tó w  przy badaniach pocisków 
rak ie tow ych  w  F o rt Blies w  T e
xaste“ .

„D r  H e in rich  bada wynaleziony 
przez siebie spadochron wstążko
w y  w  W rig h fie ld . P racował po
przednio u; la bo ra to rium  doświad
czalnym  Zeppelina w  S tu ttg a r- 
dzie, a teraz należy do grona 
87 fachowców lo tn iczych, za trud
nionych w  lo tn ic tw ie  Stanów 
Zjednoczonych w  centrum  w  Deu- 
ton ‘V *
Na służbie w o jskow e j Stanów 

Zjednoczonych w  F o r t B liss w  Te- 
xasie jest 120 inżyn ie rów  specja li
stów, k tó rzy  budow a li V -1  i V -2  
w  Peenemiinda i . w  obozach N o rd - 
hausen i D o rra  i  87 inżyn ie rów  
w  W rig h tfie ld  w  stanie Dayton, 
specja lis tów  w  dziedzinie w o jenne
go lo tn ic tw a .

Jednym  s łow em ' — A m erykanie 
w y w ie ź li do A m e ryk i specja listów , 
rysunk i, urządzenia, rezu lta ty  do
świadczeń i  w z ię li reparacje od 
N iem iec okrąg ło  na sumę 1 m ilia d r 
(według ich oceny) w  dziedzinie 
patentów  i w yna lazków  wojennych.

Rachunek jest p rosty  — ale dla 
U S A  bardzo korzystny.

G dy toczyła się na jw iększa na świe 
cie w o jna, gdy g inę ły  m ilio n y  ludz i, 
rozszarpywanych bom bam i i  nowo
czesnymi V -2, gdy nad g łow am i le 
ciała śm ierć na skrzyd łach Ju n k e r- 
sów i Messerschm idtów, 'oznaczonych 

I ezarnyrn krzyżem , gdy nagle na da- 
i chy spokojnych m iaet spadali jak

aby
za-

gabin etach B erlina , Dessau, Peene- 
muende w  czyśc iu tk ich  labora to
riach  siedzą różn i L ipp ische, von 
B rauny, H e in richy , F ranze i  w y 
p racow ują  środk i lepszego, Szybsze
go zabijania, niszczenia, aby prę 
dzej „H e rre n v o lk “  zapanował, 
w o jna  i  „V e rn ic h tu n g s p o lit ik “ 
tr iu m fo w a ły  nad światem .

W iadom o było , że szykując m ord  
z prem edytac ją , licząc i  rachując, 
k a lk u lu ją c  i  badając, s ta ra jąc się 
pokonać przestrzeń, aby nieść 
śm ierć da le j, s tara jąc się zwalczyć 
szybkość, aby śm ierć by ła  niespo
dziewana, s ta ra jąc się zw iększyć 
wagę, aby b y ła  ba rdz ie j miażdżąca.

W iadom o było , że poukończeniu 
p ierwsze j w o jn y  św ia tow e j, gdy 
św ia t zaczął się odbudowywać 
i  uspokajać —  oni, c i „do k to rzy  
i  in żyn ie row ie “  n iem ieccy opraco-

„ ŁO W C A  M Ó ZG Ó W ”

w y w a li nowe modele czołgów, sa
m olo tów , aby każdy h itle ro w ie c  
m óg ł zabijać w ięce j i  w ięce j nisz
czyć.

Gdy w o jna  w ybuch ła , rozpoczęli 
szalony wyścig  o m ord, z szybko
ścią, z wagą, z czasem.

A le  ju ż  n ie  on i. — bezosobowo. 
To von B raun , k tó ry  w yna laz ł i  
u lepszył V -2, to L ipp isch  i  Opitz, 
k tó rzy  w y p ró b o w a li pierwsze sa
m o lo ty  rak ie tow e, to  A nse lm  Franz, 
g łów ny k o n s tru k to r Jumkersa. I  ty 
lu , ty lu  in n ych  faszystów.

W ojna się skończyła — i  ci, k tó 
rzy  n a jw ie rn ie j od da li naukę na 
us ług i H itle ro w i, ci, k tó rzy  b y li 
m ózgiem  zniszczenia, ci, k tó rzy  b y li 
na jlepszym i ¡fachowcam i ^H itle ra  od 
w yn a jd yw a n ia  * ' now ych narzędzi 
zbrodni, n ie  są sądzeni, n ie  są po
tęp ien i. ' "  -,„r 7  ■ j .

P racu ją  da le j.
P racu ją  da le j. T ym  razem  na służ

b ie  S tanów  Zjednoczonych. To Sta
n y  Zjednoczone da ły  im  labo ra to 
r ia  i  pieniądze, —  aby ro b il i szyb
cie j, lep ie j, o k ro pn ie j —  nową broń, 
b y  sposobili do now e j w o jny .

G dy Europa cała ruszyła  do od
budow y pow o jenne j, gdy zaczęto 
zaorywać okopy, w a lić  b u n k ry , od
budow yw ać m iasta, za trzym yw ać 
p rodukc ję  a m u n ic ji i  b ro n i, aby 
rob ić  gwoździe i  ło p a ty  i  k la m k i i  
p łu g i i  w agony i  parow ozy —  to 
rząd am erykańsk i rozpoczął kon
tynuac ję  doświadczeń H itle ra , an
gażując do tego h itle ro w sk ich  in ż y - 
ne rów  i  specja listów .

Te fa k ty  m ów ią ! M ów ią , że Am e
ry k a  k o n ty n u u je  z prem edytac ją  p ra 
ce m aszyny i  o rgan izac ji w o jenne j 
H itle ra . M ów ią , że w  sztabie i  la 
bo ra to riach  A m e ry k i panu je podob
n y  duch, k tó ry  panow ał w  sztabie 
p ru sk im  i  labo ra to riach  H itle ra , — 
duch agresji, duch może nie  h it le 
row skiego „Nowego Ładu“ , to 
„A m erykańskiego W ieku “ .

N ie  pomogą tu ta j żadne słowa. To 
nie „naukow e doświadczenia na B i
k in i, ja ko  pozostałość w o jn y “  —  to 
M O ZG  T E C H N IC ZN Y  H IT L E R A , 
z dum ą przeniesiony przez A m e ry 
kanów  do A m e ry k i i  oceniony przez 
n ich  na 1 M IL IA R D  D O LA R  Ö W.

Tadeusz W at

1 JEGO Z D O B Y C Z .. .

Na lewo: M a jo r Jamę» P. K a m ili *  czasopisma „T im e”  (Aew J o rk ), jeden 
ze „specjalnie wyszkolonych wpław iaczy uczonych” , którzy „towarzyszyli 
ka ide j a rm ii amerykańskiej”  celem pozyskania dla USA niemieckich uczo
nych i  techników. Na prawo: W erner von Braun do chw ili zakończenia w o j 
ny dyrekto r sekcji badań w fabryce pocisków V -2  w Peenemunde. B raun  
podlegał bezpośrednio sztabowi H itle ra . Po ka p itu lac ji przekazał on Ame
rykanom  waine dokumenty dotyczące ta jn e j broni. Obecnie pracuje jako  
ńecsoznawea w dziedzinie pocisków rakietow ych w F o r t Bliss (stan Teksas)

lame tnaesr/ęcznc subsydia. Wysokość 
tych subsydiów ocenia się na około 
400 milionów lirów  rocznie.

Amerykanie chcieli poprzez rozłam 
osłabić fsont demokratyczny. Zdołali 
osiągnąć -jednak swój cel tylko, jeśli 
chodzi o  teren parlamentarny. Zdra
dziecka postawa 51 postów saragatow 
skśch ułatwiła de Gasperiemu usunię
cie komunistów i socjalistów z rządu. 
N a  terenie ogólnonarodowym plany 
amerykańskie zawiodły. W łoska Par
tia Socjalistyczna, licząca przed rozła
mem 800.000 członków, nie tylko nie 
straciła, ale zdołała powiększyć stan 
liczebny i  w  chwili obecnej liczy oko
ło  miliona członków. Saragatcwcy 
zaś, jak wykazały wybory municy
palne w Rzymie ponieśli klęskę klasy
fikując się na jedno z ostatnich miejsc.

Układ o jedności działania okazał 
się wbrew prowokacyjnym insynua
cjom bijącej na alarm reakcji, nie 
elementem rozkładu partii socjalisty
cznej, ale decydującym czynnikiem jej 
siły. Jeśli we Włoszech, mimo buszu
jącego faszyzmu, popieranego przez 
rząd klerykalny, mimo obecności 
wojsk anglo -  amerykańskich, całej 
armii agentów trustów i banków — 
lewica stojąc poza rządem ,potrafi u- 
trzymać w  szacha zrzeszony obóz re
akcyjny, jest to niewątpliwie wyni
kiem współpracy komunistyczno-socja 
listycznej. W PS jest jedyną w  Euro
pie zachodniej partią socjalistyczną, 
prowadzącą politykę zgodną z intere
sami klasy robotniczej, co czyni z 
W łoch teren bardzo trudny dla eks
pansji amerykańskiego Imperializmu.

Po Amerykanach przyszła kolej na 
inicjatywę Anglików. Labour Party 
wiąże swe nadzieje z grupą tzw. „Eu
ropy Socjalistycznej" (Europa Socia
lista),

.Europa Socialista“  proponowała 
fuzję W łoskiej Partii Socjalistycznej z 
saragatowcami, wspólne przyjęcie za
sady „pełnej autonomii", natychmias 
towe anulowanie układu o jedności 
działania z komunistami, utworzenie 
wspólnego bloku wyborczego *  repu
blikanami, partią czynu, demoiabou- 
rzystami i  lewicą katolicką (natural
nie z wykluczeniem komunistów) oraz 
przystąpienie do rządu z chrześcijań
ską demokracją.

Oficjalna zapowiedź wyborów w ło
skich na pierwszą niedzielę marca 
1948 r. rozpoczęła ożywioną grę za
kulisową, której odgłosy z trudem 
przenikają do wiadomości niewtajem
niczonych.

Anglicy i  Amerykanie, których in
teresy niekiedy się rozchodzą i  któ
rych rywalizacja ekonomiczna jest w i
doczna, podali sobie ręce, jeśli chodzi 
o zasadniczy plan izolacji i  zniszcze
nia partii komunistycznych, tych par
tii, które wraz ze sprzymierzonymi u- 
grupowaniami demokratycznymi, są 
jedyną dziś siłą walczącą konsekwen
tnie o porozumienia między sojuszni
kami i  przeciw podziałowi Europy.

17 stycznia 1947 r., a więc w  kilka 
dpi po zakończeniu kongresu, na któ
rym saragatowcy zostali usunięci z ru 
chu socjalistycznego, W PS potwier
dziła oficjalnie ważność umowy o je
dności działania z komunistami.

Po konferencji 9 partii marksistow
skich, którą reakcja międzynarodowa 
chciała użyć jako jeszcze jednego śród 
ka do skłócenia dwóch partii robotni
czych, kierownictwo W łoskiej Partii 
Socjalistycznej ogłosiło, że stworzenie 
Międzynarodowego Biura w  Belgra
dzie w  niczym nie narusza dotychcza
sowej współpracy socjalistów z komu
nistami. W  pierwszych dniach listo
pada W łoska Partia Socjalistyczna 
wystąpiła oficjalnie z propozycją u- 
tworzenia wspólnej listy wyborczej, 
zapraszając komunistów i wszystkie 
inne partie demokratyczne. Inicjatywa 
ta spotkała się z aprobatą komunistów, 
którzy po posiedzeniu K C  16 listopa
da zgłosili swój akces do wyborczego 
bloku demokratycznego.

Truman, mobilizując dziś wszystkie 
siły przeciw ZSRR i państwom de
mokracji ludowej, nie wzgardził 
by pomocą reakcyjnych socjalistów.
■ Miejmy nadzieję, że socjaliści włos

cy nie zboczą z drogi wyraźnej i zde
cydowanej i  że intryga, która na kon
gresie w Antwerpii mogłaby przyjąć 
formę pomysłu stworzenia międzyna
rodówki zachodnich partii socjalisty
cznych, spotka się i  tu z opozycją 
W łoskiej Partii Socjalistycznej, która 
nie szczędziła w  swoim czasie rzeczo
wej i  ostrej kry tyk i socjalistom fran
cuskim, czyniąc ich głównymi wino
wajcami sukcesów de Gaullea.

E. Markowski
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JESTEŚMY JEDNĄ RODZINĄ
mówią towarzyszki z Państw. Zakl. Konfekcyjnych w Szczecinie

*ow - Safarzyńską, m a js trem  Jaktow. Safarzyńską, m a js trem  
fa b ry k i N r  1 P aństw ow ych 
Z ak ładów  K o n fekcy jn ych  w  
Szczecinie trudno  jest zam ie- 

.mc podczas pracy k ilk a  słów. Co 
chw ilę  p rzy ok ienku  je j gabineciku 
Oddzielonego od sali fab ryczne j o- 
SfzMoną drew nianą ścianką po jaw ia 

jakaś robotnica, k tó re j zabrakło 
n itek, lu b  ig ły  i  w ym aw ia jąc  głośno 
Swój „n u m e r“  oddaje puste szpu lk i 
a otrzym aw szy pełne, półbiegiem  po 
wraca na m iejsce pracy. Spieszą się 
robotnice. N ie  chcą trac ić  czasu, 
trw a  przecież _ w spółzawodnictwo w  
iHbryce. W ub ieg łym  m ieśiącu zw y
ciężyła we w spółzawodnictw ie zmia 
na K ow a lsk ie j. Trzeba się z tym  
m iesiącu odegrać. Tow. Safarzyńska 
MS iu b i się przechwalać. Na dcn ie - 
fflenia. że K ow alska oświadczyła, iż 
w  tym  miesiącu rów nież wyprzedzi 
je j zm ia»ę —̂  odpowiada — „zobaczy 
ś n ń e j i“1 Si<* śmieje, k to  się ostatn i

' ^ n ^ is tra tv l l w Zn a iW if i° Sł?. p° dc.zas n ic tw u  pracy przodownice w yciąga- 
, . /  , y  w  na jb liższych. Z yska- ją  za dwa tygodnie no 6 a nawet
To iedna w„  ^  1 w  pa rtię , j w ięcej tysięcy I ł  P°
To jedna z „tw a rd y c h “  peperówek 
m ów ią o n ie j na fabryce, d la  k tó re j’

A  w y, sekcyjne? 
Dziewczęta uśm iechają się.

Państw.. Zakłodzie K o n fe k c ji w Szczecinie

Tow. Safarzyńska

Nie jedno w idz ia ła  ju ż  w  swoim  ży 
c iu  tow. Safarzyńska. N a jw ięce j prze 
żyła jednak podczas pow stan ia w a r
szawskiego, a następnie w  obozie.

wszystko jest jasne i  proste. Być mo 
że, że w łaśnie dlatego lgną do n ie j 
dziewczęta i  starsze kob ie ty, p racu
jące na je j zm ianie.

N A  sali p racuje przeszło 100 ko 
biet. N ieustannie tu rkocą ma 
szyny. M iędzy sto łam i prze
chadzają się sekcyjne. To p rzy 

staną p rzy  jedne j robotn icy, to p rzy 
d rug ie j. Popraw ią, pokażą ja k  nale 
ży szyć i  idą dalej. Za pośrednictwem  
tow . S afarzyńskie j zapoznaję się z 
tró jk ą  je j pup ilek : są to sekcyjne 
B ron is ław a Rudnikow a, (robotnice 
nazywają ją  „c ioc ią “ ), Jan ina K w ia  
tuszewska i  M ich a lina  Skotat. P ie rw  
sze dw ie należą do PPS. M icha lina  
jest peperówką. Dziewczęta i  „c ioc ia “  
ży ją  ze sobą w  ja k  najlepszej k o m i
tyw ie . Już dwa la ta  p racu ją  w  fa b ry  
ce. Dużo się w  ty m  czasie zm ieniło. 
Rozrosła się fab ryka , a lu d z i p rzy 
było. Weselej i  p rzy jem n ie j praco
wać. T rudno  w p ros t uw ierzyć, że k ie  | 
dyś (w  1945 r.) zarab ia ły  na miesiąc

le -
—  Jak k tó ra  —  odpow iadają 

to zależy od tego, czyja sekcja 
Piej popracuje.

Ż y jem y, _ ja k  jedna rodzina —  t łu 
maczy m i „c ioc ia “ , ale ustaw iczn ie 
lepsze w y n ik i pracy. W październ iku 
m oja sekcja w ykona ła  133,8 proc a 
b ijem y  się o... lepsze re z u lta ty / ’ o 
sekcja S kota t om al nie dopędziła 
m nie —  w ykona ła  131,5 procent. 
Ubecnie zaś u trzym u jem y się wszyst 
k ie  na razie na jednym  poziomie.

Współdziałanie marparzy
przyspieszyło powrót floty h a itio w e j

D ru g i
niczący
wodowego 
rzy, tow. 
(PPS), w  
na tem at 
p łynących 
o jedności 
zaznaczył 
m arynarzy

wiceprzewod 
Zw iązku Za-

M aryna- 
K ras ińs ld  
rozm owie 

korzyści 
z um owy 

działania, 
że wśród 

tradyc je

PY T A M , ja k  p racu ją  organiza- 
, cje pa rty jne , i  ja k ie  stosunki 
panu ją  m iędzy cz łonkin iam i: 
obydw u organizacji. D ziew 

częta znowu uśm iechają się porożu 
im iewawczo, a „c ioc ia “  odpowiada:

—  Jakież może być współżycie m ię 
dzy robotn icam i -  pa rty jn iaczkam i 

jednak i nasz los, jednak i nasz 
cel i  jednaka nasza .droga.

Praw dę m ówiąc, n ie  rozum iem  dla 
czego są jeszcze dw ie pa rtie  — 
w trąca tow . Kw iatuszew ska 
. —  Czy ona inaczej m yś li, an iże li 
ja?— m ów i, wskazując na M ichalinę.

~  dodaje —  m am  same przy ja  
c ió łk i peperów ki i  na jlep ie j, byłoby, 
gdyby^ była  jedna pa rtia  robotnicza, 
to byśm y razem m og ły  chodzić na 
swoje zebrania.

A  czy obecnie są wspólne ze
brania?

—  Owszem, są. Oprócz tego odby
w a ją  się wspólne zebrania egzeku- ------ ...
ty w  i zb iera ją  się wspóln ie ko m ite ty ! Zw iązku Zawodowego M arynarzy, 
-ozo ne  z cz łonków  PPR. i PPS: pro-1 w ykaza ły, że współpraca dała pozy-

* ”  ’ "  ‘ wysunęła
zdolnych

je dn o lito fro n tow e  is tn ia ły  ju ż  od 
dawna, a pog łęb iły  się znacznie od 
czasu podpisania um owy. W spół
dzia łan ie  m arynarzy  peperowców 
i  pepesowców w  r. 1945 p rzyczyn i
ło  się do przyspieszenia pow ro tu  
naszej f lo ty  hand low ej z A n g lii.

W spółpraca wśród m arynarzy i 
s fer żeglugowych oparta na um o
w ie  o jedności dz ia łan ia  p rzyczyn iła  
się do zaw arcia now e j um ow y zb io
ro w e j w  M arynarce H and low ej, k tó 
ra  zapew niła m arynarzom  znaczną 
poprawę bytu.

O statn ie w yb ory  do zarządu

. ~ • L- i x x o. u - ! Tt współpraca (
au kcy jn y , gospodarczy i  do w a lk i ze! tyw ne  w y n ik i, a lbow iem

dem okracji.

Tow. Tomasz 
Brykalski, 

PPR

spekulacją 
D ow iadu ję  się u dziewcząt, czy 

wiedzą o tym , że 29 listopada p rzy 
pada rocznica podpisania um ow y m ie 
r Z  P,PR /  PPS 0 je d n o litym  fro n -  
Cle? A  jakże, wiedzą. Cieszyły się z 
podpisania te j um owy. T y lko  dzięki 
jedności p a r ti i robotniczych, m og ły
śm y osiągnąć ta k  w ie lk ie  rezu lta ty  
na drodze polepszenia położenia go
spodarczego i  politycznego w  tak  
k ró tk im  czasie. A . Perłowska.

na czoło zarządu łudzi

C zyta jc ie

„CHŁOPSKA DHOGĘ

i  oddanych sprawne
P ierwszy w iceprze

wodniczący Zw iązku 
Łiawodowego M aryn a 
rzy, tow . Tomasz B ry 
ka lsk i ̂ (P P R ), s tw ie r
dza, że dzięki w spó ł
pracy osiągnięto prze
de wszystkim  lepszą 
postawę m ora lną
wśród załogi statków .

Na wszystkich statkach M a ryn a r
k i H and low ej is tn ie je  współpraca 
m arynarzy peperowców i  pepesow- 
ęów. Szczególnie ścisła współpraca 
jest na statkach: „B a to ry m “  i  „S o
b iesk im “ . Doprow adziła  ona do 
uspraw nien ia  pracy na statkach, do 
większego zainteresowania się ogó
łu  m arynarzy sprawam i szkolenio
w y m i i ku ltu ra ln o  - ośw iatow ym i. 
W spólnie organizowane odczyty," 
w ieczory dyskusyjne, gazetki, p rzy 
czyn iły  się do wzrostu uśw iadom ie
n ia  załóg. A kc ja  kom ite tu  k u ltu ra l
no - ośw iatowego na „B a to ry m “ , 
w  sk ład którego wchodzą członkow ie 
P_PS i  PPR, doprow adziła  do zebra
n ia  przeszło 1 m ilion a  zł na odbu
dowę W arszawy. Na Wszystkich 
s ia tkach odbyw ają się system atycz
nie wspólne zebrania, na k tó rych  
dyskutowane są w szystkie w a żn ie j
sze zagadnienia. T ak  w ięc ostatn io 
odby ły  się zebrania z okaz ji narady 
9 p a r t i i m arksistow skich , uchwal 
C K W  PPS i 39 rocznicy R ew piucji 
L istopadow ej. M arynarze, oceniając 
w y n ik i jedno litego fro n tu  na ich te 
renie, są zdecydowani do dalszego 
zacieśnienia w spółp racy obu p a rtii.

~z~ v  “ “ « “ ‘ “ J  “ »  m ie s ią c  i O je d n o lito fro n to w e j pracy w
150 zł. Z w ię kszy ły  się zarobki bardzo PZPB N r  17 p isa liśm y n ie je dn okro t- 
znacznie. A  ostatn io dz ięk i wspólzawod Tn‘> ----- - • - - -

_  _____  _______ zacieśnienia w spółp racy obu p a rtii.

Jednością działania zwalczymy wsz?stfe przeszkody
W »*« m m m m m m  do InAsn

Dzięki w spółpracy
nabraliśmy rozpada
stwierdzają towarzysze z pruszkowskich zakładów

W  warsztatach kolejowych w  Prusz 
kow ie  w re praca. Wszystkich bez 
w yjątku  pasjonuje myśl zwiększenia 
produkcji. Dlatego też z trudem uda
je nam się zamienić k ilka  słów 
z towarzyszami.

Tow . G łow ala z PPR
—  stw ierdza, że w  
s tyczn iu  1945 r. ko
lejarze Pruszkowa ob
ję l i  w a rszta ty  ko le
jow e pozbawione m a
szyn i  części zapaso
w ych  do repe rac ji 

Tow. Głowala wagonów. A le  było  
PPR wśród ko le ja rzy  „za

cięcie Się", by ła  chęć do p racy i  by 
ła  zgodna współpraca obu p a r t i i ro 
botniczych, w  w arszta tach pruszkow 
skich. Ten w spó lny w ys iłe k  obu 
p a r t i i robotn iczych dokonał tego, że 
już dziś można było w yp e łn ić  p lan  
napraw wagonów. W ypuszczamy już 
7 wagonów osobowych z na pra w y 
głównej, 27 z rew izji, 5 z  napraw y 
średniej. Rok zgodnej współpracy 
PPR i  PPS to okres, w  tk ó ry m  na
braliśmy „rozpędu“ do dalszej p ra 
cy dla dobra P K P  i  Ludowej Demo
kracji.

Skiej. M am y rów nież poważne osiąg
nięcia w  zbiórce złomu.

Tow . Jan Kow alczyk 
z PPR, kow a l, s tw ie r
dza, żę jes t jeszcze 
ciężko ludziom  żyć 
i  za robk i z trudno
ścią w ystarcza ją  na 
życie, ale „m iędzy 
nam i n ie  ma tak ich  

Jan V p R 1CZy*  ani w  je dn e j p a r t i i — 
an i w  d ru g ie j, by 

narzeka li. Zgodnie p racu jem y w  m oc
n ym  przekonaniu, że ju tro  będzie 
lep ie j, bo to  przecież od nas sa
m ych zależy“ .

me. W  przeciągu ro k u  jedność dzia
łan ia  by ła  podstawą w sze lk ich poczy- 
nan_ na teren ie zakładów. Jednakże,
gdyśm y w raz  z aktyw em  fa b ry k i __
sekretarzem ko ła  PPS —  tow. H ole- 
greberem, przewodniczącym PPS i za 
razem przewodniczącym Rady Zakła
dowej — tow. Tom czakiem , sekreta
rzem  ko ła  PPR —  tow . Fesserem _
prze jrze li p u n k t po punkcie  umowę 
jedności dzia łan ia  z listopada 1946 r  
towarzysze s tw ie rd z ili, ża bardzo w ie 
le pu nk tów  um ow y zrealizowano ty l
ko  częściowo, a k ilk a  p u n k tó w  jest 
W ogóle n ie tkn ię tych . W  in n e j ia- 
bryce usłyszałem tak ie  uzasadnienie 
tego z jaw iska : „P racu jem y jednok ie 
runkow o, ńa naszych w spólnych ze
braniach om aw iam y w yłącznie spra
w y  p rodukcy jne “ .

O GR O M N Y K R O K  NAPR ZÓ D
Pom im o ta k ie j oceny, należy po

wiedzieć, że tak, ja k  we wszystk ich 
innych  zakładach, ta k  i  w  PZPB 
N r 17 ko ła  obu p a r t i i dokonały o- 
gromnego k ro k u  naprzód w  pracy 
je d n o lito fro n tow e j. W  p ierw szym  
półroczu na w spólnych zebraniach

b y ły  wygłaszane ty lk o  re fe ra ty  ną 
tem aty  po lityczne, czy gospodarcze 
i  k ropka. N ic  w ięcej — żadnych u - 
chw ał, żadnych konkre tnych  w n io - 
sków  P ow o li sp raw y najważniejsze 
fa b ry k i zaczęły, przeważać, aż sta ły  
się n iem a l w y łącznym  tem atem  współ 
nych zebrań.

Następnym  etapem jedności dzia
łan ia  w in n y  być spraw y dotychczas 
zaniedbane, ja k  wspólne szkolenie 
spraw y m łodzieżowe i  inne. M ów ią  
o ty m  n iem a l wszyscy towarzysze, 
ja k  o spraw ie na jb liższe j przyszłości.

Na raz ie  z dum ą w y licza ją  p ra k 
tyczne zdobycze dotychczasowej dzia 
ła lności je dn o lito fro n tow e j.

Z L IK W ID O W A N O  S A B O TA Ż
„G ru n t jes t u  nas w spó ln ie  zaora

ny  i  d latego o w ie le  ła tw ie j je 3t  
każdemu z nas zasiać“  —  m ów i tow. 
Fesser, sekr. ko ła  PPR. Na w spó l
nych posiedzeniach i  zebraniach l i 
kw id u je m y  różne spraw y —  n iek ie 
dy nawet błahe i  p rzy jm u je m y  je d 
nom yśln ie uchw a ły  w  sprawach waż 
nych. W  ten sposób przenosim y do 
całej załogi jedno lite  stanowisko w  
zasadniczych zagadnieniach“ .

„D z ięk i wspólnem u fro n to w i udało
się nam  z likw idow ać sabotaż w  na
szych zakładach —  wspom ina tow. 
Holcgreber, przew. ko ła  PPS. — W

Tow. Józet 
Skalski 
PPS

Tow. Jósef Skal
ski —  elektryk z PPS
—  stw ierdza, że dzięki 
zgodnej współpracy 
m iędzy p a rtia m i ro 
bo tn iczym i produkc ja  
i  wydajność rośn ie z 
m iesiąca na m iesiąc 
w ra z  z zarobkam i p ra 
cow ników . „Jestem  
przekonany —  m ó w i —  że w  rezu ł 
tacie w spó łdz ia łan ia  obu p a r t i i szyb
ko pokonam y w szelk ie trudnośc i go
spodarcze w  naszym życiu“ .

Tow. Jan Sowiński
z PPR — stw ierdza, 
że n ie  by łoby  ta k ich  
osiągnięć gospodar
czych i  po litycznych, 
gdyby n ie  by ło  w spó ł
p racy m iędzy obu 
p a rtia m i robotn iczy 
m i. „D z ię k i zgodnej 
p racy w a rsz ta ty  na 

sze, zam ienione przez Szwabów w  
pustynię, zosta ły odbudowane. W ie
le jeszcze nam  pozostało do zrob ie
nia, w ierzę jednak, że w spó lnym i 
s iłam i pokonam y wszelk ie tru d n o 
ści“ .

Tow. Stanisław Kaca 
marczyk z PPS —
pracuje w  dzia le  m e
chanicznym . S tw ierdza 
on, że współpraca obu 
b ra tn ich  p a r t i i jest 
fak tem  dokonanym  i 
pogłębia się coraz bar 
dziej. W  ciągu ro ku  
dzięki w spółpracy obu 
p a r ti i w  warsztach ko le jow ych  prze
znaczyliśm y w óz z narzędziam i ro l
n iczym i dla ch łopów  na Z iem iach
Odzyskanych B y ł to n ie  ty lk o  sym 
bol współpracy, ale i kon kre tny
wyraz jedności robotniczo -  chłop-

o raz pierwszy w Polsce
udał się odlew 7,5-tonowej śrutsy okrętowej
&rić\a rrthn łrtilrńw  n rllaw ni etnn»   . . .

Tow. Jan 
Sowiński 

PPR

Tow. St.
Kaczmarczyk

PPS

Brygada ro b o tą ikó w  od lew n i Stocz 
n i G dańskie j przeżyła w ie lk ie  dn i.
R obotn ik, k tó ry  w id z ia ł pow staw anie 
od lew n i z gruzów, czuł się w  obow iąz 
k u  Wziąć ja k  na jbardz ie j czynny u - 
dz ia ł w  przygotow aniach do od lewu 
7,5-tonowej 5 ruby okrę tow e j, robo ty  
niecodziennej, k tó re j n ie  w id z ia ły  na 
sze stocznie an i naw et ca ły  przem ysł 
m eta low y p racu jący d la  b u d o w n i
c tw a  okrętowego.

W ykonyw ano co p raw da różne odle 
w y. D robne b lo k i ham ulcowe czy rusz 
ty  d la  P KP, k a r ie ry  i g łow ice do s il 
n ik ó w  spalinowych. O statn io by ła  w y  
konyw ana bardzie j skom plikow ana 
robota —  f i l t r y  do fa b ry k a c ji sody dla  
fa b ry k i „S o lvay “  i  M ątw y. Żadna z 
w ykonyw anych  robó t n ie  m ia ła  tak  
w ie lk ie j wagi, n ie  potrzebowała ty le  
surowca na raz i ty lu  przygotow ań.

M is trz  od lew ów  tow . E w aryst Ku -  
rza j, doświadczony w  swoim  zawodzie 
d ługo le tn i p ra k ty k , d rapa ł się z za
k łopo tan iem  w  głowę, przeglądając 
nadesłane do w arszta tu  p lany. — N ie 
m a w a ru n kó w  —  m ruczał. N ie w iem  
czy to na nasze siły. —  I  tak  k ilk a  
dn i chodził, aż się n ie k tó rzy  z bryga
dy  podśm iew ali za jego plecam i, że 
m a js te r w a ru n kó w  szuka.

I  znalazł. Pewnego dn ia po lecił 
przyspieszyć rem ont suw nicy, t j.  dźw i 
gu wewnętrznego o „uchw yc ie  20 
ton “ . O ho, coś z tego będzie, poszła 
pogłoska —  rob im y  śrubę. Po suw n i
cy przyszła ko le j na haki, bo n ie  by ło  
w  od lew n i tąk  dużego zb io rn ika  na 
stop. Przem yszkowano wszystkie gdań 
skie ru in y , wszystkie pogorzeliska.
Wreszcie p rzypadkiem  znaleziono na 
Holm ie... W arto  by ło  zachodu. W 
zb io rn iku  tym  zmieści się 15 ton że
liwa.

A ie  tc jeszcze n ie  wszystko. Z  po
przednich ju ż  robó t w iadom o było. że 
ze względu na bliskość w ody podskór 
ne j n ie  można tw orzyć  w  ziem i p ry 
m ityw nego basenu dla  umieszczenia 
fo rm y. A le i  skrzynia fo rm ie rska  tak Towarzysz 
olbrzymich rozmiarów była w  odlew-

n i rzeczą ca łk iem  nową. Ob. K u rza j 
postanow ił ją  odlać.

W tym  czasie. form ierz.y zajęci b y li 
przygotow yw an iem  m odelu, śruby. 
Robotę zlecono starem u doświadczo
nem u p ra cow n iko w i stoczni, ob. F ry  
zemu i d ługole tn iem u pracow n ikow i 
od le w n i w  Tczewie ob. G burkow i. P ra 
ca odpowiedzialna, wym agająca nale 
żytego przygotow ania  masy fo rm ie r 
sk ie j, w łaściw ego w yko rzys tan ia  w i -  
brow ań, tym  bardzie j, że w szystk im  
w iadom o było, iż że liw o będzie lane 
z rusztow ania, a fo rm a  umieszczona 
na pow ierzchn i. Najm niesze zaniedba 
n ie  grozić m ogło poważnym  niebez -  
pieczeństwem całej za trudn ione j g ro
madzie ludzk ie j,

P rzygotow ania b y ły  d ług ie  i męczą
ce. Wreszcie, któregoś dn ia zaczęto 
sypać koks. W arstw a ćw ierć m e tro -. _ , . . -------—  v..xv.xV xxjvi,xvi-  xvux.pcuuxju u g ie n  poa dwoma n a i -
w e j grubości musi się znajdować pod' w iększym i kopulakam i. Jak m is lrzo -

skrzyn ią, aby stwarzać drogę u jścia  
gazom. —  Zaczyna się już, zb liżam y 
Się k u  końcow i —  poszła pogwarka. I  
słusznie, bo zaraz ustaw iono pierwszą 
w ars tw ę skrzyn i, wysypano piaskiem , 
ub ito . Następnie przyszła druga, odci
śnięcie fo rm y, dopasowanie, ułożenie 
osta tn ie j w ie rzchn ie j w a rs tw y o w a
dze 3’J ton.

Ciężka to by ła  praca. Duma rozpie
ra ła  p iers i całej brygadzie. Robią to, 
czego n ik t  nie chcia ł się podjąć, w y -  
konu ją  p ie rw s i pracę, ja k ie j Polska 
js k  d ługa i szeroka jeszcze nie w i 
działa.

A le  praw dziw a emocja przyszła w  
dn iu  odlewu. W ie lk ie  święto. Je d n a 
kow a m yśl p rze jm ow ała dreszczem
rob o tn ika  i  inżyniera. RMa sie __ czy
nie?

Rozpalono ogień pod dwoma na j - Na rusztow an iu  otaczającym  skrzy
n ię  fo rm ie rską  stanął sam m ajster. 
K ie ru je  s trum ien iem  że liw a z kadzi, 
zw ra£a j3aczbą uwagę na całość robo
l i '  Ż e liw o  zetknąwszy się z chłodną 
pow ierzchn ią fo rm y  bucha różnobarw  
ńą fon tanną gazów, k tó ry  w ydzie la  
się przez wszystkie specja ln ie na ten 
cel zrobione o tw ory. Robotn icy z po
chodn iam i w  ręku  biegają w okó ł fo r
my, zapalając b łęk itne  jego p łom yk i.

Kadź w raca raz po raz — dziesięć 
razy. W lano ju ż  10 ton .'W szyscy wie 
dzą, że w  form ie, u tw o rz y ł się poważ 
n y  „n a d le w “ . Część jego wch łon ie  o- 
stygą jący m etal, przez co odlew nie 
będzie porow aty, część zostanie usu -  
n ięta pracow itą  ręką robotn ika

W k ilk a  dn i po w ykonan iu  odlewu 
k iedy ostyg ł ju ż  należycie, nowa emo 
c ja  -  zdejm owanie fo rm y. Suwnica 
ściąga w ie rzch  skrzyn i fo rm ie rsk ie j 
następnie zaś wydobyw a n iekszta łtny  
jeszcze od ew. M im o masy nak le jone j 
na całe j jego naw ierzchn i w idać, że 
od lew  zosta ł_ dobrze w ykonany. M is trz  
K u rz a j z zadowoleniem podziw ia  w y -

„dzi?ło- Cała brygada wyraża głośno swoją radość.
A  teraz chłopcy —  m ów i m istrz,

PPS, inż. Mapan Jabło ńslci i  m ajster działu odlewni. E . K u -
reeji również towarzysz z PPS  TTiflo C )  dI Przem ysłu o k rę to 

w a  ceremonii z powagą chodzą oh 
Zawadzki i ob. Kołyszko— przypomi^ 
nają sobie swój pierwszy chrzeTod- 

ęfrZy, Piecach hutniczych na
D eca Wd,P°ig ^ a^  na b ia ły  Pło m ień 
nnwiZi wsłucłlp13 się w cichy poświst 
powietrza zasilającego ogień.

•JUZ. Suwnica ruszyła ciężko, ¡e n :- 
.to zresztą w  je j zw yczaju le 

zy. Podciąga z trudem  zdobytą dzio- 
atą kadź. Zaw adzki d ług im  łom em  

przeb ija  o tw ó r d la  sp ływ u żeliwa, 
try s k a  oślep ia jącym  strum ieniem , bu 
cha z kadzi snopami z ło tych isk ie r. 
Ostrożnie, bo o nieszczęście n ie  tru d 
no, p rzy tem peraturze 1.300 st. C. 
Szczególnie, gdy się jest bez ubran ia 
i  obuw ia ochronnego. Sparzyć się bar 
dzo ła tw o.

Grupa przodowniczek pracy

kwietniu br. psuła nam się bezustan
nie parowa m aszyna. Ze stawu nie
znani sprawcy w yp u śc ili wodę. Jed
no wspólne posiedzenie by ło  całko
w ic ie  poświęcone te j sprawie. U - 
chw a liliśm y  postaw ić posterunek ko 
ło  s taw u i  dyżu ry  w  m aszynowni. 
Spraw ców  w praw dzie  n ie  schw yta- 
n°  jednakże żaden szkodnik nie 
odważył się więcej uprawiać sabo
tażu. Zrozumieli, że jeśli do tej 
sprawy zabrali się wspólnie pepe- 
rowcy i pepesowcy, to koniec z sa
botażem. Tak samo szybko likwido
waliśmy wszelkie zatargi“ .

RO ŚNIE P R O D U K C JA
O trudnościach i  sukcesach p ro 

dukcy jn ych  opow iadają tow .tow . Fes 
ser i  Tomczak: „Już  od w ie lu  m ie 
sięcy p lanu nie  w ykonu jem y. M a
m y zaplanowaną trzecią zmianę, a 
nie m ogliśm y je j uruchom ić z braku 
prządek. Ciężka to by ła  sprawa. 
W yłącznie dzięki sile jedności, dzię
k i  p rzodow n ikom  pracy udało nam  
się trzecią zmianę uruchom ić. Prząd 
k i przeszły na^ w iększą obsługę ma
szyn, p rzyczyn ia jąc się tym  samym do
uruchom ien ia trzecie j zm iany. Na 
22 p rządk i jest 14 peperówek i pe- 
pesówek. Są to tow .tow .: M a ria  
Szkudlarska, Józefa O ficzowa, S tan i
sława Kopczyńska. Józefa M ieczyń- 
ska, S tanisława Bojanowska, Maria 
Skonka. Jan ina Jagielska, M agdale
na Pełka. W ładysław a Owczarek K o
walska. S tan isława W iśniewska ’ M a- 
s lankiew icz, Janina Potyra ła . M aria  
W ieczorek. Te przodow niczk i zacze- 
ty  pracować po nowem u w  n a jg o r- 
szych warunkach, otoczone m urem  
- f b r -  N iektóre  z n ich, ja k  tow. 
hzio id la rska i inne w ykaza łv  w ie lk i 
na rt ducha, ja k  w  p ra w d z iw ym  bo
ju- Nazyw am y ją  wszyscy „up a rtą  
peperówką“  i  jest wzorem  di a nas 
wszystkich — stw ierdza przew. ra 
dy zakładowej — tow . Tomczak.

Niesposób w y liczyć  nazw isk wszy
stk ich, w ysun ię tych przez tow a rzy
szy jako  w zór p a rty jn ia k ó w  -  jedno- ' 
lito fro n tow ców , ja k  np. m a js tró w  
tow .tow . Józefa G n la ja  (PPR), G ór
skiego (PPS), Janinę Szm igielską 
(PPS) i  w ie lu  innych. Należy ty lk o  
życzyć towarzyszom, by w  szybkim  
tem pie w y k o n a li swoje p lany: usu
nąć pozostałą jeszcze w  p e w n e j, m ie
rze n ieufność wzajem ną, odrzucić 
precz m ało ważne spory, zakasać rę 
ka w y  1 rea lizować w  p raktyce  do 
końca wszystkie p u n k ty  um ow y o 
jedności PPR i  PPS, zaw arte j w  l i 
stopadzie ubiegłego roku.

B, NotariaM .
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G D A Ń S K  P R Z Y S Z Ł O Ś C I
Wystawa planów odbudowy w Sejmie

W ydawałoby się, żc wobec per
spektywy aktywizacji portu szczeciń 
skiego i  Elbląga, problem odbudo
w y Gdańska został w ogólnym pla
nie odbudowy portów usunięty na 
dalszy - plan...

TAK NIE JEST
Chcąc poinformować opinię pu

bliczną o planach wypracowanych 
przez naszych urbanistów, udajemy 
się do pracowni urbanistycznej przy 
Zarządzie Miejskim w  Gdańsku, 
gdzie wykonuje się cały szeręg 
plansz, mających zobrazować zna
czenie Gdańska w  ogólnej gospodar 
ce kraju, jego stan w chwili w y
zwolenia, odbudowę i plany zago
spodarowania tego miasta.

URBANIŚCI NIE PRÓŻNUJĄ
W  pracowni urbanistycznej panuje 

przyśpieszone tempo pracy. Inżynie
rowie spieszą się, by dotrzymać ter
minu ukończenia prac, gdyż 
eksponaty mają być wysiane do 
Warszawy na wystawę w  Sejmie, 
która posłom zobrazuje potrzeby 
Gdańska.

Na mapie widzimy miasto w  chwi 
l i  wyzwolenia w  roku 1945. Domi
nuje tu brunatny kolor odzwiercie
dlający zniszczenia. Tylko gdzienie
gdzie żółtym kolorem zaznaczone 
jest miejsce, w  których zachowały 
się budowle.

Przechodzimy do drugiej planszy, 
na której pokazano odbudowę mia
sta. Rok 1946 i  1947. Czerwony ko 
lor oznacza budynki odbudowane. 
Na lekko brunatnym tle miasta wy 
kwitają te punkty w  wielu miejscach 
olbrzymiego gwiaździstego terenu. 
Dla przykładu można podać, że sa
mych tylko budynków zabytkowych, 
mających zasadnicze znaczenie dla 
historycznego oblicza miasta, znaj
duje się w  odbudbwie 12. W  pierw 
szym rzędzie jest tu katedra mor
ska, ratusz praWomiejski, dwór A r- 
tusa, kościół -św. Jakuł» ~ i  cały sze
reg  innych’ obiektów, mniej zniszczo

nych, które jednak przy zaniedba
niu mogły by się rozsypać w gru-

^  BUDOWNICTWO 
DLA ROBOTNIKÓW

Większa jednak część czerwo
nych plan, to budynki mieszkalne 
dla robotników gdańskich. Są to bu 
dynki wypalone, które wybudowano 
kosztem wielu milionów zł i  wszyst
kie są już zamieszkane. Istnieje je
szcze na terenie Gdańska spora ilość 
budynków zniszczonych w  70 proc., 
które również będą odbudowane.

W idzimy tu podkreślone harmo
nijnymi barwami nowe ośrodki, któ 
re zostaną odbudowane oraz całe 
dzielnice, które z konieczności mu
szą być zbudowane.

Dalej widzimy projekty odbudo
wy Gdańska i  plany późniejszego 
jego zagospodarowania. Oczywista 
ta część wystawy obejmuje okres 
bardzo odległy, w  przewidywaniu
urbanistów określany na 10 do 15 
lat.

Port gdański w  obecnym stanie 
spełnia funkcje, które musiałoby wy 
pełniąc miasto o dużo większym sta
nie zaludnienia, niż obecny. Dla
przykładu: w roku 1939 Gdańsk li
czył 247.993 mieszkańców przy 
144.445 izbach. Przypadało więc
przeciętnie 1,7 mieszkańca na 1 iz
bę. W  roku 1947 Gdańsk liczy 
179.913 mieszkańców, przy czym w 
ich posiadaniu jest 56.223 izb mie
szkalnych, to znaczy, że na jedną 
osobę przypada 3,2 mieszkańca.

W  ROKU 1948 
GDAŃSK LICZYĆ BĘDZIE 
200.000 MIESZKAŃCÓW

Plan urbanistów przewiduje w  ro 
ku 1948 wzrost ludności miasta do 
200 tysięcy mieszkańców. Cyfra ta 
nie jest bynajmniej abstrakcyjna i 
nie zmniejszy się. bynajmniej przy 
aktywizacji Szczecina i  Elbląga, Bio
rąc wiec za punkt wyjścia stan żalu 

* * * * * *  ■■ - -

OGŁOSZENIA DROBNE
PR ACA

A) M EC H A N IC ZN A  pralnia
chemiczna zatrudni zaraz 
na dobrych warunkach pra 
sowacza i prasowaczkę. 
Zgłoszenia Marszałkowska 
59-61 m. 1. 574

FA B R YK A  K abli i  Walców  
nia Miedzi „Ożarów“ koło 
Warszawy zatrudni od za - 
raz: l) W y k w a lif ik o w a n ą
kierowniczkę do przedszko
la  ł  żłobka. 2) Przedszkolan 
kę, 3) Pielęgniarkę. Zgłoszę

.................per
578

nia przyjm uje W ydział Per 
scinalny.

Podaje się do publlcz
nej wiadoipości, że Pre 
zydent miasta st. W ar
szawy, Jako szef admi
nistracji ogólnej I I  in 
stancji, decyzją z dnia 
11 października 1947 r. 
L. dz. 1114.5161. A .N .-3. 
173.47 na zasadzie art. 
art. 2 i  3 (2) pkt. 1 i  art.
8 dekretu z dnia. 10.11. 
1945 r. o zmianie i usta 
leniu im ion i nazwisk 
Dz. U . R- P- N r  56, 
poz. 310) udzielił ob. 
Brzęk Stanisławowi za
mieszkałemu w  Warsza 
wie, przy ulicy Tamka 
N r 34 m. 22 urodzone
mu dnia 28 kwietnia  
1909 r. w  Przemyślu sy-P 
nowi Dom inika i Fran
ciszki z domu puchelak 
zezwolenia na zmianę 
nazwiska rodowego
Brzęk na nazwisko Brze 
gowski. Zm iana ta roz
ciąga się na żonę Leo - 
lcadię c. Wacława i Bo
gumiły z Bindasów 
małż. Koslorków ur. 
10.12.1913 r. w  Cerano - 
wie, w o j. warszawskie 
na syna M arka Stani 
sława ur. 13.4.1941 r. w 
Warszawie i na córkę 
Danutę Zofię ur. 14.3. 
1948 r . w  Warszawie.

3513-G

POSZUKUJEM Y zdolnych 
akwizytorów ogłoszenio
wych: w arunki dobre. Zgła 
sza ć się do Biura Reklam 1 
Ogłoszeń RSW „Prasa" 
Smolna 13. jj i

ZGUBY
U N IE W A Ż N IA M  zagubioną
legitymację służbową, w y
stawioną przez K . W . M . O. 
Bydgoszcz, na nazwisko 
Mraclniak Tadeusz, szer. 
N r  legit. 59815. 513

U N IE W A Ż N IA M  zagubioną 
kartę rejestracyjną na na
zwisko Łaniewskl Ireneusz 
R K U . Ciechanów. 575

POSZUKIWANIE  
RODZIN 4

KTO W IE  coś o losie Janu 
sza Macieja Zagórskiego 
ur. 5.9.1914 r. Warszawa, wy  
wiezionego w  sierpniu 1944 
do obozu Falkensee Dcmag 
N r 91496. Ostatnia wiado - 
mość grudzień 1944. Dane 
proszę kierować: W łady
sława Zagórska, A l. Stali
na 39-5, Warszawa. 579

dnienia w  roku 1948, ażeby stan 
zagęszczenia doprowadzić do 2,4 
ewentualnie do 2,6 mieszkańca na 
edną izbę, musi być oddane miesz
kańcom do użytkowania około 80 
tys. izb mieszkalnych.

BUDUJEMY WIELKI PORT 
PRZEŁADUNKÓW 

MASOWYCH
Drugim problemem, który zobra

zowano na planszy jest zagadnienie 
rozbudowy portu. I  tu znów trzeba 
wyjaśnić, że w  przyszłym morskim 
planie gospodarczym, port gdański 
ma wielkie znaczenie jako miejsce 
przeładunków masowych i  dlatego 
jego rozbudowa jest warunkiem za
sadniczym.

Nie zaważy to bynajmniej na zna 
czeniu portu gdyńskiego, k tóry sta
nie się portem przeładunków drob
nicowych.

Trzeba powiedzieć wyraźnie, że 
port gdyński w  ogólnym organizmie 
portowym będzie miał nie mniejsze 
znaczenie niż port gdański. W id z i
my więc na planszy projekt rozbu
dowy portu w kierunku lądu. Oczy

wista realizacja jego nastąpi wów
czas, kiedy będą odpowiednie fun
dusze. Zasadniczym trzonem odbu
dowy portu gdańskiego, będzie ka
nał przekopany równolegle do kana
łu Kaszubskiego, który wychodząc 
przy kanale Portowym w okolicach 
basenu Westerplatte, połączy się z 
Martwą W isłą, gdzie zostanie zbu
dowany w ielki ośrodek przeładunko
wy.

Drugi projekt dotyczy budowy 
nowego basenu, równoległego z ba
senem strefy wolnocłowej. Obie te 
inwestycję pochłoną olbrzymie su
my, jednakże stworzą portowi gdań
skiemu możliwości światowego star
tu jako portu przeładunków maso
wych i  tranzytowych.

MIASTO TAKŻE ZOSTANIE 
ROZBUDOWANE

Obok rozbudowy portu nie zapo
mniano o rozbudowie miasta. Przy 
zwiększonych możliwościach portu, 
jego naturalne zaplecze, miasto, mu 
si tej wielkiej liczbie robotników 
dać wygodne mieszkania. I oto wy-

*  f
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ROŻNE
MASC do lutowania białej 
blachy potrzebna 200 kg mie 
sięcznie. Oferty pod ..Luto 
wanie" do administracji.

SM

Przetarg nieograniczony Nr 101
Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego 

Węzła Kolejowego, Warszawa, Al. Wy
zwolenia 43 ogłasza przetarg na wykona
nie dźwigu osobowego w budynku szpi
tala przy ul. Brzeskie/12.

Oferty należy składać do skrzynki ofer
towej, umieszczonej w Biurze Dyrekcji 

•dnia 10 grudnia do godz. 10, gdzie można 
nabyć ślepy kosztorys j uzyskać bliższe 
informacje. 3514-Kr

S p r o s ł o w a n i e
-3 slę °Sioszenie m ylnie w y
drukowane Zjednoczenie Państwowych Gorzelni 
Rolniczych.
Winno być Zjednoczenie Gorzelni Rolniczych. 

Rada — Poznańska 14. tsi. 8.8I -77 y
3518-Z D yrekcja — Nowogrodzka 18a, tel. 8- 54-91.

Gdańsk —  odbudowany Ratusz Starom iejski.

stawa ma za zadanie pokazać opi 
n ii publicznej i  posłom potrzeby 
miasta. Publiczną tajemnicą jest dziś 
fakt. że brak jest jeszcze do pełne
go stanu zatrudnienia w  porcie oko
ło 2.000 robotników. Port gdański, 
k tóry wykonuje obecnie około 50 
procent przeładunków morskich, za
kreślonych krajowym planem, ma 
wielkie znaczenie i  to znaczenie z 
biegiem czasu będzie się powięk
szać. Plan rozbudowy miasta bie
rze więc za punkt wyjściowy taką 
rozbudowę osiedli, ażeby robotnik 
portowy i  pracownik portu miał 
wygodne mieszkanie i  dach nad 
głową.

Oczywista, robotnika nie intere
sują w  tej chw ili plany. N ie można 
też operować żadnymi cyframi i nie 
można obiecywać mieszkań takiej 
czy innej liczbie robotników. Jedno 
jest pewne, że Społeczny Komitet 
Odbudowy Gdańska, wyjeżdżając z 
tą wystawą do Warszawy, spodzie 
wa się definitywnego załatwienia po 
trzeb odbudowy i  rozbudowy ośrod 
ków mieszkalnych w  Gdańsku w 
sposób dla robotników korzystny. 
M iejmy nadzieję, że posłowie, którzy 
obejrzą tę wystawę, przyczynią się 
w  dużej mierze do uchwalenia takie
go budżetu inwestycyjnego dla Gdań 
ska, który w  pełni pozwoli zreali
zować wszystkie plany.

POWSTANĄ NOWE OSIEDLA
Gdańsk pod względem terenowym 

położony jest dość ciekawie. Na 
południu jego rozbudowie przeszka
dzają w  dużej mierze wzgórza. Dla
tego też urbaniści wyszli z założe
nia, że rozbudowę osiedli mieszkal
nych należy rozplanować pasami 
wzdłuż osi drogi łączącej Gdańsk z 
Warszawą. W  pierwszym więc rzę 
dzie widzimy na planszy rozbudowę 
dzielnicy Orania w  kierunku na Sw. 
Wojciecha. Drugim punktem wyjścio
wym ,jest, rozbudowa dzielnicy Mię
dlicę. Wrzeszcz, k tóry jest w  taj 
chwili . jedyną najgęściej Zaludnioną 
drlotnioą Gdańska, zostanie rozbudo 
wany w  ten sposób, ażeby nie prze 
szkadzało to w  najmniejszym stop
niu rozbudowie portu.

Trzeba podkreślić tu niezbyt spo
łeczne nastawienie mieszkańców, 
którzy chcieliby widzieć centrum 
Gdańska we Wrzeszczu, ponieważ 
zbliża ich to do Gdyni.

CENTRUM MIASTA 
W  STARYM GDAŃSKU

UrbaniSci jednak, projektując plan 
rozbudowy Gdańska, wyszli z za
łożenia dość starego, które możemy 
zaobserwować na planszy, przedsta 
wiającej Gdańsk w  okresie średnio 
wiecza I późniejszym. Wówczas o- 
środki dyspozycyjne znajdowały się

w  centrum Gdańska w  dzielnicy po
łożonej w pobliżu dzisiejszego dwór 
ca głównego i Dyrekcji Kolejowej.
I  tu też zostanie zbudowany ośro
dek dyspozycyjny władz portowych, 
municypalnych i  wojewódzkich.

Pomocniczy środek dyspozycji por 
towej zostanie zbudowany na wol- 
rfych terenach na Zaspie, które na
leży przed zabudową umocnić war
stwą gruzu ze zniszczonego Gdań
ska. W  żadnym wypadku nie wol
no jednak ośrodka mieszkaniowego 
tworzyć w  kierunku na północ od 
Wrzeszcza.

MIASTO SPOŁECZNE
Nowy plan zagospodarowania 

Gdańska kończy kategorycznie z 
aspołecznym charakterom miasta, 
który narzucono mu w  średniowie
czu, gdy wszystkie ośrodki przemy
słowe i kulturalne mieściły się w 
samym centrum. N ow y plan prze
widuje dla każdej dzielnicy osobne 
ośrodki kulturalne. Wykorzystanie 
w  stu procentach istniejących tere
nów zielonych, rozbudowa w kie
runku północnym parku oliwskiego, 
budowa ogródków jordanowskich i  
przedszkoli umożliwią mieszkańcom 
uzyskanie najlepszych warunków 
mieszkalnianych. >

Te plany są dość dalekie, ale na 
p&nszy widzimy już pewne obiekty, 
które pozwolą rozwiązać doraźnie 
cały szereg problemów. Odbudowa 
autostrady nabrzeżnej, która w  dniu 
1 maja przyszłego roku zostanie od
dana do użytku, r najkrótszą drogą 
połączy Gdańsk z Elblągiem. 1 wrze 
śnią przyszłego ro k i żadne dziecko 
gdańskie nie znajdzie się poza szkołą. 
T o  są już osiągnięcia, które Wyraź
nie zaznaczono na planszach.

ELEKTRYFIKACJA WĘZŁA 
KOLEJOWEGO

Przy rozbudowie , . i  e l^ try fika c ji 
węzła kolejowego Pruszcz — W ej- 
herowo, problem komunikacji odleg
łych osiedli 2 jxjrtemjftle' nasuwa tru 
dności. W  przyszłości widać to 
także na planszy — Gdańsk zostanie 
odciążony przez nową autostradę 
poza miejską, która najkrótszą dro
gą połączy go z Gdynią.

Tereny miejskie, leżące w dziel
nicy Olszynka na tak zwanych „C y
gankach“ , w  planie ^zagospodarowa
nia miasta będą miały duże znacze
nie jako w ielki ośrodek rolniczo- 
ogrodniczy, zaopatrujący miasto w 
jarzyny i płody rolne.

Fakt, że wystawa zostanie zapre
zentowana Sejmowi napawa nas o- 
tuchą. W iemy, że port i  miasto 
Gdańsk staną się potężnym ośrod
kiem wzbogacającym nasz naród.

- ■ . y'- ■ Stemar

B R ZE C H W A  J. — Baśń o sta low ym  je żu , ilu s tra c je  A . Chamiec, 
str. 44, z ł 200.— .

G A R S ZY N  W . —  B a jka  o żabce podróżniczce, str. 16 (na karton ie ) z ł 150.— 
K R Z E M IE N IE C K A  L . —  O m łynarzu  Sylwestrze, ilus trac je  Z. F ia łk o w 

skiej, str. 58, z ł 150.— .
K R Z E M IE N IE C K A  L . — O L ich u  i  b iednej Jagusi, str. 24, z ł 35.—.
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I
P O g i i K i g g i y

D w ó c h  e n e r g i c z n y c h

PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH
WARUNKI DOBRE

Oferty składać osobiście do Biura Reklam 
i Ogłoszeń RSW „Prasa” Smolna 13

w  g o d z in a c h  o d  14-ej d o  16-ej
3346-Z

p * & s z .u ! k u  g e m y
zdolnych akwizytorów ogłoszeniowych
warunki dobre

Zgłaszać się do Biura Reklam i  Ogłoszeń RSW „Prasa1* Smolna 13
w  a o d z ;nach od  14-ei d o  16-ej

3345-Z

PRZEDSIĘBIORSTWO

Inżynieryjno - Budowlane

RYSZARD ŁAPIŃSKI

B U D Z Y K  K . —  S ty lis tyka  teoretyczna w  Polsce, str. 466, zł 420.—.
D Y L IK  J. —  G eografia Z iem  Odzyskanych, str. 308, zł 700.— .
P R E N A N T M . —  D a rw in , str. 290, z ł 320.— .
S O W IŃ S K I W . —  Niepłodność 1 niemoc p łc iow a u kobiet, str. 164, z ł 200.—
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Warszawa, Bagatela Nr 10 

Tel. 8-72-16
3517-Z

PRZEDSIĘBIORSTW O PAŃSTW OW E F IL M  POLSKI 
p o s z u k u j e  

głównych księgowych 
Buchalterów  
Kontystów  
Ekonomistów 
Magistra Praw  
Inżynierów — mechaników  
Inżynierów — elektryków  
Inżynierów — budowlanych 
W ykwalifikowane siły biurowe 

Zgłaszać się ze świadectwami i życiorysem 
Warszawa, Marszałkowska 56, biuro Personalne, 

IV  piętro. 3510 K r

»1f R Y B U N A  W O L N O Ś C I [ «

T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O - S P O Ł E C Z N Y
w numerze 42 (150) przynosi:

Józef Kowalczyk —  Doniosła rocznica.
Bronisław Minc —  Na drodze uprzemysłowienia.
T. Jańczyk — Przebudowa struktury spółdzielczości usprawni 

jej działalność.
„W walce o demokrację ¡udową".
Bronisław Wiernik —  1947, to nie 1939 (wywiad z to w. A. Za-

potockim, przewodniczącym czechosłowackich Związków 
Zawodowych).

Górnicy przy pracy —  reportaże.
Melania Kierczyńska —  Rozbudowa i przebudowa kultury, 
Stefan Katela — Prawdziwy kryzys i nieprawdziwe rozwiązanie. 
O. G. —  Wall - Street.
K. N. ;— Kontratak demokracji włoskiej.
H. Kozłowska — Niektóre zagadnienia masowego szkolenia.. 
Adam Schaff —  O roli idei w rozwoju społecznym. ,

Z tygodnia na tydzień —  Z całego kraju — Kolumna kulturalno- 
liłeracka — Na widowni międzynarodowej — Wolna Trybuna —  

Szkolimy kadry — Sport. 3511-Z



Przetrwali, oby dat świadectwo prawdzie
Oświęcim kaźnią narodów

■ ■ ■

W  trzecim  d n iu  procesu rozpraw a 
popo łudniow a rozpoczęła się od pytań 
obrony zadawanych oskarżonemu G in  
genowi.

O dpow iada jąc na te pytan ia  oskar
żony us iłu je  przedstaw ić swą dz ia ła l
ność w  obozie w  m oż liw ie  dobrym  
św ietle , w yp ie ra ją c  sję zarzucanych 
m u okruc ieństw , a rozwodząc się nad 
sw ym  rzekom o p rzych y ln ym  stosun -  
k ie m  do w ięźniów .

O skarżony Johannes W eber do w i
n y  się n ie  przyzna je  i  prosi, aby m ógł 
złożyć w y jaśn ien ia  dopiero po zezna
n iach św iadków .

O skarżony K a r l H erm an Jeschke 
rów n ież do w in y  się n ie  przyznaje. 
T w ie rdz i, że n ie  za jm ow a ł n igd y  sta
now iska blokowego, w ięźn iów  n igdy 
nie  b i ł an i n ie  szykanow a ł

D O Ż Y L I, B Y  DAĆ  ŚW IAD ECTW O  
P R A W D Z IE

Po przesłuchan iu oskarżonych prze 
wodniczący o tw ie ra  postępowanie do 
wodowe. P ie rw szy św iadek K u la  M ie  
ezyslaw opow iada o  okolicznościach 
swego aresztowania w  lecie 1942 r. o- 
ra 2 przybyc ia  do O św ięcim ia. W ięź -  
n iow ie  b y li ta k  osłabieni, że n ie  m o
g l i nadążyć w  biegu nakazanym  przez 
obsługę obozu. Ci, k tó rz y  zostawali w  
ty le , b y li przez SS-m anów b ic i ko lba 
m i ka ra b in ó w  i  kopani. Po prze jściu 
■wstępnych form alnośc i obozowych, 
odbyw ał się rodza j przeglądu Drzez le 
karza, k tó ry  ograniczał się do zważe
n ia  w ięźn ia  oraz spisania posiadanych 
przez niego z ło tych zębów.

Osk. A um e ie r b y ł p ie rw szym  B łock  
fuehrerem  św iadka. Św iadek opisuje 
b ic ie  w ięźn iów  przez M u lle ra  za 
n iezdejm ow anie na czas czapek. Peł
n iąc  następnie fu ę k c ję  sprzątacza w  
b lo ku  10 sąsiadującym  z b lok iem  11. 
św iadek w id z ia ł selekcje dokonywane 
przez osk. A um eiera. Jedna z tak ich  
se lekc ji odbyła się w  d n iu  28 lu b  29 
Sierpnia 1942 r., p rzy  czym  k ilk u s e t 
zdrow ych lu d z i zostało przeznaczo - 
nych do lik w id a c ji w  Brzezinkach. 
A p e l t rw c ł w te d y  do 1 w  nocy. Sw ia 
dek pam ięta bardzo dobrze tw a rz  A u - 
ipeiera. D ru g i ra z  św iadek spotkał 
się z Aum eie rem  podczas Ucieczki je 
dnego z w ięźn iów , k tó ry  u k ry ł się w  
sali zna jdu jące j się pod opieką św iad
ka. A um e ie r skopał wówczas i pob ił 
św iadka i  w ięźn ia , k tó ry  się u k ry ł,  po 
czym  skazał każdego z n ich  na 25 ba 
tów . „B ito  nas g rubym  kab lem  e lek - 
trycznym  op lecionym  o łow iem  —  opo 
w łada św iadek —  przy  czym  m usieliś 
m y  po niem iecku odliczać głośno o - 
trzym ane uderzenia“ .

A U M E IE R  N IE  M IA Ł  L IT O Ś C I
P racu jąc na b loku  11 św iadek ob

serw ow a ł przez szczelinę w  ok ienn icy  
egzekucje. W idz ia ł lu dz i rozebranych 
do naga, ustaw ionych pod ścianą, pod 
k tó rą  rozs trze liw a li ich SS-m ani. I

D w a j grabarze na tychm iast odciągali 
z w ło k i na bok. W śród SS-m anów 
św iadek zauważył Aum eiera.

Św iadek opow iada ja k  jeden z pro 
wadzonych na egzekucję w y rw a ł się, 
rz u c ił się do nóg oskarżonemu A um e- 
le ro w i i  b łaga ł go o życie. A um e ie r 
kopną ł go i bez w ahan ia  zastrze lił z 
pisto le tu . Św iadek op isu je następnie 

i publiczne wieszanie w ięźnia na szubie 
{ n icy . Również p rzy  te j egzekucji asy

stow ał osk. Aum eier.
W ro k u  1943 osk. A um eie r na ja k iś  

czas zn ikną ł, jednakże po pewnym  
czasie znów p o ja w ił się w  obozie

W  październ iku  1942 r. zebrano pew 
ne j n ied z ie li w szystk ich  w ięźniów , 
k tó rz y  m ie li ka rne  m e ldu nk i, słab -  
szych oraz tak ich , k tó rz y  po p rostu  nie 
podobali się SS-m ańom  1 stworzono 
k iik a  w ie lk ic h  ko lu m n  roboczych, k tó  
re  w y ru s z y ły  dp B rzez ink i. Praca po
lega ła na tym , że z pe łnym  w o rk iem  
k a r to f l i  trzeba by ło  przebiec prze -

(4-ty dzień procesu)
za trudn iony b y ł w  b loku in fe k c y j
nym  w  Stammlagrze. S tosunki w  b lo 
k u  tym  b y ły  strpszne. Ludzie  w yg lą 
d a li ja k  szkie lety. Św iadek opisuje 
ja k  t łu m  nagich w ięźn iów  na trzaska 
jącym  m rozie czekał na kąp ie l. Bada
nia  przeprowadzali dw a j Sg-m ani, 
k tó rz y  n ie  oglądając chorego zadawa 
l i  pytan ie : „Jurle, Russe. P o le " i to 
w ysta rczy ło  do odstaw ienia na zaga
zowanie

Tu rów nież odbyw ało się uśmierca
nie  p rzy  pomocy zastrzyków. Dzień -  
n ie  dokonywano ich ok. 180. Liczba 
tru p ó w  by ła  ta k  w ie lka , że specja lny 
wóz w yw ożący z w ło k i na spalenie za 
przężony w  p ie lę gn ia rk i i  p ie lęgn ia
rzy  m usia ł k rążyć bez przerw y

T u ta j także dokonano w  lecie 1943 
r .  śm ie rte lnych zastrzyków  dzieciom 
po lsk im  z Lubelszczyzny. Pozostały 
po n ich  ty lk o  stosy ub rań  i  bucików , 
k tó re  pie lęgniarze odnieśli do maga
zynu. Na b loku  dw udziestym  odbywa

brani do zlikwidowania wywożeni by 
l i  samochodami do Brzezinki.

Na tym  badanie św iadka zostaje 
przerwane: będzie Ono podjęte w  dn iu  
ju trze jszym .

CHORZY, K O B IE T Y , D Z IE C I
Następnie T ryb u n a ł przesłuchiw ał 

św iadka Janinę Kow alczykow ą, do -  
centa m edycyny. Osadzona w  Oświę
c im iu  w  r. 1943 p e łn iła  ona fun kc ję  
lekarza w  szpita lu dla w ięźniów .

We wstrząsających słowach świa 
dek op isu je straszne w a ru n k i h ig ie - 
hiczne panujące w  tzw . szpita lu . M ieś 
c ił się on w  baraku bez podłogi, o 
przeciekającym  dachu, a chore w ięź
n ia rk i leżały po dw ie  lub trzy  na 
d rew n ianych  pryczach, bez prześciefa 
deł i  nakryc ia , częstokroć nago. W 
ow ym  okresie —  zeznaje św iadek —  
chorowano tńąsowo na biegunkę, ty 
fus i  pęcherzycę.

Wszystkie te choroby są śćhorżenia 
m i głodowymi. Nie było prawie żad- 

a porcje żywnościowe

w Oświęcimiu
stanie się protestem przeciw 

imperialistom z U S i  
nowym podżegaczom wojennym

strzeń ok. 800 m e trów  wśród s z p ile - I  s i^  ró ,w “ ie? .co pew,en , f as seI«k . : ,  . , , -
r u  SS-manów, k tó rzy  n ie jednokro tn ie  Jezelł ludz!e ni.e m og li pomieścić nych  le ka rs tw  
s trze la li do w ięźn iów  I ę na Pr y czach w iadom o było, ze b y ły  o w ie le  nizsze, n iż  d la  innych

Świadek w id z ia ł ja k  osk. S ch u m a -' w kro tce  będzie w ie ’ ’ selekcia. W y - * 1 w ięźniów . Najczęściej t ra f ia l i do szpi 
cher ciężko pob ił jednego z w ięźm óy; .....................  .................................. 1 — ■

wzruszenie amerykańskie!) gości
kanaście trupów . Osk. M uncha, leka -J  ”  *  &
rza, św iadek spo tka ł w  1943 r. Ś w ia 
dek opisuje pracę tzw . „ in s ty tu tu  h i
g ieny“ , w  k tó ry ę i p racow ał M unch.

N A U K A  S P LU G A  W IO N Ą  
PRZEZ Z B R O D N IA R Z Y

Działa lność w  „ in s ty tu tc ie  h ig ie n y “  
zaczęła p rzyb ie rać na sile w  r . 1944.
Zaczęto wówczas przeprowadzać m a 
sowę badania, a je ś li re zu lta t ich b y ł 
u jem ny, w ysyłano całe tra n sp o rty  w ieź 
n ió w  do T re b lin k i, celem zagazowa
nia.

O dpow iada jąc na py ta n ia  przewód 
niczącego, św iadek m ó w i szerzej o 
„ in s ty tu c ie  h ig ie ny “ , w  k tó ry m  praco 
w a ł pew ien czas. „W idz ia łe m  tam  w  
specja lnych sło jach sk ra w k i skóry, 
w ycię te  z po liczków  dzieci, a także 
trz y  g łó w k i dziecięce odcięte od tu ło 
w ia  i  zakonserwowane w  fo rm a lin ie .
Pożyw ka d la  k u ltu r  b a k te r ii stosowa
na w  „ in s ty tu c ie “  zwana by ła  ..men 
schenbulion“  (rosół ludg jd jg  >

SS-m ani p rz y w o z ili Jfilk fekro tn ie na 
m otocyklach świeże mięso, z którego 
gotowano rosół. Po w ygotow an iu  
mięso to m ia ło  być wyrzucane, b y ły  
jednak w ypadk i, iż  w ięźn iow ie  s 
dząc, że to jes t mięso końskie , z jada li 
je . Na jednym  k a w a łku  mięsa znale
ziono jednak skraw ek skóry, przy o- 
ględzinach m ik ro skop ijn ych  okazało 
się, że jest to  skóra ludzka.

K U  U W A D Z E  OBROŃCOM  
DO BRYC H N IE M C Ó W “

Na zapytanie p ro ku ra to ra , co ro b ił 
św iadek przed przydzie len iem  do „ in 
s ty tu tu  h ig ie n y “ , K ie ta  oświadcza, iż

ta la  tzw . „M uzu łm an ie “ , to  je s t ludzie  
w ychudzeni dosłownie ja k  szkie lety.

Św iadek opisuje następnie do 
świadczenia dokonywane na kob ie
tach przez leka rzy  niem ieckich . N a j 
częściej „ k r ó l ik i“  poddawane b y ły  
zastrzykom  w yw o łu ją cym  bezplod - 
dnpść. In n y m  w ięźn ia rkom  w yc ina 
no w  niew iadom ych celach części 
rodne.

VV oporne i przerażone w ię ź n ia r
k i wm awiano, że chore są na raka  i  
muszą być niezw łocznie poddane o- 
peracji. K ob ie ty  w  ciąży m usia ły  
stan swój ukryw ać, ponieważ w  w y  
padku, gdy lekarz n iem iecki dow ie
dzia ł się o tym , natychm iast k ie ro 
w a ł taką kobietę do gazowania. U - 
rodzone w  u k ry c iu  now orodk i Niem 
cy o d ryw a li od m atek i  pozostawia 
l i  ta k  długo, aż n ie  nastąp iła  śm ierć 
z głodu lu b  zimna.
Po zeznaniach św iadka K o  walczy — 

kow ej, rozpraw ę odroczono do dn ia 
następnego.

Po p rze rw ie  w  dalszym toku  ze
znań św iadek K u la  opisuje Sądow i 
różne m etody uśm iercania w ięźniów

Do

O fic ja ln i obserw atorzy am erykań
scy i  francuscy, p rzebyw a jący w  K ra  
kow ie  na procesie 40 zbrodn ia rzy  oś
w ięc im sk ich  u d a li się na teren obo
zu oświęcimskiego.

Na czele pięcioosobowej delegacji 
am erykańskie j, złożonej z wyższych 
fun kc jon a riu szy  am erykańskiego za
rządu wojskowego w  Niemczech sta ł 
p łk . James L . Harbourgh. W  ękła< 
de legacji francusk ie j w chodzi iv i  
Lem erie , przewodniczący T ryb u n a łu  
Generalnego d ja . francu sk ie j st: 
okupacy jne j w  Niemczech oraz 
G ren ier, sp raw u jący urząd p ro ku ra 
to ra  p rzy  tym  samym trybuna le .

Ze s trony  po lsk ie j tow arzyszy ł go
ściom przedstaw ic ie l Najwyższego 
T ryb u n a łu  Narodowego Hrehorowicz, 
a także d y re k to r M uzeum  Oświęcim  
skiego.

Goście am erykańscy i  francuscy o- 
puszczając o zm roku  O św ię c im . w p i
sali się do ks ięg i pam ią tkow e j Muzę 
um.

„B y liś m y  na jg łęb ie j w zruszen i w i-

iz  p.

dokiem  obozu, ja k o  w ize run ku  s tra 
sz liw ych  okrucieństw , popełn ionych 
na Narodzie P o lsk im  przez nazistów 
skie N iem cy” , —  nap isa ł m. in . prze 
wodniczący de legacji S tanów Z jedno 
czonych p ł k . James L . H arbourgh, 
w yraża jąc zarazem sw ój podziw  dla  
organ izatorów  Muzeum.

P łk  R obert S pringer, przedstaw ic ie l 
S tanów Zjednoczonych p rzy K o m is ji 

a ifldó w  Zjednoczonych dp, spraw 
zbrodn i w o jennych, o k re ś lił a luzeum  
ja k o  na jba rdz ie j wstrząsającą i  nieza 
$®feinianą wystawę.

„Rząd P o lsk i u czyn ił w ie lk i w y s i
łe k  d la  przedstaw ien ia straszliwego 
obrazu okrucieństw , popełn ionych 
w  n ieb yw a łym  obozie koncen tracy j
nym  w  O św ięcim iu“ —  napisa ł pp łk . 
C lio  E. S tra ight, szef try b u n a łu  zbro 
dn i w o jennych w  Dachau.

lye s  Lem erie  w p is a ł w yrazy ho łdu 
dla o fia r obozu i w y ra z ił swój po
dz iw  dla  wspan ia łe j o rgan izacji M u 
zeum, —  W  podobnych słowach skrę 
ś li ł swe w rażenia p ro ku ra to r —- G re
n ier.

W B IJ A N IE  DO P A L

na ju lub ięńszych sposobów za
b ija n ia  za licza li ss-m ani szczucie psa' 
mi, które- specja ln ie do tego celu by 
ły  tresowane. N ie k ic .y  stosowano 
tzw. sztuczną ucieczkę. O dbyw ało się 
to w  ten sposób, że ss-m an rzuca ł 
czapkę w ięźn ia  i  kaza ł m u biec po 
nią. Wówczas następow ał s trza ł w  
plecy.

Na zakończenie p ro k u ra to r py ta : 
czy św iadek w ie  czym by ła  tzw . 
„p raca  siedząca?“

Ś w iadek: T a k  jest. -— Ludzie  z po 
ka leczonym i nogam i k ie row a n i b y li 
przez lekarza do tzw . p racy siedzą
cej, k tó ra  polegała na oczyszczaniu 
cegieł. W ięźn iow ie m us ie li siedzieć 
na pa likach  w b ity c h  w  ziem ię, k tó 
rych  gó rny koniec b y ł zaostrzony.

Następnie składa zeznania p ro k u 
ra to r Najwyższego T ry b u n a łu  w  
Pjądze. Jarosław  D rabek. Opisawszy 
W  k ró tk ic h  słow ach; przeżycia swoje 
w  obozie ośw ięcim skim , św iadek od 
powiąda na , pytania

~ wiadomo* Panu, jako  p ro 
k u ra to ro w i Najwyższego T rybun a łu  
Narodowego w  Pradze, o planach, 
zm ierzających do wyniszczenia na ro 
du czeskiego i  polskiego?

Czy św iadek może w ie  o ja k ic h  do 
kum entach, dotyczących tych p la 
nów?

H IT LE R O W C Y  C H C IE L I 
U N IC E S TW IĆ  N A S Z NAR Ó D

Świadek: T ak jest. * Jako p ro ku ra 
to r  Najwyższego T ryb u n a łu  w  P ra 
dze w ystępow ałem  w  procesach prze

c iw ko  K a ro lo w i F ra n ko w i i  in n ym
dygn ita rzom  n iem ieckim , k tó rzy  dzia 
la l i  na teren ie Czech. Zetkną łem  się 
z dokum entam i, k tó re  po tw ie rdza ją  
is tn ien ie  tak ich  planów.

Z  dokum entów  tych św iadek w y
m ien ia  p lan H enle ina oraz p ian  S i- 
cherheiitsdienstu, k tó re  pow sta ły  je 
szcze przed w o jną . Treścią ich są 
d y re k ty w y  dla  w ładz, k tó re  w  p rzy
szłości okupować będą Czechosłowa
cję. P lan ten p rzew idu je  germ aniza
cję pewnej części ludności oraz w y 
m ordow anie tych, k tó rzy  do asym i
la c ji n ie  będą się nadawać. Z na jdu 
je  się rów nież w  dyspozycji T ry b u 
na łu  m em orandum  K a ro la  F ranka  i 
N eura tha, skierowane do d ra  L a m e r- 
sa, w  k tó ry m  proszą oni, aby Lam ers 
przedłożył F ueh ra row i ich  p lan w y 
niszczenia Czechów.

— Pozwolę sobie rów nież zacyto
wać dwa rozkazy H itle ra , dotyczące 
te j sp raw y —  ciągnie świadek. W 
rozkazie p ierw szym  czytam y, ja k  na
stępuje:

„Co się stan ie z Rosjan inem  a l
bo Czechem, na tym  m i zupełnie 
n ie  zależy. Co nam  mogą narody 
użyczyć z dobre j k rw i, to sobie 
weźm iem y. Jeżeli będzie zachodzi
ła  potrzeba, to  przez po rw an ie  dzie 
c i oraz przez ich  w ychow anie u  
nas. G dy giną narody z głodu, z a j
m uje m nie  to ty lk o  o ty le , o ile  
potrzebu jem y ich  ja ko  n ie w o ln i
ków  dla  naszej k u ltu ry “ .

Rozkaz d ru g i b rzm i następująco:

„U w ażam , że p rzy  postępowaniu 
z obyw a te lam i obcych państw, a 
w  szczególności narodów  s ło w ia ń 
sk ich  n ie  możemy podchodzić do 
n ich  z n iem ieckiego stanowiska, 
n ie  możemy wzbogacać tych  ludzi 
n iem ie ck im i ideam i, do k tórych 
naw e t n ie  są zdatn i. N a tu ra ln ie , 
rozum ie się, że znajdą się tam  ta k 
że dobre ty p y  —  dlatego, myślę, że 
naszą pow innością jes t wziąć ich  
dzieci do nas, jeśli potrzeba, to 
przez porwanie. Albo ' uzyskamy 
dobrą krew , k tó rą  możemy użyć 
d la  siebie, albo tę k rew  zniszczy
m y“ .
Kończąc zeznania, prok. D rabek 

oświadcza, że zdając sobie sprawę z 
obow iązków  św iadka, może s tw ie r
dzić, że plan ten b y ł konsekwentnie
rea lizow any.

— W iem  — m ó w i św iadek  
że n a ró d  czeski, ta k  ja k  n a ród  pol
sk i o trz y m a ły  w y ro k  śm ie rc i, a 
ś ro d k ie m  do ic h  zniszczenia m ia ły  
b yć  obozy k o n c e n tra c y jn e , a w  szcze 
góliności O św ięc im ,

R o zp ra w a  trw a .

,W  ten sposób utworzył się w ielki trójkąt Saint-Lo 
—> Lesse — ßrealle. Przez powstałe w  ów sposób wro
ta runęły doborowe oddziały 1 i  3 armii amerykańskiej, 
posiadającej podówczas 13 dywizji piechoty i  5 czoł
gowych. Niemcy wyczerpani do cna długotrwałymi bo
jami, nie mogli przeciwstawić się tak przeważająccej si
le. Amerykanie posiadali, przykładowo mówiąc 4-krot- 
nie większe siły liczebne w żywym materiale, nie mó
wiąc już o przewadze technicznej.

Kolumny czołgów ruszyły ku morzu. Jedna z nich, 
która zdobyła Saint Jule i Canise J południowo-wschód 
od Saint-Lo), szybko poszła prosto na południe i  z 
miejsca zajęła miasteczko Tessi nad V ir, leżące w  po
bliżu ważnego węzła kolejowego — miasta V ir. Ale 
jakoś do miasta Amerykanie nie weszli. Czołgi I I  armii 
brytyjskiej, Idące na południe od strony miasteczka 
Comon wtargnęły pierwsze i  zajęły go bez walki. Po 
pewnym namyśle dowódca wydał rozkaz, aby czołgi 
oczyściły „amerykańskie" miasto. Z  tej chwili namy
słu skorzystali właśnie Niemcy i  rzucili na V ir  olbrzy
mie siły. Boje, które wywiązały się na tym ważnym 
odcinku trwały długo i  pochłonęły wiele ofiar z obu 
stron.

Druga kolumna czołgowa po zajęciu M arini wyszła 
na drogę Saint-Lo — Coutances i  skręciła bezpośred
nio na zachód w  stronę morza. Nazajutrz późnym wie
czorem czołgi wkroczyły do Coutances. T ró jkąt Pierre 
— ßrealle — Saint-Lo został rozcięty na dwie równe 
części. U  podstawy tego trójkąta, do którego otwarty 
dostęp był już tylko od strony morza, rozpościerała 
się droga Laisse — Coutances -—  ßrealle, biegnąca 
równolegle do lin ii brzegu.

W zdłuż tej drogi ruszył czołgowy korpus III armii 
amerykańskiej. Przeszedł on w ciągu dwóch dni taką 
przestrzeń między Laisse a Coutances, której cała ar
mia nie mogła podołać w  ciągu 2 niemal miesięcy.

Na trzeci dzień tempo marszu czołgów, które wresz
cie miały przed sobą szeroką i otwartą drogę ßrealle 
_  Avranche, zwiększyło się jeszcze bardziej, Już na
zajutrz poparte przez siły lotnicze przemknęły one 
przez ulice Avranche, zjechały z wysokiego wzgórza, 
przecięły nędzną rzeczkę, stanowiącą granicę między 
Normandią a Bretanią. Otwarta była przed nimi dro
ga do półwyspu Brest, bronionego przez dwie trze
cie dywizji niemieckich.

Czołgi szły tak prędko, że straciliśmy wielką część 
długiego, letniego dnia na szukanie ich śladów. Trze
ba przyznać wprawdzie, że na przestrzeni stanowiącej 
odcinek przełamania frontu, dokonanego przez lotni
ctwo i  artylerię, na zachód od Saint-Lo posuwaliśmy 
się noga za nogą. Drogi były zorane lejami bomb i gra
natów. Po obu stronach otaczały nas ogołocone i  opa
lone sady. W yglądały tak jak gdyby przewalił się( 
przez nie koszmarny, płomienny huragan, który powa
li ł pnie i obłamał gałęzie. Zielone łąki stały się żółte 
i  przypominały pola bezsensownie zorane w przepa
ściste brózdy. Zamiast wsi znajdowaliśmy resztki ka
miennych ścian, kupy kamieni i cegieł, rozłupanych de
sek i  kawałków wygiętego żelastwa.

Czym dalej jechaliśmy, tym mniej spotykaliśmy zni
szczeń i  ruin. Już w  Coutances lawina wojny przeto
czyła się tylko po głównej ulicy. Brealle, Grandeville 
i  wszystkie małe miasteczka na trasie Coutances — 
Avranche zupełnie nie były zniszczone. W  Grande- 
ville Niemcy wysadzili w  powietrze portowe składy, 
które zaminowali jeszcze 17 czerwca, to jest dziesią
tego dnia po rozpoczęciu inwazji.

Cała droga od Grandeville do Avranche nosiła ślady 
panicznego odwrotu Niemców. Szwaby uciekając 
przed Amerykanami zabierali chłopom konie, kradli 
bryczki, wozy, kabriolety. Amerykanie dogonili tą ka
rawanę „pojazdów“  i rozproszyli na wszystkie strony. 
Na drodze poniewierały się strzępy mundurów, stosy 
karabinów, teczki tajnych dokumentów. Na pobliskich 
ścieżkach i drogach leżały kurtki, płaszcze, maski prze

ciwgazowe, buty, a nawetmanierki z wodą. Był to w y
mowny obraz ilustrujący, w jakim tempie uciekający 
Niemcy „odciążali się",

Niemcy usiłowali zatrzymać czołgi przed wkrocze
niem ich do Avranche, licząc na wysokie wzgórze, 
które zagradzało drogę. Sojusznicze eskadry lotnicze 
rzuciły na to malownicze wzgórze kilkaset ton bomb.

Poprzez zburzone miasto dotarliśmy na przedmieście 
leżące od strony południa. Otwierał się stamtąd 
przepiękny widok na morze, na zatokę Saint-Malo. 
Tam, spośród lekkiej, przesyconej słonecznym świat
łem mgły — wyłaniały się ledwo widoczne zarysy ko
ścioła Saint-Michel, który stanowi jeden z najpiękniej
szych okazów europejskiej architektury,

Bretania rozgrzana ciepłem sierpniowego słońca 
drzemała jak gdyby —• obojętna na dochodzące do niej 
odgłosy wojny. Długo staliśmy na skrzyżowaniu dróg 
przy Pontroson — zastanawiając się, w którą stronę 
jechać. Spotkany patrol amerykański, idący w  towa
rzystwie dwóch partyzantów francuskich — nie umiał 
nas poinformować, gdzie właściwie toczy się walka.

D zień b y ł słoneczny, jasny,- spoko jny. R ow erzysta - 
Prancuz, k tórego za trzym aliśm y na drodze, pow iedzia ł 
nam, że słyszał odg łosy dz ia ł od  s trony  S a in t-M a io . 
Po pó ł godzinie, gd y  prze jechaliśm y już 50 k ilom e
tró w  szeroką i  pustą drogą, zobaczyliśm y przed sobą 
dym , a po następnej p ó ł godzinie siedzie liśm y w  p rz y 
tu lnym  ho te liku  p rzy  rogatkach S a in t-M a lo  i  rozma
w ia liśm y z dow ódcą am erykańskiego oddzia łu czoł-

gów. Dowiedzieliśmy się, że amerykańskie oddziały 
pop rze d n ie g o  dnia zdobyły miasto. Niemcy trzymali 
się w nadmorskiej twierdzy. Komendant garnizonu, z 
którym natychmiast nawiązano telefoniczną łączność, 
odmówił poddania się. Ta łączność telefoniczna utrzy
mywała się dłuższy czas i kanonierzy po każdym cel
nym wystrzale telefonowali, by zapytać, czy podaru
nek ich został przyjęty.

Pułkownik niemieckich wojował pod Stalingradem. 
Nasz rozmówca przypuszczał, iż „stary złoczyńca" na
paskudził w  Rosji i boi się poddać ze strachu, że Ame
rykanie wydadzą go Rosji. Chciał nawet zatelefono
wać do niego i zawiadomić go, że dwóch Rosjan już 
czeka na niego w Saint-Malo.

Ale my nie mieliśmy ochoty czekać aż krewki N ie
miec spacyfikuje się. Podążyliśmy do Renn, który był 
w  przededniu zdobyły przez amerykańskie czołgi. Od
świętnie ubrani chłopi gromadą wracali z kościoła. 
Młodzież tłoczyła się na ulicach miasteczek i wsi, w i
watując na widok maszyn alianckich. Gdzieniegdzie 
przez całą szerokość drogi rozwieszano płachtę z po
witalnym napisem.

W  ogrodach, c ią g n ą c y c h  się przed Renn, widzieli
śmy około 10 czołgów „wykończonych" przez nie
mieckie działa przeciwlotnicze. Dalej jeszcze odkryli
śmy stosy wystrzelonych nabojów. Dział nie było — 
najwidoczniej Niemcy zdołali mimo pośpiechu, mimo 
panicznego odwrotu wywieźć je.

W  „Hotel de France w Rann spotkaliśmy ame
rykańskiego komendanta miasta. Klnąc na czym świat 
stoi, chodził wzdłuż i  wszerz po obszernym przyciem
nionym pokoju. Przyjechał do miasta jeszcze wczoraj
i  nie mógł znaleźć żywej duszy. Mieszkańcy ukryli się 
w  obawie przed walkami ulicznymi. Niemcy zapowia
dali, że w Renn będą walczyć o każdą ulicę, o każdy 
dom. Istotnie miasto osłania dostęp do półwyspu Brest. 
Ale zapowiedzi swojej N iemcy nie zrealizowali. Jak»« 
niemiecki skryba usiłując połączyć się telefonicznie z 
sąsiednim miasteczkiem, nie mógł w  żaden sposób 
złapać komendanta. Telefon nie odpowiadał. Wreszcie 
jakiś gruby głos powiedział sakramentalne „halo". Pi
sarz zażądał rozmowy z komendantem, zwymyślaw
szy przy tym tego, kto odebrał telefon. Na przeciw
ległym końcu przewodu posiadacz grubego głosu obu
rzył się. (d . c. r i.)
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